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Obchody XXX dęcia PRL wykorzystajmy do 
wzbogacenia działalności ideowo-pedagogicznej 
i politycznej, do powszechnej aktywizacji człon
ków Związku Nauczycielstwa Polskiego

W roku bieżącym naród polski 
realizując program obchodów 

XXX-Iecia PRL, zaproponowany spo
łeczeństwu przez XIII Plenum Ko
mitetu Centralnego Polskiej Zjedno
czonej Partii Robotniczej — godnie 
uczci jubileusz Ludowej Ojczyzny.

Określona na VI Zjeździe Partii 
i I Krajowej Konferencji Partyjnej 
perspektywa dalszego rozwoju spo
łeczno-ekonomicznego PRL oraz 
wszystkie dotychczasowe osiągnię
cia stanowią cenne źródło inspira
cji do aktywnej działalności spo
łeczno-politycznej i wychowawczej 
Związku Nauczycielstwa Polskiego.

Przyjmując za podstawę działal
ności w roku jubileuszu: Tezy XIII 
Płenum Partii, Uchwałę VIII Plenum 
Centralnej Rady Związków Zawodo
wych, Zalecenia Ministerstwa O- 
światy i Wychowania w sprawie ob
chodów XXX-lecła PRL w szkołach 
i placówkach oświatowo-wychowaw
czych oraz Program Obchodów 
XXX-lecia PRL. opracowany przez 
Ministerstwo Nauki, Szkolnictwa 
Wyższego i Techniki — członkowie 
Związku Nauczycielstwa Polskiego, 
wszyscy nauczyciele i wychowawcy 
skoncentrują swój wysiłek przede 
wszystkim rra doskonaleniu pracy 
dydaktycznej I wychowawczej oraz 
na aktywnym uczestnictwie w przy
gotowaniu reformy systemu eduka
cji narodowej.

W codzienne] pracy pedagogicz
nej wykorzystujmy więc wszystkie 
walory działalności pedagogicznej i 
oświatowo-kulturalnej dla głębszego 
przyswojenia młodzieży socjalisty
cznej ideologii, socjalistycznych ce
lów i ideałów społecznych. Stwa
rzajmy przesłanki głębszego rozu
mienia historycznej doniosłości, I- 
stoty i sensu przeobrażeń społecz
no-ekonomicznych, politycznych i 
kulturalnych naszego XXX-lecia.

Wychowujmy młodzież w prze
świadczeniu wyższości ustroju so

cjalistycznego, uzmysławiajmy jej, 
że nasze osiągnięcia są rezultatem 
pracy klasy robotniczej i całego na
rodu, że siłę, autorytet i znaczenie 
naszego państwa na arenie między
narodowej gwarantuje tylko ścisły 
sojusz ze Związkiem Radzieckim i 
bratnimi krajami socjalistycznymi.

Ukazujmy młodzieży głęboki sens 
społeczny jej osobistego wysiłku. 
Przekształcajmy umiłowanie Ojczy
zny w świadomy patriotyzm czynu, 
wyrażający się na co dzień w pra
cy i nauce, w szlachetności i pra
wości postępowania. Jej krytycyzm 
kierujmy przeciw siłom i pozostało
ściom dnia wczorajszego, przeciw 
siłom hamującym postęp. Wycho
wujmy młodzież w duchu interna
cjonalizmu, w duchu poszanowania, 
braterstwa i przyjaźni narodów.

Uczestniczymy w procesie wiel
kich przemian oświatowych. Czeka 
nas jeszcze ogromny wysiłek nad 
wypracowaniem nowoczesnego mo
delu kształcenia i wychowania. Je
steśmy świadomi, że aktualnie do 
najważniejszych prac w tym zakre
sie należy: sformułowanie ideałów, 
celów i zadań kształcenia i wycho
wania; upowszechnienie wychowa
nia przedszkolnego i dalszy inten
sywny rozwój systemu opieki nad 
dziećmi i młodzieżą; określenie tre
ści oraz programów nauczania i wy
chowania szkół ogólnokształcących 
i zawodowych; opracowanie założeń 
programowo-organizacyjnych pow
szechnej dziesięcioletniej szkoły o- 
gólnokształcącej oraz szkół spe
cjalizacji zawodowej; wypracowanie 
nowoczesnych podręczników i po
mocy szkolnych, dostosowanych do 
potrzeb zreformowanej szkoły; prze
budowa sieci szkolnictwa ogólno
kształcącego I zawodowego oraz o- 
pracowanie modelu masowego, po- 
szkolnego kształcenia ustawicznego.

Przy pełnym zaangażowaniu na
uczycieli i ogniw Związku Nauczy
cielstwa Polskiego pracujemy wspól

nie z administracją szkolną nad o- 
kształtowaniem modelu edukacji, 
który sprosta oczekiwaniom nowo
czesnego państwa socjalistycznego, 
wymogom rewolucji naukowo-tech
nicznej i rozwiniętym stosunkom 
międzynarodowym. Stwarzajmy at
mosferę twórczej pracy, rozwiązuj
my trudne problemy organizacyjne, 
programowe i kadrowe nowego mo
delu oświaty, popularyzujmy najlep
sze doświadczenia, podnośmy ran
gę własnej pracy I prestiż szkoły, 
stwarzajmy kHmat społecznego za
interesowania i zaangażowania spra
wami reformy, wyzwalajmy społecz
ne inicjatywy pomocy szkole.

Dla skuteczniejszego oddziaływa
nia dydaktyczno - wychowawczego 
rozwijajmy aktywną współpracę z 
całym ruchem zawodowym, z do
mem rodzicielskim, organizacjami 
młodzieżowymi i społecznymi, z lu
dowym Wojskiem Polskim. Pracujmy 
nad podniesieniem kultury pedago
gicznej społeczeństwa. Stwarzajmy 
warunki harmonijnej współpracy ze
społów nauczycielskich, twórzmy at
mosferę życzliwości i wszechstron
nej pomocy nauczycielom podno
szącym kwalifikacje, wyzwalajmy 
ambicje rzetelnej pracy pedagogicz
nej.

Uczyńmy wszystko, aby podstawo
we prawo obywatela do wiedzy, 
wykształcenia i rozwoju swej oso
bowości zrealizowane zostało jak 
najpełniej.

Jubileusz XXX-łecia PRL powinien 
znaleźć jak ' najszersze odbicie w 
codziennej pracy wszystkich instan
cji i ogniw ZNP. Zarząd Główny 
zwraca się z gorącym apelem o 
skoncentrowanie wysiłku nauczy
cieli, pracowników oświaty i nauki 
na realizacji zadań wytyczonych 
przez VII Plenum Komitetu Central
nego PZPR oraz zadań wypływają
cych z uchwały sejmowej o syste
mie edukacji narodowej.

Obchody XXX-lecia PRL wykorzy
stajmy do wzbogacenia działalno
ści ideowo-pedagogicznej i polity
cznej, do powszechnej aktywizacji 
członków ZNP. Zmierzajmy w co
dziennej pracy do:

— upowszechnienia programu 
rozwoju społeczno-gospodarczego 
kraju, nakreślonego przez VI Zjazd 
i I Krajową Konferencję PZPR;

— spopularyzowania bogatego 
dorobku XXX-lecia PRL w dziedzinie 
oświaty, nauki i kultury;

— ukazywania, zwłaszcza młodej 
generacji nauczycielskiej, wkładu 
organizacji związkowej i jej człon
ków w rozwój oświaty i wychowa
nia, ze szczególnym uwzględnie
niem okresu odbudowy szkolnictwa 
i umacniania władzy ludowej.

Przyjmując jako włażące: uchwa
łę VIII Plenum CRZZ dotyczącą u- 
dzrału Związków Zawodowych w ob
chodach XXX-lecia Polski Ludowej,

„Zalecenia” Ministerstwa Oświaty i 
Wychowania oraz „Program” Mini
sterstwa Nauki, Szkolnictwa Wyż
szego i Techniki — Zarząd Główny 
szeroko spopularyzuje w czasopis
mach związkowych, w szczególno
ści na łamach „Głosu Nauczyciel
skiego” i „Przeglądu Historyczno- 
Oświatowego” — dorobek oświaty 
w Polsce Lądowej. Problematyka ta 
będzie również stanowiła przedmiot 
żywego zainteresowania nauczycieli 
na konferencjach pedagogicznych, 
aktywu związkowego — na kursach 
i w innych formach pracy z nauczy
cielami. Dorobek trzydziestolecia 
znajdzie także wyraz w działalności 
placówek kulturalno-oświatowych 
nauczycielskich grup twórczych, ze
społów artystycznych oraz w dzia
łalności turystycznej i sportowej.

Zarząd Główny zwraca się do 
wszystkich nauczycieli-wychowaw
ców, pracowników nauki, oświaty i 
wychowania o podejmowanie konk
retnych zobowiązań, zmierzających 
do pomnażania dorobku materialne
go naszej Ojczyzny, do przyspie
szenia tempa jej rozwoju gospo
darczego.

Zwracamy się w szczególności do 
nauczycieli szkół zawodowych o po

dejmowanie zobowiązań dodatkowej 
produkcji dla potrzeb rynku; do nau
czycieli i wychowawców szkół o- 
gólnokształcących I placówek opie
kuńczo-wychowawczych o podejmo
wanie czynów społecznych na rzecz 
szkoły i środowiska; do pracowni
ków szkół wyższych I instytutów na
ukowych o Intensyfikację prac ba
dawczych I wypełnienie przyjętych 
zadań w zakresie dokształcania wie
lotysięcznej rzeszy nauczycieli pra
cujących.

Zarząd Główny ZNP wyraża prze
konanie, że rady zakładowe i ogni
wa ZNP określą i podejmą zadania, 
odpowiadające potrzebom, oczeki
waniom i możliwościom nauczyciel 
oraz środowisk lokalnych.

Uroczystościom jubileuszowym 
nadajmy charakter twórczej pracy 
dydaktyczno-wychowawczej i podob
nie jak klasa robotnicza przez 
wzmożony wysiłek i powszechny 
czyn produkcyjny, pomnażajmy nasz 
wkład w dzieło rozwoju ludowej Oj
czyzny.

ZARZĄD GŁÓWNY ZNP

Warszawa, 4 kwietnia 1974 roku

W chwili, gdy oddajemy ten numer „Głosu” do drukuj odbywa się inauguracyjne posiedzenie
Rady do Spraw Wychowania. Materiały z posiedzenia opublikujemy w następnym tygodniu.



PLENUM
ZHZHI GŁÓWNEGO ZNP

W dniu 4 kwietnia br. odbyło 
się kolejne plenarne posie
dzenie Zarządu Głównego 

Związku Nauczycielstwa Polskie
go.

Obradom przewodniczył prezes 
ZG ZNP — Bolesław Grześ. W 
posiedzeniu wzięli udział: zastęp
ca kierownika Wydziału Nauki i 
Oświaty KC PZPR — Czesław 
Banach, kierownik Wydziału Oś
wiaty NK ZSL — Ludwik Mace- 
czek, zastępca, głównego inspek
tora pracy CRZZ — Arwid Han- 
sen, wiceminister oświaty i wy
chowania — Waldemar Winkiel, 
dyrektor departamentu Minister
stwa Nauki, Szkolnictwa Wyższe
go i Techniki — Medard Masło
wski.

W pierwszym punkcie obrad o- 
m a wiano — problemy bezpieczeń
stwa i higieny pracy w szkołach 
i placówkach podległych Mini
sterstwu Oświaty i Wychowania 
oraz Ministerstwu Nauki, Szkol
nictwa Wyższego i Techniki. U- 
ezestnicy plenum otrzymali szcze
gółowe materiały informacyjne o- 
pracowane przez oba resorty oraz 
referat Zarządu Głównego ZNP 
— oceniający stan bhp w jedno
stkach objętych działalnością 
Związku.

Słowo wprowadzające do dy
skusji na ten temat wygłosił wi
ceprezes ZG ZNP — Tadeusz To
czek. W obszernej i wszechstron
nej dyskusji zabrało głos 11 u- 
czestników plenum. Do przedsta
wionych problemów ustosunko
wali się i udzielili dodatkowych 
wyjaśnień: wiceminister Walde
mar Winkiel, dyrektor Medard 
Masłowski oraz zastępca główne
go inspektora — Arwid Hansen.

Na zakończenie tego punktu ob
rad — plenum podjęło uchwałę 
określającą kierunki prac nad

ANIELA BIERNACKA 
sekretarzem Zarządu Głównego ZNP

Pracę nauczycielską rozpoczęła w 
roku 1952, w Szkole Podstawowej w 
Czerwińsku nad Wisłą. Równocześnie 
podjęła działalność związkową peł
niąc funkcję sekretarza Ogniska ZNP 
w Czerwińsku, a następnie w Płoń
sku. Od 1963 roku, przez dwie kaden
cje, pełniła funkcję etatowego sekre
tarza Zarządu Oddziału Powiatowego 
ZNP w Płońsku, a następnie — spo
łecznie — funkcję prezesa w tym od
dziale. Jednocześnie powierzono jej 
obowiązki sekretarza i wiceprzewod
niczącej Powiatowej Komisji 
Związków Zawodowych w Płońsku.

W 1972 roku została wybrana pre
zesem Zarządu Okręgu Warszawskie
go ZNP. W grudniu 1973 roku powo
łana została-na stanowisko wiceku
ratora Okręgu Szkolnego Warszaw
skiego.

Koleżanka Aniela Biernacka pełni
ła społecznie szereg odpowiedzial
nych funkcji partyjnych: członka 
Plenum i Egzekutywy KP PZPR w 
Płońsku, członka Wojewódzkiej Ko
misji Rewizyjnej WKW PZPR w 
Warszawie, a obecnie jest wiceprze
wodniczącą Wojewódzkiej Komisji 
Ideologicznej WKW PZPR.

Pracowała również w ciągu wielu 
łat aktywnie w radach narodowych. 
Była radną i członkiem Prezydium 
GRN w Czerwińsku, przewodniczą
cą Komisji Kulturalno-Oświatowej 
MRN w Płońsku, sekretarzem Komi
sji Oświatowej WRN w Warszawie.

W dniu 4 kwietnia 1974 roku ple
num Zarządu Głównego ZNP powie
rzyło jej funkcję sekretarza ZG ZNP.

Oo ^uratoróuj okręgón uko/ngch
Minister oświaty i wychowania 

skierował do kuratorów okręgów 
szkolnych następującej treści pi
smo w sprawie wykonania przez 
warsztaty szkolne planu szkole- 
niowo-produkcyjnego:

Z pełną satysfakcją informuję 
Obywatela Kuratora, że plan 
szkoleniowo-produkcyjny war
sztatów szkól zawodowych za rok 
1973 w zakresie sprzedaży pro
dukcji i usług został wykonany w 
wysokości 2.143 min zł. Ponadpla
nowa produkcja warsztatów 
szkolnych osiągnęła wartość 170 
min zł. W porównaniu z rokiem 
1972 produkcja była wyższa o 243 
min zł, co stanowi wzrost o 12,8 
proc.

Do pomyślnego wykonania za
dań planowych przyczyniły się w 
decydujący sposób zobowiązania 
nauczycieli, uczniów i pracowni
ków warsztatów szkół zawodo
wych podjęte w odpowiedzi na 
apel Komitetu Centralnego PZPR 
i Prezydium Rządu o dodatkową 

dalszą poprawą stanu bhp w 
szkołach i placówkach obję
tych działalnością ZNP. Omó
wienie materiałów i dyskusji na 
temat bhp zamieszczamy na str. 
4—5.

W drugim punkcie obrad, sek
retarze ZG ZNP — Tadeusz Su- 
berłak przedstawił projekt udzia
łu ZNP w obchodach 30-lecia Pol
ski Ludowej. Zdaniem sekreta
riatu ZG ZNP nie istnieje konie
czność opracowywania przez 
ZNP specjalnego programu ob
chodów 30-lecia. Zasadnicza treść 
ideowa tych obchodów zawarta 
została w Tezach Programowych 
XIII Plenum KC PZPR. Uchwa
ła Plenum CRZZ określa rolę i 
miejsce ruchu zawodowego w 
realizacji nakreślonych przez par
tię kierunków prac. Minister
stwo Oświaty i Wychowania oraz 
Ministerstwo Nauki, Szkolnictwa 
Wyższego i Techniki opracowały 
bardzo konkretne zalecenia i 
programy działania szkół, placó
wek oświatowo-wychowawczych 
i naukowych w roku 30-lecia 
PRL. Zadaniem wszystkich ogniw 
i wszystkich członków ZNP po
winno być jak najpełniejsze włą
czenie się do realizacji treści i- 
deowo-wychowawczych zawar
tych w wymienionych dokumen
tach. Dlatego też Sekretariat ZG 
ZNP opracował apel w tej spra
wie do wszystkich członków. Pro
jekt apelu odczytał sekretarz — 
T. Suberlak. Dokument ten został 
przyjęty przez aklamację — przez 
plenum Zarządu Głównego. Treść 
Apelu publikujemy na str. 1.

W kolejnym punkcie obrad wi
ceprezes ZG ZNP — Władysław 
Wawrzynowski złożył sprawozda
nie z wykonania budżetu ZNP za 
rok 1973 i scharakteryzował za
sady polityki finansowej ZNP.

produkcję przemysłową w wyso
kości 30 miliardów złotych.

Zobowiązania podjęte przez 
prawie wszystkie warsztaty szkol
ne osiągnęły wartość 65 min zł i 
wykonane zostały z nadwyżką 12 
milionów złotych, tj. w 118,5 proc.

W pomyślnej realizacji zobo
wiązań na szczególne wyróżnienie 
zasługują warsztaty szkół zawo
dowych okręgów szkolnych: ka
towickiego, opolskiego, koszaliń
skiego, lubelskiego, rzeszowskiego 
i warszawskiego.

Przekazuję podziękowanie Ucz
niom, Nauczycielom i Pracowni
kom warsztatów szkól zawodo
wych za zrealizowanie podjętych 
w 1973 roku zobowiązań.

Podejmowane i pomyślnie rea
lizowane zobowiązania dają go
spodarce narodowej nie tylko do
datkowe wyroby finalne i wyko
nane usługi dla przemysłu i lud
ności, ale mają również duże zna
czenie wychowawcze i dydaktycz
ne.

Nowa polityka społeczno-go
spodarcza da je wielką szansę 
przyspieszenia socjalistycznych 
przeobrażeń kraju, zgodnie z naj- 

Zaznaczyły się w niej w ostatnim 
okresie bardzo pozytywne zmia
ny.

Przewodniczący Głównej Komi
sji Rewizyjnej Jan Pasieka oce
nił w imieniu Komisji bardzo wy
soko działalność ZG ZNP i zło
żył wniosek o przyjęcie sprawoz
dania oraz zatwierdzenie projek
tu podziału pozostałości budżeto
wej z 1973 roku. Plenum przyjęło 
jednomyślnie uchwałę w tej spra
wie — zgodnie z propozycją zgło
szoną przez wiceprezesa Wł. Wa- 
wrzynowskiego.

W ostatnim punkcie obrad — 
w sprawach organizacyjnych zab
rał głos sekretarz ZG ZNP — 
Franciszek Filipowicz. Zgłosił on 

■ prośbę do Zarządu Głównego o 
zwolnienie go z funkcji sekreta
rza. Jednocześnie serdecznie po
dziękował Wydziałowi Nauki i 
Oświaty KC PZPR, NK ZSL, 
CRZZ, za okazywaną pomoc w 
okresie pełnienia przez niego fun
kcji sekretarza za życzliwość i zro
zumienie z jakim spotykał się w 
obu resortach szkolnych oraz prze
de wszystkim wśród aktywu ZNP.

Kol. Fr. Filipowicz przyrzekł 
również, że w dalszym ciągu w 
miarę swoich sił i możliwości bę
dzie aktywnie uczestniczył w pra
cach ZNP. Prezes B. Grześ — 
podziękował serdecznie w imieniu 
Zarządu Głównego kol. Fr. Fi
lipowiczowi za jego długoletnią 
i niezwykle ofiarną i owocną pra
cę w ZNP oraz odczytał specjal
ny list jaki Sekretariat wystoso
wał do niego w związku z rezyg
nacją z funkcji sekretarza. Od
czytany został także przez przed
stawiciela CRZZ — A. Hansena 
list przewodniczącego CRZZ — 
Władysława Kruczka skierowany 
do kol. Fr. Filipowicza. (Patrz 
zdjęcia na str. 5).

Kol. Fr. Filipowicz pełnił fun
kcję sekretarza ZG ZNP od 
kwietnia 1964 r., obecnie prze
szedł do pracy w Wydawnictwach 
Szkolnych i Pedagogicznych, 
gdzie objął stanowisko redakto
ra naczelnego zakładu czasopism 
pedagogicznych.

Prezes — B. Grześ zgłosił na
stępnie kandydaturę kol. Anieli 
Biernackiej na stanowisko sekre
tarza ZG ZNP. Kandydatura zo
stała przez plenum przyjęta jed
nomyślnie.

żywotniejszymi interesami całe
go społeczeństwa.

Stworzona od podstaw w okre
sie 30-lecia PRL baza materialna 
szkolnictwa zawodowego powinna 
być coraz lepiej i pełniej wyko
rzystywana do kształcenia kadr 
dla potrzeb przemysłu i innych 
działów gospodarki narodowej.

Stale unowocześniana baza ma
terialna warsztatów szkól zawo
dowych stworzyła dobre warunki 
dla realizacji programów prak
tycznej nauki zawodu, a dostoso
wane do wymogów programo
wych plany szkoleniowo-produk- 
eyjne mogą być w pełni realizo
wane.

Niezależnie od realizacji usta
lonych na rok 1974 planów, war
sztaty szkolne posiadają jeszcze 
rezerwy, w szczególności w zakre
sie:

— mocy produkcyjnej zainsta
lowanych obrabiarek; maszyn i 
urządzeń;

— zapasów materiałów i na
rzędzi;

— wzrostu wydajności pracy 
przez pełne wykorzystanie czasu 
pracy uczniów;

Obradujące w dniu 29 marca br.
ETezydium Kolegium Mini

sterstwa Oświaty i Wychowania 
rozpatrywało m. in. program 
wdrażania zbiorczych szkół gmin
nych w roku szk. 1974/75. Prog
ram ten został przygotowany na 
podstawie opracowanych przez 
kuratoria okręgów szkolnych pla
nów wdrażania zbiorczych szkół 
gminnych. Decyzje o utworzeniu 
szkół poprzedzone zostały wizy
tacjami z kuratorium; celem ich 
było zbadanie, czy zapewnione 
zostały podstawowe warunki dla 
prawidłowego funkcjonowania 
zbiorczej szkoły gminnej w jej co 
najmniej minimalnym wariancie. 
Odbyły się w tej sprawie narady 
w urzędach gminnych i powiato
wych. Plany utworzenia szkół od 
nowego noku szkolnego zostały u- 
zgodnione i zaakceptowane przez 
odpowiednie instancje partyjne.

W celu zapewnienia prawidło
wych warunków funkcjonowania 
zbiorczych sżkół gminnych istnie
jących i planowanych od l.IX br. 
oraz w latach następnych — ko
nieczna jest realizacja m. in. ta
kich zadań jak: zapewnienie bazy 
lokalowej, zorganizowanie spraw
nego dowożenia uczniów do 
szkół, poprawa bazy dydaktycz- 
no-technicznej szkół, powołanie 
zespołów administracyjno-finan
sowych, organizacja żywienia i 
dożywiania uczniów oraz właści
wy dobór kadry nauczycielskiej.

Prezydium Kolegium MOiW za
poznało się z programem wdra

żania zbiorczej szkoły gminnej w 
województwie olsztyńskim — o- 
kręgu szkolnym o najtrudniej
szych warunkach. Przedstawiony 
przez kuratora dr. Andrzeja 
Gerszberga plan działania został 
opracowany przy współudziale 
wszystkich ogniw administracji 
szkolnej, organizacji politycznych, 
społecznych i uzyskał akceptację 
środowiska.

Prezydium Kolegium MOiW 
dożyło obecnemu na posiedzeniu 
wicewojewodzie Czesławowi Sza- 
dziewiczowi i kuratorowi A. Ger- 
szbergowi wyrazy uznania za duży 
wkład pracy w koncepcję zbior
czej szkoły gminnej i podjęcie in
teresujących prac w tej dziedzi
nie.

5bm. w Ministerstwie Oświaty 
i Wychowania została podpi

sana umowa o współpracy nauko
wej na rok 1974 między Insytu- 
tarni: Badań Pedagogicznych, 
Programów Szkolnych i Kształ
cenia Nauczycieli a Akademią 
Nauk Pedagogicznych w Berlinie.

Stronę niemiecką reprezento
wali: wiceprezes Akademii Nauk 
Pedagogicznych w Berlinie — 
prof. dr H. Kaiser oraz dr H. Be- 
newitz. Ze strony polskiej umowę 
podpisali dyrektorzy wymienio
nych Instytutów — prof. dr 
W. Okoń, doc. dr hab. M. Macia
szek, doc. dr hab. S. Krawce- 
wicz.

— postępu organizacyjno-tech
nicznego w warsztatach szkol
nych.

Rezerwy te powinny być wyko
rzystane dla dodatkowej produk
cji wyrobów finalnych, koopera
cji z zakładami przemysłowymi i 
rozwijania usług dla ludności.

Wskazując na istniejące rezer
wy apeluję do Uczniów, Nauczy
cieli i Dyrektorów szkól o podej
mowanie zobowiązań wykonania 
w roku 1974 dodatkowej produk
cji przez warsztaty szkół zawodo
wych.

Podjęte i zrealizowane zobo
wiązania będą najlepszym wkła
dem uczniów, nauczycieli i pra
cowników warsztatów szkól za
wodowych dla uczczenia przypa
dającego w bieżącym roku 30-le
cia Polskiej Rzeczypospolitej Lu
dowej.

Proszę Obywatela Kuratora o 
przekazanie niniejszego podzię
kowania i apelu wszystkim pod
ległym szkołom zawodowym.

JERZY KUBERSKI 
minister oświaty i wychowania

Warszawa 28 marca 1974 »-

Podpisane umowy przewidują 
m. in. wymianę doświadczeń do
tyczącą zagadnień związanych ą 
rozwojem socjalistycznej osobo
wości młodzieży, zwłaszcza wy
chowania socjalistycznego, dy
daktyki, prognozowania, plano
wania i ekonomiki oświaty oraz 
informacji i dokumentacji peda
gogicznej. Prowadzona będzie 
wzajemna informacja w zakresie 
problemów badawczych związa
nych z doskonaleniem progra
mów nauczania, wymiana do
świadczeń w dziedzinie badań 
nad zawodem nauczycielskim 
oraz kształcenia i doskonalenia 
kadry pedagogicznej.

W dniach 28.III—2.IV br. prze
bywał w naszym kraju dr 

Othman Roden — sekretarz gene
ralny Międzynarodowej Federacji 
Wspólnot Dziecięcych FICE, or
ganizacji działającej pod auspi
cjami UNESCO. Towarzyszył mu 
prof. dr Marian Heitger z Uni
wersytetu Wiedeńskiego i dr 
Werner Steinhauser — dyrektor 
wiedeńskiego Instytutu Wycho
wania.

Goście zapoznali się z działal
nością Polskiej Sekcji FICE, a 
także zwiedzili szereg placówek 
opiekuńczo-wychowawczych. Od
byli również rozmowy w Zarzą
dzie Głównym TPD i w Uniwer
sytecie Warszawskim na temat 
dalszej współpracy między o- 
środkami naukowymi i zakładami 
wychowawczymi Polski i Austrii.

Delegacja austriacka została 
przyjęta przez I zastępcę mini
stra oświaty i wychowania doc. 
dr. hab. Jerzego Wołczyka.

UJ fertet międzynarodowy aukeai 
odniosły dzieci z warszawskiego 

i katowickiego Pałaców Młodzieży, zdo
bywając nagrody na Wystawie Sztu
ki Dziecięcej zorganizowanej przez 
UNESCO w Japonii. Sukces tym więk
szy, że na wystawę do Tokio wpły
nęły prace ze 102 krajów.

Polscy najmłodsi plastycy zdobyH 
następujące nagrody:

— zloty medal 1 dyplom „Special 
Prize” — Aleksandra Lamik z Kato
wic,

— srebrne medale i dyplomy ,JEto- 
norable Mention” — Magda Zagrodz
ka, Jolanta Szymanowska i Stanisław 
Wywiol, brązowe medale 1 dyplomy 
„Mention” — Lilia Majchrzak i Wi
told Głużniewicz.

6 dzieci otrzymało wyróżnienia 
„Cetificato ot Exhibition” — Wiesła
wa Nakonieczna, Barbara Binkowska, 
Agata Hybowska, Ireneusz Nych, Ed
ward Józefowski 1 Krzysztof Faruga.

Nauczy delami-instruktorami od
znaczonych dzieci są: mgr Ewa Ra
koczy, mgr Zuza Hoffman z Warsza
wy i mgr Henryk Dzięcioł z Katowic.

Odznaczonym dzieciom oraz ich 
nauczycielom Kierownictwo Minister
stwa Oświaty i Wychowania ser
decznie gratuluje — życząc dalszych 
sukcesów i rozwijania swoich talen
tów.

Ibm. w Olsztynie odbyła się na
rada inspektorów szkolnych i 

gminnych dyrektorów szkół. Re
ferat wygłosił kurator okręgu 
szkolnego dr Andrzej Gerszberg. 
W naradzie uczestniczyli: woje
woda olsztyński Sergiusz Rub- 
czewski i sekretarz KW PZPR 
Edmund Wojnowski. Na zakoń
czenie narady głos zabrał mini
ster oświaty i wychowania Jerzy 
Kuberski.

Minister zapoznał się ze stanem 
budowy zbiorczej szkoły gminnej 
w Olsztynku.

WktfMinisterstwie Oświaty i Wychowa- 
nia przygotowana została nowa 

organizacja roku szkolnego 1974/75.
Zajęcia lekcyjne w roku szkolnym 

1974/75 rozpoczną się 2 września. 
Wprowadza się również następujące 
zmiany w układzie roku szkolnego:

— przerwa jesienna na prace spo- 
łecznie-użyteczne (m. in. na akcję wy- 
kopków) w terminach ustalonych 
przez kuratorów okręgów szkolnych 
(w zasadzie w październiku).

— przerwa świąteczna od 24 do 27 
grudnia,

— ferie zimowe od 21 stycznia do 3 
lutego dla szkół podstawowych i od 
5 do 18 lutego dla szkół ponadpodsta
wowych,

— przerwa wiosenna od 27 marca do 
1 kwietnia,

— zakończenie roku szkolnego 5 
czerwca dla szkół podstawowych i 20 
czerwca dla szkół ponapodstawowych.

Zmiany te umożliwią racjonalną or
ganizację pracy dydaktyczno-wycho
wawczej i wypoczynku uczniów oraz 
ułatwią nauczycielom przygotowanie 
się do egzaminów, udział w sesjach 
prowadzonych przez wyższe uczelnie 
i w kursach doskonalących.

Wprowadzenie w życie nowej orga
nizacji roku szkolnego umożliwi mię
dzy innymi bardziej racjonalną orga
nizację pracy umysłowej i wypoczyn
ku uczniów w ciągu całego roku, peł
niejsze wykorzystanie obiektów wcza
sowych dla dzieci i młodzieży, lepsze 
rozłożenie urlopów pracowniczych 
rodziców; pozwoli zlikwidować tzw. 
szczyt przewozów wakacyjnych; szko
ły będą miały więcej czasu na remon
ty pomieszczeń. Z uwagi na szeroki 
zasięg społeczny proponowanych 
zmian —• projekt nowej organizacji 
roku szkolnego był konsultowany z 
licznymi instytucjami i organizacjami 
społecznymi i spotkał się z ich apro
batą.2 — GŁOS NAUCZYCIELSKI



P
rzebudowa i rozwój szkolnictwa 
w pierwszych powojennych la
tach — to ogromne osiągnięcia 
władzy ludowej. Jednakże trud
ności pierwszego okresu wzno
szenia z ruin nowego gmachu 
państwowego sprawiły, że ustrój szkolny 

dostosowany został do ówczesnych warun
ków ekonomicznych i społecznych kraju, 
dla zaspokojenia najważniejszych potrzeb 
gospodarki i kultury narodowej. W środo
wiskach działaczy oświatowych istniała 
świadomość konieczności dalszej przebu
dowy systemu oświatowego.

Na plenum ZG ZNP, w listopadzie 1956 
roku, w podjętej rezolucji czytamy: „Zwią
zek stoi na stanowisku podjęcia natych
miast prac przygotowawczych do przepro
wadzenia reformy szkolnej, dostosowują
cej ustrój i organizację szkolnictwa do po
trzeb kraju socjalistycznego i nowego ukła
du stosunków społecznych. Akcja ta musi 
być oparta o przygotowania naukowe i 
udział całego społeczeństwa, a w szczegól
ności nauczycielstwa i jego organizacji za
wodowej”.

W międzyczasie podjęto szereg decyzji 
zgodnych z tymi postulatami oraz niektóre 
budzące poważne zastrzeżenia.

I tak z nowym rokiem szkolnym 1956—57 
całe szkolnictwo zawodowe przejęte zosta
ło przez Ministerstwo Oświaty i uległ lik
widacji Centralny Urząd Szkolenia Zawo
dowego.

Od 1957 roku przedłużono naukę w lice
ach pedagogicznych do pięciu lat, wprowa
dzono również do WSP pięcioletni okres 
studiów, ale jednocześnie zrodziły się pro
jekty likwidacji WSP. Funkcje kształcenia 
nauczycieli szkół średnich miały przejąć 
tylko uniwersytety. Ostatecznie po wielu 
sporach i gorących dyskusjach pozosta
wiono cztery WSP (w Krakowie, Katowi
cach, Opolu i Gdańsku), lecz zlikwidowano 
dwie: w Warszawie i Łodzi, włączając je 
do miejscowych uniwersytetów.

Od 1 września 1958 roku obniżono wy
miar godzin nauczania dla nauczycieli 
szkół podstawowych z 30 do 26. Do prac 
nad reformą szkolną włączył się bardzo 
aktywnie Związek Nauczycielstwa Polskie
go, w szczególności po VI Krajowym Zjeź- 
dzie Delegatów ZNP, V Krajowy Zjazd De
legatów odbył się 23—25 października 1955 
roku, prezesem wybrano Stanisława Ma
cha. W przeddzień V Zjazdu — Związek 
Nauczycielstwa Polskiego został odznaczo
ny przez Przewodniczącego Rady Państwa, 
Aleksandra Zawadzkiego, Sztandarem Pra
cy I Klasy.

Na VI Zjeździe, w dniach 5—8 grudnia 
1957 roku, dokonano zmiany statutu i przy
wrócono nazwę ZNP; prezesem Związku 
został Teofil Wojeński.

Problemy reformy szkolnej były przed
miotem obrad Ogólnopolskiego Zjazdu 
Oświatowego w Warszawie, zorganizowa
nego przez Zarząd Główny ZNP w dniach 
2—5 maja 1957 roku. Wzięło w nim udział 
około 700 nauczycieli, pracowników nauki 
oraz działaczy oświatowych i społecznych.

Zasadniczym osiągnięciem tego wielkie
go sejmiku nauczycielskiego było przede 
wszystkim obudzenie ogromnego społecz
nego zainteresowania reformą szkolnictwa 

. i naprawą sytuacji oświatowej. W spra
wach kształcenia nauczycieli przyjęto na
stępujące tezy:

Wszyscy nauczyciele, bez względu na to, 
w jakim typie szkoły czy zakładu oświa
towo-wychowawczego pracują, powinni 
być kształceni w szkołach wyższych.

Nauczyciele szkół podstawowych, wy
chowawczynie przedszkoli, wychowawcy 
placówek opiekuńczo-wychowawczych po
winni być kształceni w pierwszym etapie 
w 3-letnich instytutach nauczycielskich, 
opartych na szkole średniej. W przyszłości 
należy dążyć do tego, aby nauczyciele ci 
byli kształceni w pełnych szkołach wyż
szych.

Nauczyciele szkół średnich powinni być 
kształceni w 5-letnich wyższych szkołach 
pedagogicznych, uniwersytetach 1 innych 
uczelniach wyższych. Przy każdej szkole 
wyższej kształcącej nauczycieli powinno 
być uruchomione studium pedagogiczne. 
Kandydat na nauczyciela powinien mieć, 
oprócz dyplomu ukończenia szkoły wyż
szej, również świadectwo ukończenia stu
dium pedagogicznego.

Program instytutów nauczycielskich i 
WSP powinien być tak skonstruowany, 
aby absolwenci instytutów mogli być przy
jęci na czwarty rok studiów WSP. Pro
gram WSP powinien być zatem dwustop
niowy: w ciągu trzech pierwszych lat 
(pierwszy stopień) przerabia się program 
instytutu nauczycielskiego. Po ukończeniu 
pierwszego stopnia absolwenci otrzymują 
kwalifikacje do nauczania w szkołach pod
stawowych, najzdolniejsi zaś mogą stu
diować dalej — na drugim stopniu. Absol
went WSP otrzymuje zatem pełne przygo
towanie do pracy w szkole podstawowej i 
średniej.

Po Zjeździe Oświatowym dyskusje nad 
koncepcją reformy szkolnej trwały nadal 
zarówno w środowisku ZNP, jak i poza 
nauczycielstwem. Wszyscy byli zgodni, że 
czas nauki w szkole podstawowej powi
nien być przedłużony. Spór toczył się o 
tylko o to, czy ma to być szkoła ośmio- 
czy dziewięcioletnia. Główmy przy tym 
akcent kładziono w polemice na problem 
uwspółcześnienia treści i metod nauczania.

Ważnym etapem w tej dyskusji był ko
lejny Krajowy Zjazd Oświaty Zawodowej 
i Rolniczej, zorganizowany — z udziałem 
ponad 600 delegatów — w dniach 21—24 
stycznia 1959 roku przez Sekcję Szkolni
ctwa Zawodowego ZG ZNP.

Decyzje w sprawie reformy szkolnej za
padły jednak dopiero na VII Plenum KC 
PZPR w dniu 20 stycznia 1961 roku. Uzna
no za konieczną dalszą przebudowę treści 
kształcenia, wzbogacenia pracy wycho
wawczej szkoły i w związku z tym zmianę 
ustroju szkolnego. Postanowiono przedłu
żyć naukę w szkołach podstawowych do 
lat ośmiu i na tej wyższej organizacyjno- 
programowej podbudowie oprzeć naukę w 
szkołach średnich ogólnokształcących i za
wodowych.

Postanowienia te przybrały moc praw
ną, gdy Sejm PRL uchwalił w dniu 15 lipca 
1961 roku ustawę o rozwoju systemu 
oświaty i wychowania, która stanowiła 
pierwszy w dziejach ustawodawstwa ludo
wego akt prawny normujący całość spraw 
nauczania i wychowania oraz zasady ustro
ju szkolnego.

Ustawa ta — po dziesiątkach lat walk 
postępowych sił społecznych w kraju — 
nadaje szkole charakter instytucji świe-
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ckiej. Nauka religii dla dzieci tych rodzi
ców, którzy sobie tego życzą, mogła być 
od tego czasu prowadzona, lecz poza mu- 
rami szkoły.

Reforma szkolnictwa — organizacyjna i 
programowa — rozpoczęta została w szkol
nictwie podstawowym (od piątej klasy w 
górę) w roku szkolnym 1962—63 i zakoń
czona ly roku szkolnym 1966—67. Od tego 
roku rozpoczęto reformę szkolnictwa po
nadpodstawowego, która trwała aż do roku 
1971. Funkcję ministra oświaty pełnił w 
tym czasie (od 1959 do 1966 roku) były 
wiceprezes ZG ZNP — Wacław Tułodzie- 
cki.

Reforma wymagała olbrzymich nakła
dów finansowych. Szczególnie palącą spra
wą był problem budowy nowych szkół, 
pracowni, internatów, mieszkań dla na
uczycieli. W tej sytuacji podjęto akcję, nie 
mającą równych w żadnym państwie na 
świecie. Kiedy zastanawiano się, jak uczcić 
najgodniej zbliżającą się tysiącletnią rocz
nicę powstania Państwa Polskiego, Ko
mitet Centralny PZPR rzucił w 1958 roku 
hasło: „Tysiąc szkół na tysiąclecie Państwa 
Polskiego”. Szkoły te miały być zbudowa
ne ze składek społeczeństwa. Powołano 
Społeczny Fundusz Budowy Szkół (SFBS) 
Ofiarność społeczeństwa była ogromna. W 
ramach realizacji hasła: „Tysiąc szkół na 
Tysiąclecie” wybudowano 1 394 szkoły 
pomniki z 13 415 izbami lekcyjnymi oraz 
3 273 gabinety naukowe i przedmiotowe. 
Ponadto przy szkołach tysiąclecia oddano 
do użytku 6 345 izb mieszkalnych dla na
uczycieli. Był to niewątpliwie najpiękniej
szy pomnik dla uczczenia tysiąclecia istnie
nia państwa.

Czy reforma szkolna przeprowadzana w 
latach 1962—1971 spełniła oczekiwane na
dzieje?

W poważnym stopniu — tak. Już w 
1967—68 roku szkolnym 95,8 proc, uczniów 
szkół podstawowych objęto nauka w peł
nych ośmioklasowych szkołach podstawo
wych. Szczególnie pozytywne skutki refor
my odczuła wieś. Po zakończeniu reformy 
szkoły podstawowej już 88 proc, uczniów 
na wsi uczyło się w szkołach ośmioklaso
wych. W tym samym czasie 85 proc, ab
solwentów szkoły podstawowej w kraju 
uczyło się dalej w szkołach średnich, w za
sadniczych szkołach zawodowych i w szko
łach przysposobienia rolniczego.

Trzeba przy tym zaznaczyć, że ten okres 
rozbudowy i upowszechniania szkolnictwa 
przypada na lata tzw. wyżu demograficz
nego. W latach powojennych wzrastała 
liczba urodzin: od 763 tys. dzieci urodzo
nych w 1950 roku do 793 tys. w roku 1955 
Począwszy od 1955 roku liczba urodzeń ma
leje. W 1969 roku wynosi tylko 531 tys. Od 
tego roku następuje powolny ponowny 
wzrost.

Ta sytuacja ma wpływ na szkolnictwo. 
W latach 1954—1968, a więc w ciągu 14 łat, 
liczba uczniów w szkołach podstawowych 
wzrasta z 3087 tys. do 5706 tys. a więc prawie 
dwukrotnie. Przy tym na podkreślenie za
sługuje fakt objęcia nauką w zasadzie 

wszystkich dzieci w wieku obowiązku 
szkolnego. W roku szkolnym 1967—68 tyl
ko 37 147, tj. około 0,6 proc, dzieci nie ob
jęto nauką, w tym tylko 0,2 proc, bez uza
sadnionej przyczyny. Wskaźnik realizacji 
obowiązku szkolnego jest jednym z naj
wyższych na świecie.

Komitet Ekspertów w takich słowach 
ocenia osiągnięcia systemu oświatowego w 
Polsce Ludowej: „Faktem bowiem jest, że 
system ten wypełnił w zasadzie te pod
stawowe zadania, które mu nakreślono w 
pierwszych okresach budowy społeczeństwa 
socjalistycznego, przyczyniając się zwłasz
cza do ukształtowania naukowego poglądu 
na świat wśród szerokich rzesz obywateli 
naszego kraju, do ich wychowania w du
chu internacjonalizmu i ludowego patrio
tyzmu, do znacznego wzrostu poziomu wy
kształcenia w społeczeństwie, a także do 
przekształcenia struktury zawodowej spo
łeczeństwa” (Raport o Stanie Oświaty, str. 
92).

Dzięki szkolnictwu gospodarka uspołecz
niona zatrudniała w 1970 roku blisko 502 
tys. osób z wyższym wykształceniem, tj. 5,4 
proc, ogółu pracujących, 1,800 tys. z wy

kształceniem średnim (19,3 proc, ogółu pra
cujących) i 1509 tys. (16,2 proc.) z zasadni
czym wykształceniem zawodowym.

Równocześnie jednak takie fakty, iż w 
gospodarce uspołecznionej pracowało na
dal 1,4 min osób bez wykształcenia pod
stawowego, że część absolwentów szkół 
różnych typów i szczebli wykazywała nie
zadowalający poziom wykształcenia i przy
gotowania do pracy zawodowej i społecz
nej, że znaczny procent uczniów opuszczał 
szkołę przed jej ukończeniem, że niska na 
ogół sprawność szkolenia — wskazywały 
na konieczność dalszego rozwoju i dosko
nalenia systemu oświaty i wychowania. I 
tak na przykład — z rocznika 1950 tylko 
64 proc, uczniów ukończyło w przepisowym 
czasie, tj. w ciągu siedmiu lat szkołę pod
stawową.

Występowały przy tym znaczne dyspro
porcje w poziomie i wynikach kształcenia 
zarówno między szkołami w jednym śro
dowisku, jak przede wszystkim między 
szkołami wiejskimi i miejskimi. Wynikało 
to z różnych przyczyn: nierównych warun
ków szkoleniowych (izby, pracownie), a 
szczególnie w wyposażeniu w pomoce na
ukowe. W większości szkół było ono dale
ko poniżej wymaganego minimum.

Dalsza przyczyna słabości pracy szkól, to 
ogromne przeładowanie programów nauczania, 
nieodpowiednie podręczniki szkolne. Powodo
wało to pośpiech i powierzchowność w pracy 
nauczycieli oraz wielkie obciążenie uczniów 
pracami domowymi. Przeładowanie to wyni
kało również z faktu, że reformą szkolną nie 
objęto klas I—IV szkoły podstawowej, gdzie 
znów — jak stwierdzali nauczyciele — tkwią 
poważne, nie wykorzystane możliwości kształ
ceniowe.

Z powszechną krytyką społeczną i kry
tyką nauczycieli spotykała się koncepcja 
jednolitego liceum ogólnokształcącego. W 
strukturze programowej tej szkoły widzia
no źródła obciążeń uczniów, braku możli
wości rozwoju ich uzdolnień i zaintereso
wań.

System szkolnictwa podstawowego i 
średniego nie był także w dostatecznym 
stopniu uzupełniony systemem szkolnictwa 
specjalnego.

Główną jednak przyczyną słabości sy
stemu oświatowego był niedostateczny po
ziom kadr nauczycielskich. Podejmując w 
1961 roku decyzję o reformie szkolnej, wła
dze przeszły do porządku dziennego nad 
generalną zasadą polityki oświatowej, że 
każdą reformę ustroju szkolnego, a 
szczególnie jego treści i metod pracy, win
na poprzedzać reforma systemu kształce
nia nauczycieli, że przed postawieniem 
przed szkołą nowych zadań, trzeba naj
pierw przygotować nauczycieli do ich rea
lizacji. Wprawdzie w latach 1961—1971 ro
sła bardzo szybko liczba nauczycieli po
siadających ukończone Studium Nauczy
cielskie (z 18 do 70 procent), lecz wykształ
cenie to było nie wystarczające dla potrzeb 
zreformowanej szkoły. Procent nauczycieli 
z wyższym wykształceniem w szkołach 
podstawowych był minimalny i wynosił

Wchodziły tu w grę — podobnie jak w 
poprzednich latach — potrzeby ilościowe. 
Z obliczeń Ministerstwa Oświaty wynika
ło, że w latach 1961—1970 trzeba wykształ
cić 118 tys. nowych nauczycieli (około 12 
tys. rocznie). Te olbrzymie potrzeby ilo
ściowe zmusiły ministerstwo do rezygnacji 
z zasadniczych zmian w systemie kształce
nia nauczycieli.

Na jakość i wyniki pracy szkoły wywiera 
zasadniczy wpływ nie tylko poziom wy
kształcenia nauczycieli, lecz również ich 
autorytet społeczny i warunki pracy. W tej 
dziedzinie od szeregu lat narastały nega
tywne zjawiska, takie jak niedostateczny 
dopływ wartościowych kandydatów do za
wodu nauczycielskiego, nadmierna femini- 
zacja zawodu, odpływ w każdym roku ze 
szkolnictwa po kilka tysięcy przeważnie 
młodych nauczycieli.

Jak podaje Wojciech Iwanowski, były 
dyrektor Departamentu Kadr Ministerstwa 
Oświaty — około 20 proc, absolwentów za
kładów kształcenia nauczycieli nie podej
mowało pracy. W latach 1945—1964 weszło 
do zawodu około 79 tys. nauczycieli nie ma
jących przygotowania do pracy w szkole. 
Musieli oni dopiero w trakcie wykonywa
nia zawodu zdobywać niezbędne kwalifi
kacje. Jednocześnie co roku mieliśmy do 
czynienia z masowym ruchem służbowym. 
Na przykład tylko w latach 1952—1964 było 
164 tys. przeniesień nauczycie!: do .innych 
szkół i około 42 tys. nauczycieli opuściło 
zawód. Głównym źródłem tych procesów 
była sytuacja materialna zawodu nauczy
cielskiego.

Warto przypomnieć tu pewne liczby, ob
razujące tę sytuację. W 1969 roku średnia 
płaca miesięczna w gospodarce uspołecz
nionej w całym kraju wynosiła 2384 zło
tych, a średnia płaca 540 tysięcy zatrudnio
nych w resorcie oświaty i szkolnictwa wyż
szego — od sprzątaczki do profesora uni
wersytetu — wynosiła 1918 złotych.

Mimo tak trudnych warunków material
nych i niedostatków w poziomie wykształ
cenia, kadra nauczycielska dobrze wypeł
niała swoje obowiązki. Dotyczy to zwłasz
cza absolwentów liceów pedagogicznych 
oraz wyższych szkół pedagogicznych. Ab
solwenci tych zakładów wyróżniali się 
orgromnym przywiązaniem do zawodu na
uczycielskiego, wielką ofiarnością i zaan
gażowaniem społecznym oraz ambicją pod
noszenia poziomu swych kwalifikacji.

Według danych Zarządu Głównego ZNP 
w 1966 roku pracowało czynnie:

— w radach narodowych — okoń, 27 tys. na
uczycieli;

— w organizacjach młodzieżowych — około 
50 tys. nauczycieli;

— w Towarzystwie Przyjaźni Polsko-Radziec
kiej — około 32 tys. nauczycieli;

— w Towarzystwie Szkoły Świeckiej — około 
SI tys. nauczycieli.

O postawie ideologicznej nauczycieli i 
ich zaangażowaniu politycznym świadczy 
fakt, że ponad 40 proc, spośród nich było 
członkami PZPR. Dzięki ofiarnej pracy pe
dagogów możliwy był ogromny rozwój 
szkolnictwa, który według opinii Komite
tu Ekspertów stanowi jedno z najwięk
szych osiągnięć Polski Ludowej. Kształto
wanie postaw ideowo-pedagogicznych na
uczycieli należało w całym powojennym 
okresie do głównych zadań ZNP. Obok 
tego ZG ZNP, wspólnie z władzami oświa
towymi, zabiegał o pozytywne rozwiązanie 
istotnych dla zawodu nauczycielskiego pro
blemów: systemu ich kształcenia oraz o 
zapewnienie odpowiedniej rangi społecz
nej. pracownikom frontu oświatowego.. 
Funkcję prezesa pełnił w latach 1961— 
—1964. Józef Kwiatek, a od 1964 roku — 
Marian Walczak.

W czerwcu 1965 roku odbyło się plendm 
Zarządu Głównego ZNP, które zatwier
dziło zgłaszane przez ogół nauczycieli kon
cepcję kształcenia nauczycieli szkół pod
stawowych w 3-letnich szkołach wyższych. 
Sprawy reformy systemu przedstawiane 
były następnie przez przedstawicieli ZNP 
na forum Sejmu PRL. w czasie debaty 
oświatowej, 1—2 marca 1966 roku oraz na 
posiedzeniu Sejmowej Komisji Oświaty i 
Nauki w maju tegoż roku.

Prace nad reformą systemu kształcenia 
nauczycieli oraz rozwiązaniem trudnych 
spraw życia i pracy zawodu nauczycielskie
go zostały znacznie zintensyfikowane z 
chwilą połączenia resortu oświaty z resor
tem szkolnictwa wyższego. Funkcję mini
stra oświaty i szkolnictwa wyższego objął 
prof. dr Henryk Jabłoński (11 listopada 
1966 roku).

W wyniku systematycznych prac, kon
sekwentnego stanowiska Zarządu Głów
nego ZNP oraz Ministerstwa Oświaty i 
Szkolnictwa Wyższego, w tezach na V 
Zjazd PZPR zawarte zostało postanowienie 
dotyczące „stopniowego przekształcania 
2-letnich studiów nauczycielskich na 3-Iet- 
nie wyższe szkoły nauczycielskie, jako 
powszechnej formy przygotowania nauczy
cieli szkól podstawowych”.

Był to niewątpliwie doniosły krok na
przód w zrealizowaniu od przeszło 50 lat 
wysuwanego przez postępowych nauczy
cieli postulatu: kształcenia nauczycieli 
szkół podstawowych w szkołach wyższych. 
Pierwsze trzy WSN powstały w roku szkol
nym 1968—69. Pozostały jednak do rozwią
zania sprawy najważniejsze i natrudniej- 
sze.

KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI
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Zagadnienia bezpieczeństwa i higieny 
pracy znajdują się w centrum zainte
resowania instancji partyjnych, orga

nów administracji państwowej i całego ru
chu zawodowego. Wyrazem tego są podję
te przez partię i rząd uchwały i zarzą
dzenia mające na celu poprawę warunków 
pracy. Szeroko omawiano również te pro
blemy na V Plenum Centralnej Rady Zwią
zków Zawodowych, zakończonym podję
ciem uchwały prowadzącej do podniesienia 
stanu bezpieczeństwa i higieny pracy we 
wszystkich zakładach.

Zadania nakreślone w uchwale nie są 
adresowane wyłącznie do zakładów pro
dukcyjnych, w równej mierze dotyczą one 
uczelni wyższych, szkół i placówek oświa
towych. Jedną z głównych przyczyn wy
padków przy pracy są — jek stwierdzono 
— niewłaściwe nawyki zatrudnionych. 
Można je częściowo korygować w zakła
dach produkcyjnych, ale podstawowe zna
czenie ma wcześniejsze, a więc skutecz
niejsze, wyrobienie właściwych przyzwy
czajeń w trakcie procesów dydaktyczno- 
wychowawczych, w szkole. Wyniesione ae 
szkoły; wrażliwość na dobrą organizację 
pracy, przestrzeganie przepisów bezpie
czeństwa i higieny pracy oraz zasad współ
życia w kolektywie będzie mieć niewątpłi 
wie wpływ na zmniejszenie liczby wypad
ków i likwidację sytuacji zagrażających 
zdrowiu.

Kształtowanie prawidłowych nawyków 
jest możliwe tylko w warunkach dobrej 
organizacji pracy w szkole i warsztacie 
szkolnym. Dlatego stworzenie takich wa
runków należy do podstawowych obowiąz
ków administracji szkolnej i ogniw związ
kowych. ZNP przykłada dużą wagę do za
gadnienia bezpieczeństwa i higieny pracy w 
szkołach, dowodem czego jest między in-
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nymi poświęcenie obrad plenarnych Zarzą
du Głównego analizie tego problemu.

Podkreślił to szczególnie w zagajeniu ob
rad wiceprezes ZG ZNP — Tadeusz To
czek: „Problematyka bezpieczeństwa i hi
gieny. pracy, którą postanowiliśmy rozpa
trzeć na dzisiejszym posiedzeniu, ma nie
rozerwalny związek z całokształtem zamie
rzeń w zakresie reformy systemu edukacji 
narodowej w naszym kraju, nakreślonej na 
VI Zjeździe PZPR oraz z doskonaleniem 
pracy wyższych uczelni, szkół i placówek 
oświatowo-wychowawczych. Omówienie 
tych spraw i wyciągnięcie wniosków na 
przyszłość powinno przyczynić się do 
zwiększenia zainteresowania tym ważnym 
problemem i podniesienia jego rangi w co
dziennej pracy administracji szkolnej i og
niw związkowych.

PLANY I RZECZYWISTOŚĆ

Wytworzony w ostatnich latach przez 
partię i rząd korzystny klimat dla spraw 
bezpieczeństwa i higieny pracy spowodo
wał niewątpliwie zwiększenia zaintereso
wania tymi zagadnieniami. Ministerstwo 
Oświaty i Wychowania oraz Ministerstwo 
Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki 0- 
pracowaly szczegółowe programy poprawy 
warunków pracy obejmujące lata 1972— 
1975.

Ocena wykonania tych zadań, przepro
wadzona wspólnie przez inspektorów pra
cy ZNP i inspektorów resortowych, wy
kazała pewien postęp, ale też ujawniła nie
mało niedociągnięć. Stwierdzono na przy
kład, że między innymi w zbyt małym 
stopniu uwzględnia się konieczność likwi
dowania zagrożeń spowodowanych przez 
hałas, promieniowanie, czy zanieczyszcze
nie powietrza substancjami szkodliwymi 
dla zdrowia. Wyszło również na jaw, że 
stopień wprowadzania tego programu w 
życie jest bardzo zróżnicowany.

4 — GŁOS NAUCZYCIELSKI

Zadowalający stan odnotowano na przy
kład w placówkach Polskiej Akademii 
Nauk, które realizują plan oparty o pełne 
rozeznanie istniejących zagrożeń i realne 
możliwości zlikwidowania ich. Nie wszę
dzie plany pokrywają się z konkretnymi 
potrzebami, nie wszystkie uwzględniają 
możliwości finansowe, organizacyjne, ma
teriałowe itp. Rzecz jasna, że taki oder
wany od życia program niełatwo zrealizo
wać. Część placówek w ogóle planów nie

Z OBRAD PLENUM ZG ZNP
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opracowała, co świadczy o braku zaintere
sowania personelu kierowniczego sprawa
mi ochrony pracy. Wielu dyrektorów szkół, 
a także kierowników administracji szkol
nej traktuje je nadal jako drugorzędne. 
Tymczasem bez pełnego zrozumienia wagi 
tych zagadnień trudno oczekiwać widocz
nej poprawy w tej dziedzinie.

Analiza wykazała, że poprawa warunków 
bezpieczeństwa i higieny pracy najwolniej 
postępuje tam, gdzie niedoceniana jest rola 
służb bhp, gdzie wbrew zarządzeniom re
sortowym. nie jest ona podporządkowana 
kierownikom jednostek, lecz -podrzędnym 
komórkom organizacyjnym. Ma to miejsce 
na Politechnice Warszawskiej, Uniwersy- 
tetecie Warszawskim, a także w niektó- 
rych kuratoriach okręgów- szkolnych. W 
zbyt małym stopniu w prace te włączał.się. 
aktyw społeczny rad zakładowych i ognisk 
związkowych. Niedostateczna była również 
pomoc udzielona administracji przez .in-
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spekcję pracy, która nie dość konsekwent
nie egzekwowała wykonanie zarządzeń 
dotyczących bhp.

Wszystkie te zaobserwowane manka
menty utrudniają, lecz nie wykluczają po
stępu w dziedzinie stopniowej poprawy 
warunków pracy. Zaczyna on już być wi
doczny, chodzi jednak o to, by troska o po
prawę stanu bezpieczeństwa i higieny pra
cy stała się powszechna. Konkretne plano
wanie, zgodne z realnymi możliwościami o-
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raz zaangażowanie kierownictwa i całej za
łogi w realizowaniu nakreślonych zadań — 
to główne warunki powodzenia. Plany po
winny uwzględniać zadania na dziś i na ju
tro. Jeśli chodzi o te pierwsze, to przede 
wszystkim należy podjąć wysiłki zmierza
jące do zmniejszenia liczby wypadków 
wśród młodzieży i pracowników oświaty.

PRZYCZYNY WYPADKÓW
Analiza wypadków przy pracy, dokonana 

przez inspektorów pracy w latach 1968— 
1973, wykazała, że najczęstszymi przy
czynami są: po pierwsze — wadliwa orga
nizacja pracy (około 60 proc, ogółu wypad
ków), po drugie — nieostrożność poszko
dowanego (około 42 proc.), dalej — brak 
dostatecznego przeszkolenia (około 37 proc.) 
i wreszcie niedostateczny nadzór kierow
nictwa (około 20 proc.). Na jeden wypadek 
składa się często kilka przyczyn: brak nad-

dzoni idzie w parte i wadliwyipi metoda
mi pracy, a zia organizacja pracy z niedo- 
statecanyto szkoleniem itp.

Wskutek wadliwej organizacji pracy wy
padkom śmiertelnym ulegają palacze cen
tralnego ogrzewania, nauczyciele zawodu, 
a także — co budzić musi szczególnie uza
sadniony niepokój — młodzież szkolna. 
Według danych PZU — w 1972 roku, w 
wyższych uczelniach, szkołach i placów
kach oświatowych zanotowano kilkadzie
siąt wypadków śmiertelnych i dużo wy
padków powodujących ‘trwale kalectwo. Co 
gorsza, liczby te wykazują tendencję zwyż
kową. W 1971 roku statystyki PZU odno
towały nieco mniej wypadków śmiertel*  
nych i wypadków , które spowodowały in
walidztwo.

Przyczyną wadliwej organizacji i metod 
pracy jest najczęściej brak dostatecznego 
przeszkolenia w zakresie bhp. Problem ten 
przedstawia się bardzo różnie w poszcze
gólnych resortach. Najlepiej z tego zadania 
wywiązuje się Polska Akademia Nauk. 
Uczelnie wyższe dopiero z końcem ubiegłe
go roku opracowały wstępne plany szkole
nia. Odbywa się ono zresztą w nielicznych 
placówkach i obejmuje znikomy zaledwie 
procent pracowników.

Resort oświaty i wychowania uregulował 
te sprawy w marcu bieżącego roku. Ale po
szczególne szkoły i władze szkolne w po
wiatach, przy pomocy inspektorów pracy, 
już wcześniej organizowały szkolenie dy
rektorów szkół, nauczycieli zawodu i 
przedmiotów zawodowych, nauczycieli wy
chowania fizycznego, zajęć technicznych i 
chemii.

CIASNO I NIEBEZPIECZNIE

Poprawa stanu bhp w szkołach i uczel
niach w dużej mierze uzależniona jest od 
warunków lokalowych. Nie są one zado
walające. Wprawdzie w dziedzinie budow
nictwa mamy do odnotowania niemałe o- 
siągnięcia, ale potrzeby są nadal poważne. 
Jak wynika z informacji zawartych w re
feracie przygotowanym na użytek uczestni
ków plenum, w okresie ubiegłego planu 
pięcioletniego uzyskano około 20 tys. izb 
lekcyjnych, około 38 tys. miejsc w interna
tach i około 25 tys. nowych stanowisk pra
cy w warsztatach szkolnych.

Pomijając już fakt niepełnego wykorzy
stania środków inwestycyjnych przezna
czonych na budownictwo szkolne, nie spo
sób przejść do porządku nad wykonaw
stwem nowych obiektów. Często urąga ono 
podstawowym przepisom bhp. W ponad 
1/3 budynków zgłoszonych do odbioru po 
roku 1970 stwierdzono istotne wady, które 
bądź wykluczały dopuszczenie tych obiek
tów do eksploatacji, bądź powodowały do
puszczenie warunkowe.

Stan użytkowanych, starych obiektów 
dydaktycaiych budzi także wiele zastrze
żeń. Wizytacje w wyższych uczelniach, 
przeprowadzone przez inspekcję pracy w 
latach 1971—1973 wykazały, że w wielu z 
nich panuje nadmierne zagęszczenie zmu
szające do zajmowania na pracownie ko
rytarzy, pomieszczeń sanitarnych, a także 
piwnic i suteren. Jest to, co gorsza, zjawi
sko niemal powszechne. Na domiar złego 
uczelnie wyższe i szkoły nie dysponują ma
gazynami do przechowywania szczególnie 
niebezpiecznych materiałów, jak środki ła
twopalne, butle z gazami technicznymi, 
trucizny i inne substancje szkodliwe dla 
zdrowia. Taka sytuacja istnieje na przy
kład w Akademii Rolniczej w Lublinie, 
Politechnice Gdańskiej, WSI w Rzeszowie 
i innych.

W wielu placówkach oświatowych brak 
jest wody zdatnej do picia, właściwie u- 
rządzonych śmietników, ubikacji, odpowia
dających zasadom higieny. Nie bez oporów 
odbywa się rewindykowanie zamienio
nych ńa sale dydaktyczne pomieszczeń sa
nitarnych i socjalnych.

Baza materialna to również sprzęt, ma
szyny i urządzenia techniczne. I pod tym 
względem do zaspokojenia potrzeb jeszcze 
daleko. Znacznej poprawie uległo wpraw
dzie wyposażenie szkół w podstawowy 
sprzęt, jak ławki, stoliki, tablice itp. Jed
nak wiele maszyn i urządzeń w warszta
tach szkolnych, pracowniach zajęć prakty
cznych oraz pracowniach Wyższych uczelni 
znajduje się w stanie niemal zupełnego 
wyeksploatowania.

Poprawił się natomiast stan zabezpie
czenia maszyn i urządzeń technicznych, 
zwłaszcza w warsztatach szkół zawodo
wych. Gorzej pod tym względem przedsta
wia się sytuacja w szkołach podstawo
wych i uczelniach wyższych. W tych pier
wszych przyczyny należy upatrywać w nie
dostatecznej znajomości zasad i przepisów 
bhp u nauczycieli oraz w niekompletnym 
i niepełnosprawnym wyposażeniu pracow
ni, w tych drugich przyczyną są najczę
ściej złe nawyki pracowników z długolet
nim stażem pracy.

ZADANIA NA DZIŚ I NA JUTRO

Zasadnicza poprawa warunków lokalo
wych nie nastąpi od razu, jest ona bowiem 
uzależniona od pełnego wykorzystania na
kładów inwestycyjnych, zlikwidowania o- 
późnień w postępie prac na poszczególnych 
budowach i przyspieszenia terminów prze
kazywania obiektów. Tych spraw trzeba 
pilnować, bo ciągle jeszcze kuleją. Drugi 
ważny problem, te zapewnienie pracowni

kom systematycznego szkolenia w- zakre
sie bhp. Szkoły i uczelnie otrzymują no
woczesny sprzęt i urządzenia, które prze
kazuje się ludziom nie posiadającym od
powiednich kwalifikacji do ich obsługi. 
Słaba znajomość przepisów bhp jest też 
jedną z głównych przyczyn nieszczęśliwych 
wypadków.

Niezależnie od szkolenia, niezbędne jest 
dalsze rozwijanie inicjatyw pracowni
czych, lepsze wykorzystanie możliwości i 
.środków, jakimi dysponują poszczególne 
placówki oraz dalsze popularyzowanie za
gadnień bhp wśród pracowników, młodzie
ży, między innymi przez organizowanie 
konkursów, które — jak wskazują dotych
czasowe doświadczenia — dawały kon
kretne rezultaty.

Wprowadzenie do wyższych uczelni, in
stytutów naukowo-badawczych i szkół za
wodowych nowych technik i technologii, 
nowych maszyn i urządzeń pociąga za so
bą konieczność zmiany metod działania 
profilaktycznego. Coraz częściej będziemy 
mieć do czynienia z działaniem takich 
czynników jak hałas i wibracja, promienio
wanie jonizujące, zanieczyszczenie powie
trza substancjami szkodliwymi dla zdro
wia. Konieczne jest zatem zapewnienie od
powiedniej wentylacji i klimazytacji, dobór 
właściwego oświetlenia oraz stosowanie 
nowoczesnych środków ochronnych.

Z tej pobieżnej analizy sytuacji można 
wyciągnąć wniosek, że w dziedzinie bhp 
jeszcze wiele mamy do zrobienia. Szczegól
na rola przypada tutaj radom zakładowym. 
Do zadań ich należy: rozwijanie szerokiej 
działalności w ogniskach i grupach związ
kowych zmierzającej do umacniania dy
scypliny społecznej oraz ujawniania re
zerw w zakresie poprawy warunków pra
cy, tworzenia atmosfery powszechnej de
zaprobaty wobec jednostek naruszających 
dyscyplinę pracy i przepisy bhp. Obowiąz
kiem rady jest także zapewnienie bardziej 
skutecznej kontroli wykonania zadań, tro
ska o właściwy dobór i szkolenie społecz
nych inspektorów pracy, włączenie mło
dzieży szkolnej do działania nad poprawą 
warunków pracy i nauki.

Zadania Inspektoratu Pracy ZG ZNP 
sprowadzają się do udzielania pomocy ra
dom zakładowym w programowaniu pra
cy i organizowaniu społecznego aktywu, 
kierowaniu inspektorów pracy do placó
wek wykazujących największe zaniedba
nia w celu podjęcia niezbędnych środków 
profilaktycznych, a także wzmożenie kon
troli obiektów będących w budowie, aby 
nie dopuścić do powstania usterek utrud
niających szybszą poprawę warunków pra- 
cy-

Program jest obszerny. Będzie on reali
zowany systematycznie i długofalowo. Są 
jednak zadania, które muszą być załat
wiane bez zwłoki, jeszcze w bieżącym ro
ku. Należą do nich takie sprawy, jak za
pewnienie minimum warunków sanitar
nych, zwłaszcza w szkołach wiejskich, wy
posażenie wszystkich pracowników w o- 
dzież roboczą i sprzęt ochrony osobistej, 
organizowanie szkolenia dla wszystkich 
pracowników w zakresie znajomości za
sad i przepisów bhp.

MÓWIĄ UCZESTNICY PLENUM

Treści przedstawione w zagajeniu i re
feracie zostały uzupełnione przez dysku
sję, w której głos zabrało 14 osób. Druku
jemy poniżej zasadniczą treść poszczegól
nych wypowiedzi, zachowując kolejność 
głosów.

Jako pierwszy do dyskusji zgłosił się 
prof. dr Józef Radzicki z Uniwersytetu 
im. Aadama Mickiewicza w Poznaniu, któ
ry skoncentrował się głównie na proble
mach związanych ze szkoleniem w zakre
sie przepisów bhp oraz kształceniem kadry 
naukowej. Jego zdaniem, akcję tę należy 
zacząć od przeszkolenia kierowników, nie 
jest bowiem do pomyślenia, aby ludzie 
odpowiedzialni za te sprawy, nie mieli 
żadnego fachowego przygotowania

Należałoby przeszkolić dyrektorów admi
nistracyjnych i ich zastępców, aby spraw 
bhp nie traktowano — jak to bywa do
tychczas — z brawurą i bezstroską. Insty
tuty naukowe prowadzą ryzykanckie ba
dania, nie troszcząc się o stworzenie wa
runków pełnego bezpieczeństwa

Druga sprawa —■ nie mniej ważna — to 
jakość szkolenia. Nie przedstawia się ona 
najlepiej, wykłady z dziedziny bhp są su
che, nie ilustrowane przykładami z życia. 
Brak jest filmów o tematyce bezpieczeń
stwa i higieny pracy.

Mówca postulował wprowadzenie do 
szkół wykładów z ekonomii przemysłowej, 
aby uzmysłowić młodemu pokoleniu ist
nienie niebezpieczeństwa związanego z roz
wojem techniki. Ze szkoleniem wiąże się 
deficyt kadr wykładowców. Skąd ich brać, 
skoro dotychczas nie szkolono wysoko kwa
lifikowanej kadry na wyższych uczelniach? 
W związku z tym drugi postulat: stworzyć 
warunki do szkolenia wysoko kwalifiko
wanej kadry znawców problematyki bhp, 
umożliwić zdobywanie tytułów naukowych 
z tej dziedziny.

Następny dyskutant — prof. dr Kazi
mierz Kleczkowski z Polskiej Akademii 
Nauk, wyraziwszy zadowolenie z faktu, że 
placówki' PAN zyskały hajwyższą ocenę w 
dziedzinie tworzenia korzystnych warun
ków pracy, stwierdził jednocześnie, iż wy
stępuje jeszcze szereg poważnych manka
mentów, z których wymienił przede wszy
stkim ciasnotę lokalową, niewłaściwą wen
tylację i wadliwie działającą kanalizację.

Mówca zwrócił wwagę na zagadnienie 
związane z występowaniem zagrożeń spo
wodowanych głównie nadmiernym hała
sem, ultradźwiękami itp. oraz wskazał na 
potrzebę powołania instytucji, która zaję- 
łaby się badaniem sytuacji w tej dziedzi
nie, w celu ustalenia odpowiednich działań 
profilaktycznych.

Waldemar Jopkiewicz — inspektor pra
cy ZNP w Kielcach zwrócił uwagę na fakt 
pomijania inspektorów pracy przy odda
waniu obiektów do użytku. Często o prze; 
kazywaniu budynku dowiadują się oni już 
po fakcie, kiedy jest trudniej nakłonić wy
konawcę do skorygowania błędów pocią
gających za sobą nie tylko niewygody, ale 
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zagrożenie zdrowia, a nawet życia mło
dzieży.

Inspektorzy pracy powinni mieć szerszy 
wgląd w te sprawy, należy udostępniać im 
plany inwestycyjne, aby mogli częściej 
działać profilaktycznie, a nie jak w przy
padku szkoły w Przysusze, zlokalizowanej 
w gęstym parku, gdzie drzewa nie dopusz
czają światła, wobec czego powstał dyle
mat, czy je wyciąć, niszcząc przyrodę, czy 
zamknąć szkołę, która jest zmuszona w o- 
becnych warunkach pracować cały dzień 
przy sztucznym świetle.

Dr bab. Antoni Wielopolski — z Akade
mii Rolniczej w Szczecinie przedstawił sy
tuację własnej placówki, której główne 
niedomogi polegają na niewystarczającym 
zaangażowaniu władz uczelni w zagadnie
nia bhp oraz niewłaściwym rozumieniu 
tych spraw przez pracowników. W ciągu 
ostatnich dwóch lat zdołano przezwyciężyć 
tę sytuację, co jest główną zasługą rady 
zakładowej. Opracowano i zatwierdzono w 
Ministerstwie Nauki, Szkolnictwa Wyż

Przedstawiciel CRZZ A. Hansen (z prawej) wręcza kol. Franciszkowi 
Filipowiczowi Ust przewodniczącego CRZZ — Władysława Kruczka. 

Zdjęcia: Czesław Górski

I

r
1 ■

ł

szego i Techniki regtńamin
bhp, powołano samodzielną sekcję bhp, 
rozkolportowano „Zieloną książeczkę” 
wśród pracowników. Podzielając zdanie 
swych przedmówców, że klimat dla spraw 
bhp tworzą przede wszystkim władze n- 
czelńi, proponuje raz w roku organizować 
seminaria z zakresu bhp, przeznaczone dla 

, najwyższych władz uczelni.
Irena Bajak — wiceprezes Rady Zakła

dowej ZNP w Stalowej. Woli skoncentro
wała swoją wypowiedź na analizie warun
ków szkół, z których wiele cierpi na brak 
wody bieżącej, ciasnotę lokalową i inne 
niedomagania. Niemniej wytyczne bhp po
winny obowiązywać na co dzień we wszyst-

kach szkołach. Nie osiągniemy tego bez 
dopingu w postaci częstszych kontroli sta
nu bhp, a także konkursów, które zwykle 
spotykają się z dużym zainteresowaniem 
nauczycieli.

Doc. Wiesław Jasiobędzki z Sekcji Nau
ki ZG ZNP domagał się bardziej energicz
nego egzekwowania wykonania zadań z 
zakresu bhp. Wielu inspektorów związko
wych ma dużo dobrej woli i zapału, ale 
brak im poparcia w postaci dysponowania 
jakimiś sankcjami przewidzianymi za o- 
mijanie przepisów. Warunki pracy szkół, 
zwłaszcza w starych budynkach pozosta
wiają wiele do życzenia, poprawa — zda
niem mówcy — może nastąpić tylko w 
drodze inwestycji.

Mgr inż. Marian Mieszkowski z Polite
chniki Łódzkiej nawiązał do sprawy szko- 

, lenia kadr, postulując powołanie komórki 
uprawnionej do. szkolenia na najwyższym 
szczeblu. Mógłby to być instytut między
uczelniany, który przygotowywałby in
spektorów pracy dla potrzeb szerszego re
gionu.

Tadeusz Durak —■ inspektor pracy ZNP 
w Olsztynie, zwrócił uwagę na zależność 
wroików nauczania od stanu bhp w szko
le. Działanie w kierunku poprawy warun
ków pracy wymaga zaangażowania, się w 
te sprawy społeczeństwa, a także większe
go zainteresowania ze strony administra
cji szkolnej. Postulował zorganizowanie 
szkolenia dla dyrektorów i nadzoru szkol
nego, a także włączenie problematyki bhp 
do programów Zakładów Kształcenia Na
uczycieli.

Tadeusz Chowański — inspektor pracy 
ZNP z Łodzi (miasto) poruszył sprawę po
działu uczniów na grupy, sprawę zasad go
spodarowania odzieżą ochronną oraz wy
posażenia woźnych w umundurowanie. 
Słuszne zarządzenia nie zawsze są respek
towane, czego przykładem może być od
mowa ekwiwalentu za pranie odzieży łub 
ekwiwalentu za umundurowanie. Mówca 
domagał się stworzenia społecznym in
spektorom pracy korzystniejszych warun
ków do działania oraz wydania przepisów 
umożliwiających szersze włączenie się sił 
społecznych.

Kazimiera Geppert — przewodniczący 
Sekcji Pracowników Gospodarczych i Ob
sługi, ZNP, zwrócił uwagę na niekorzystne 
warunki pracy sprzątaczek, woźnych i pa
laczy centralnego ogrzewania. Często pra
cują oni w warunkach bardzo niekorzyst
nych, zdarzają się nawet wypadki śmier
telne, dotyczące zwłaszcza palaczy cen
tralnego ogrzewania grzejących nieodpo
wiednio zabezpieczone kotły i sprzątaczek 
myjących okna na piętrach bez pasów o- 
chronnych.

Mówca postulował zorganizowanie szko
lenia dla woźnych, pełniących w szkołach 
— z konieczności — różnorodne funkcje, 
jak elektryków’, hydraulików7, stolarzy, co 
łączy się również z poważnym zagrożeniem 
ich życia czy zdrowia.

K. Gorgolewski — inspektor bhp z Pol
skiej Akademii Nauk w Warszawie, nawią
zał do programów bhp. W placówkach, w 
których rady zakładowe cieszą się autory
tetem i mają odwagę występować z pew
nymi sprawami, plany te opracowuje się 
zgodnie z realnymi potrzebami. Ale nie 
wszędzie rady zdobyły sobie taką pozycję, 
nie wszędzie potrafią zdobyć się na samo
dzielność. Dyskutant podkreślił również 
znaczenie profilaktyki w zakresie zmniej
szenia liczby wypadków’ przy pracy i cho
rób zawodowych, kładąc nacisk na potrze
bę stworzenia warunków’ do podjęcia prac 
badawczych w tej dziedzinie. Wskazał też 
na konieczność podniesienia rangi i autory
tetu służby bhp przez nadanie jej upraw
nień równych uprawnieniom przemysło
wo,] służby zdrowia.

Waldemar Winkiel — wiceminister o- 
światy i wychowania ustosunkował się 
do niektórych wypowiedzi dotyczących 
zwłaszcza inwestycji, remontów oraz ekwi
walentów dla pracowników gospodarczych 
i obsługi.

Mówiąc o potrzebie położenia większego 
nacisku na przestrzeganie w szkołach i 
placówkach oświatowych przepisów bhp. 
podkreślił znaczenie organizowania szero
kiego frontu działania z udziałem organi
zacji młodzieżowych, a zwłaszcza kól PCK. 
które zrzeszają ponad 2 min uczniów. Rolą 
nauczycieli jest aktywizowanie młodzieży, 
zachęcanie jej do działania na tym polu. 
Trzeba bowiem pamiętać o tym, że najlep
sze efekty można osiągnąć przez samowy
chowanie. Wychodząc z założenia, że zna
jomość problematyki bhp powinna być 
powszechna wśród kierownictwa, mówca 
podkreślił potrzebę doskonalenia w tym 
zakresie przede wszystkim dyrektorów 
szkół.

Medard Masłowski — wicedyrektor de
partamentu w Ministerstwie Nauki, Szkol
nictwa Wyższego i Techniki poinformo
wał o pracach resortu dotyczących realiza
cji przepisów z zakresu bhp oraz organizo
waniu akcji szkoleniowej. W tej działalno
ści resort liczy na współdziałanie ze Związ
kiem Nauczycielstwa Polskiego.

Arwid Hansen — z-ca głównego inspek
tora pracy CRZZ nawiązał do dyskusji, 
która ujawniła podstawowe mechanizmy 
hamujące postęp w tworzeniu korzyst
nych warunków pracy i wskazała poważne 
dysproporcje między zarządzeniami a ich 
wykonaniem. Stwierdził on, że najbar
dziej niepokojącym zjawiskiem jest niski 
stan wiedzy z dziedziny bhp kadry’ kie
rowniczej w przemyśle. Treść podstawo
wych aktów prawnych z zakresu prawi
dłowej organizacji pracy nie jest też znana 
inżynierom, technikom i robotnikom. Pro
blematykę bhp sprowadza się często do 
troski o odzież ochronną, ekwiwalent za u- 
mundurowanie itp., słowem spłyca się za
gadnienie, którego istota polega na prawid
łowym i bezpiecznym organizowaniu pro
dukcji oraz kształtowaniu aktywnej po
stawy pracownika.

Mówca podkreślił, że pracę uświadamia
jącą powinno się rozpoczynać już w szkole; 
tam jest miejsce na kształtowanie właści
wych nawyków i wyrabianie odpowiedniej 
postawy wobec pracy i wymogów bhp.

Kończąc swoje wystąpienie mówca, pod
kreślił wagę problemu podjętego przez ple
num. Sprawom bhp towarzyszy korzystny 
klimat, co pozwoli w szybszym czasie usu
nąć wszelkie niedomagania i stworzyć ko
rzystniejsze warunki pracy i nattkŁ
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SPRAWY 
KTÓRE 
NIEPOKOJĄ

Po obu stronach stacji lasek, 
mocno wprawdzie przerzedzony, 
ale lasek. Między drzewami kry- 
ją się domy. Po jednej stronie to
rów nowe, jednopiętrowe wille, 
czy — jak kto woli — domki jed
norodzinne, niepiękne na ogół, za 
to zapewne, z wszelkimi wygoda
mi. Naprzeciwko — inna epoka. 
Drewniane wille „w stylu świder- 
majer”. z bogato rzeźbionymi we
randami, dziesiątkami przybudó
wek, pracowicie co roku łatane, 
malowane, podpierane. Aż wie
rzyć się nie chce, ile lat przetrwa
ły i szczęśliwie starcza im sił, aby 
trwać nadal. Zrosły się z krajob
razem i dodają mu osobliwego 
kolorytu. Kto dziś wybuduje dre
wnianą „jednorodzinną świder- 
majerówkę” ?

Wokół cudownie pachnie żywi
cą, sośniną, wspaniała cisza oś
miela ptaki. Ech, pomieszkać tu 
— zamarzyło mi się. Właśnie! I 
zaraz przypomniałam sobie, po co 
tu przyjechałam.

Józefów. W czterdzieści minut 
pociągiem elektrycznym można 
dotrzeć do Warszawy — tyle, co 
z Okęcia na Powiśle, a bez prze
siadki. Do stolicy nowiatu — Ot
wocka — podróżuje się zaledwie 
pięć minut.

O takich miejscowościach, jak 
Józefów mówi się, że są sypialnią 
Warszawy, dla jednych — nardzo 
wygodną, dla innych znacznie 
mniej, a dla jeszcze innych — 
po prostu nie starcza miejsca.

GŁOWĄ MURU NIE 
PRZEBIJESZ...

Parę dni temu telefon do re
dakcji. Z Powiatowej Rady Za
kładowej ZNP w Otwocku. — 
Mamy tu taką trudną sprawę. 
Mieszkaniową. Obcięlibyśmy po
móc nauczycielce. Może was zain
teresuje...

Zainteresowało.
Jest nauczycielką Szkoły Pod

stawowej w Józefowie od sześciu 
lat. Matką dwojga małych dzieci, 
córeczka ma pięć lat, synek — 
trzy. Mieszka w Aleksandrowie, 
w gromadzie Wiązowna. Wynaj
muje tam pokój z kuchnią, wil
gotną i zimą nie do zamieszka
nia. W tych dwóch skromnych 
pomieszczeniach gnieżdżą się w 
pięcioro, bo jeszcze mąż i teścio
wa. Co miesiąc płacą pięćset zło
tych czynszu, gospodyni mówi, że 
to mało. Powiada, że chętnych, 
którzy zapłaciliby więcej, jest spo
ro. Dla ich „rodzinnej kieszeni” 
pięćset złotych to dużo. Na tle 
wysokości czynszu zaczęły się nie
porozumienia z gospodynią, teraz 
kłótnie wybuchają nawet o dro
biazgi. Gospodyni codziennie nie
mal przypomina, że termin spisa
nej z lokatorami umowy wygasa 
w maju.

T te codzienne dojazdy nau
czycielki i jej męża, kombinowa
ne. uciążliwe...

Sześć lat temu nauczycielka za
pisała się do Otwockiej Spółdziel
ni Mieszkaniowej, rok później 
wpłaciła uciułany wkład na M—4 
i stała się pełnoprawnym człon
kiem. Bez ociągania i zwłoki wy
wiązała się z obowiązków członka 
wobec spółdzielni. Terminy uzys
kania mieszkania były bliskie, o- 
biecywano: maksimum trzy lata... 
Starczało wyobraźni, aby wyma
rzone własne kąty, choć na rysun
ku zagospodarować. Starczało e- 
nergii, aby znosić codzienne nie
wygody sublokatorskiego życia.

Ale owe trzy lata okazały się 
terminem zgoła iluzorycznym. 
Wiadomo, poślizgi. A jak budow
lani ślizgają się, to najczęściej z 
rozmachem na parę lat.

Ostatnio spółdzielnia wyznaczy
ła nowy termin, dla asekuracji 
niezbyt dokładny: „mieszkanie 
zostanie przydzielone po roku 
1973”. Dodajmy, że chyba grubo 
po 1973 roku, bo na bieżący rok 
rozdzielnik już dawno został us
talony i nie obejmuje rodziny na
uczycielki, a na przyszły zostało 
jeszcze mnóstwo „poślizgów” z lat 
ubiegłych.

Nauczycielka interweniowała, 
gdzie się dało: w Wydziale Gos
podarki Mieszkaniowej PRN, w 
Wojewódzkim Związku Spółdziel
ni Mieszkaniowych, napisała na
wet do „Trybuny Ludu”. Nie było 
zebrania, na którym mówiono o 
sprawach mieszkaniowych, gdzie 
nie przedstawiłaby swojej bardzo 
trudnej sytuacji.

Monitowała, prosiła, pisała po
dania, składała wnioski o przy
dzielenie mieszkania, które niez
miennie rozpatrywano negatyw
nie. Miejska Rada Narodowa w 
Józefowie odrzucała wnioski, bo 
nauczycielka nie jest zameldowa
na w Józefowie, Gromadzka Rada 
w Wiązowni — bo nie jest za
trudniona na ich terenie (nasi 
nauczyciele nie szukają mieszkań 
po innych radach!)

Złożony w ubiegłym roku w U- 
rzędzie w Józefowie wniosek 
znów został potraktowany odmo
wnie. Błędne koło zamknęło w so
bie codzienną niewygodę, dojazdy 
do pracy, utarczki z gospodynią, 
choroby dzieci, bo wilgoć i trud
no dostatecznie ogrzać pomiesz
czenia itd. itd. Jak wydostać się z 
tego koła? U kogo jeszcze szukać 
pomocy, gdy zza stosu podań, 
wniosków i ksiąg z przepisami na 

ALICJA RACEW1CZ

urzędniczym biurku — nie widać 
człowieka ?

Z DESPERACJI

Przypadkiem dowiedziała się, że 
to mieszkanie od grudnia stoi pu
ste. Pokój z kuchnią, nie luksuso
wy, ale w samym Józefowie. Nikt 
się nim jakoś nie interesuje, puste 
ściany czekają, żeby przyjąć loka
torów.

Z ciekawości poszła obejrzeć. 
Spotkała podobnych jej „bezdom
nych”, którzy właściwie byli już 
zdecydowani, żeby przenieść tu 
swoje sprzęty.

Czym prędzej nazajutrz złożyła 
wniosek do Urzędu Miasta o 
przydzielenie właśnie tego mie
szkania i... wprowadziła się. No 
tak, samowolnie, bezprawnie. 
Czuje się winna. Zrobiła to z de
speracji. Naprawdę nie sposób 
dłużej wytrzymać sytuacji, w ja
kiej żyje od sześciu lat.

To mieszkanie stało puste przez 
kilka miesięcy. Dla nikogo nie 
było schronieniem. Dla jej ro
dziny tak. Tymczasowym, dopóki 
nie dostanie spółdzielczego mie
szkania, za które dawno już za
płaciła i nie z własnej winy nie 
może się do niego wprowadzić. 
Myślała wreszcie, naiwnie, że mo
że ten postępek coś zmieni w do
tychczasowym obojętnym trakto
waniu jej wniosków i podań, że 
może wzruszy urzędnicze serca i 
znajdzie się jakieś pomyślne roz
wiązanie jej sytuacji.

Następnego dnia — była to bo
daj sobota — poszła do Urzędu 
Miasta i powiedziała, że wprowa
dziła się do mieszkania, na które 
parę dni wcześniej złożyła wnio
sek. Ale i ten wniosek już rozpa
trzono odmownie;' a odpowiedzią 

na wprowadzenie się była decyzja 
naczelnika o natychmiastowej 
eksmisji.

Naznaczona na poniedziałek 
eksmisja, nie odbyła się. Dziecia
ki rozpaczliwie płakały, nauczy
cielka stała bezradnie pośród za
mętu, milicjanci nie okazywali 
entuzjazmu do całej tej historii, a 
raczej prawdziwe współczucie. 
Parę dni odwlokło się.

Do akcji energicznie wkroczyła 
teraz szkolna Podstawowa Orga
nizacja Partyjna wspólnie z Ogni
skiem ZNP. W piątek rozpoczęły 
się pertraktacje z naczelnikiem, 
prośby o wstrzymanie eksmisji, 
apelowanie o zrozumienie bardzo 
trudnej sytuacji koleżanki. Popro
szono o pomoc Powiatową Radę 
Zakładową ZNP w Otwocku, jej 
wiceprzewodniczący w rozmowie 
z naczelnikiem prosił o odłożenie 
eksmisji, o znalezienie choćby 
najskromniejszego pomieszczenia 
zastępczego dla rodziny nauczy
cielki.

Dla jasności sytuacji: nikt, ani 
POP. ani instancje związkowe nie 
usprawiedliwiały, ani tolerancyj
nie nie traktowały postępku nau
czycielki. Oczywiście, zakwalifi
kowano go jako wysoce naganny, 
naruszający porządek i wymaga

jący energicznej reakcji władz 
miejskich. Ale z drugiej strony 
trzeba przecież pomóc, sytuacja 
nauczycielki musiała być ogrom
nie trudna, skoro pchnęła ją do 
tak desperackiego kroku. Chodzi
ło o trochę czasu do zbadania 
wszystkich możliwości znalezienia 
mieszkania. Nauczycielka zresztą 
sama od razu zaczęła poszukiwa
nia.

— Gdybym cokolwiek znalazła 
— mówi — na pewno od razu 
bym się wyprowadziła. Przez te 
parę dni znalazłam tylko jedno 
mieszkanie, pokój z werandą za 
tysiąc złotych miesięcznie. A na 
dodatek, gdy powiedziałam że jest 
dwoje dzieci, właściciel nie chciał 
dłużej ze mną rozmawiać.

W czasie piątkowych pertrakta
cji naczelnik zdecydował, że eks
misja musi sie odbyć do wtorku 
przyszłego tygodnia.

EKSMISJA

Odbyła się jednak tego samego 
dnia, właśnie w piątek, pod nieo
becność nauczycielki. Była w 
szkole. Delegatki POP i Ogniska 
po rozmowie z naczelnikiem za
pewniły ją właśnie, że do wtorku 
ma czas, żeby znaleźć jakieś nowe 
locum.

A tymczasem pod dom zajecha
ła ciężarówka i kierownik Wy
działu Kwaterunkowego Urzędu 
Miasta w asyście pomocników i 
milicjantów przystąpił do eksmi
sji. Byle jak powrzucano sprzęt 
i meble, zabrano zapłakane dzie
ciaki, teściową i męża, którego 
argumentów nikt nie chciał słu
chać i w drogę do Aleksandrowa.

Dom zastano zamknięty na 
cztery spusty. Gospodyni nie było.

Ale furtka na podwórko zawsze 
jest otwarta i skorzystano z niej. 
Czym prędzej zrzucono wszystko 
na podwórko, jeszcze szybciej na 
widok nadchodzącej właścicielki 
domu, kierownik wraz z asystą 
wsiadł do samochodu i tyle było 
ich widać. Nauczycielka po pow
rocie ze szkoły przeżyła prawdzi
wy szok. Godzinę temu żyła prze
cież jeszcze nadzieją, że może coś 
w jej sytuacji się odmietli.,.

Dla sąsiadów w Józefowie, w 
Aleksandrowie był ten piątek 
dniem pełnym emocji. Eksmisja 
działa się „na oczach wszystkich”, 
jak to eksmisja. A że w ogóle ta
kie deportacje zdarzają się rzad
ko, a już zwłaszcza rodzin nau
czycielskich, więc sensacji ■ było 
sporo.

TO BYŁ BŁĄD

—■ powie mi później naczelnik U- 
rzędu Miasta. Stwierdzenie to nie 
odnosi się, oczywiście, do sprawy 
eksmisji. Formalnie wszystko jest 
w porządku. Naczelnik miał obo
wiązek eksmitować rodzinę, któ
ra bezprawnie zajęła mieszkanie. 
Nie można tolerować takich wy
padków, konsekwentnie trzeba 
zwalczać wszystkich „dzikich lo
katorów” i wszelkie naruszanie 
porządku publicznego. Z tym 
stwierdzeniem zgadzam się cał
kowicie. Jest ono, oczywiście, słu
szne i musi być podstawą dzia
łania administracji. Ńa samą for
mę eksmisji naczelnik nie miał 
wpływu, wydał tylko zalecenie: 
eksmitować, kiedy będzie do dy
spozycji samochód ciężarowy. No 
i był właśnie w ten piątek.

— Błędem było to — mówi na
czelnik — że przez te sześć lat nie 
załatwiono tymczasowego choćby 
mieszkania dla nauczycielki. Sam 
nie jestem tu bez winy. I z tym 
stwierdzeniem naczelnika muszę 
się zgodzić.

O sytuacji nauczycielki wie
dzieli wszyscy, którzy mogli i po
winni jej pomóc. Wiedzieli nie 
tylko z podań, wniosków i inter
wencji. Naczelnik, nim objął obe
cny urząd, był wicedyrektorem 
szkoły, w której nauczycielka od 
sześciu lat pracuje. Dyrektor 
szkoły jest znanym tu działaczem 
społecznym, radnym, wiceprze
wodniczącym Prezydium Miej
skiej Rady. Znali trudne warunki 
mieszkaniowe koleżanki bo mó
wiła o nich przy każdej sposobnej 
okazji. . '*  .5b

— W ubiegłych latach było je
dnak łatwiej uzyskać mieszkanie 
— powiada mi teraz naczelnik. 
Obecnie sytuacja mieszkaniowa w 
Józefowie jest ogromnie trudna.

Józefów z sąsiednim Michali
nom stanowią jeden organizm i 
liczą sobie około 15 tys. miesz
kańców. W tej chwili prawie 500 
rodzin czeka ną mieszkania, tyle 
wniosków złożono w Urzędzie.

— Które z tych wniosków są 
najpilniejsze?

— Wszystkie! 66 budynków, 
głównie starych willi przeznaczo
nych jest do rozbiórki i to jak 
najszybciej, bo grożą zawaleniem 
się. Mieszka w nich ponad 200 
osób. Także na werandach, w 
przybudówkach, w korytarzach. 
Inne wnioski są również pilne — 
zapewnia naczelnik.

Jakie są perspektywy rozwiąza
nia tych potrzeb? Dowiaduję się, 
że możliwości są niewielkie. W 
Józefowie nie ma mowy o tzw. 
zabudowie wysokiej, to znaczy 
powyżej piętra, głównie buduje 
Się i będzie budować domki jedno- 
dwurodzinne. Przede wszystkim 
dlatego, że miasto nie ma kana
lizacji. Wprawdzie przewidziana 
jest budowa kolektora, ale dopie
ro za parę lat. Druga przyczyna: 
Józefów jest ośrodkiem rekreacji 
i ten charakter będzie utrzymany, 
choć jak na razie jedynymi atry
butami rekreacyjnymi są sosno
wy las i żywiczne powietrze.

— Przede wszystkim będziemy 
więc rozwijać budownictwo in
dywidualne. Działek budowla
nych mamy sporo, w przyszłym 
roku będziemy mieć jeszcze wię
cej, wydzierżawiamy na bardzo 
korzystnych warunkach — infor
muje naczelnik.

— A materiały budowlane?
— No tak, z nimi jest znacznie 

gorzej. W bieżącym roku przy
działy o połowę mniejsze, Ale 
przecież budują się, także i nau
czyciele.

Zadaję jeszcze jedno pytanie: 
— Jakie szanse ma eksmitowana 
nauczycielka, aby właściwą drogą, 
w zgodzie z przepisami i prawem 
otrzymać jednak tymczasowe 
mieszkanie w Józefowie, schro
nienie do momentu, kiedy Otwoc
ka Spółdzielnia Mieszkaniowa 
wywiąże się ze swych wobec niej 
zobowiązań?

— Będziemy się starali — obie
cuje naczelnik. — Jeżeli tylko bę
dą jak!eś możliwości, jeśli zwol
nią się jakieś pomieszczenia, bę

dziemy rozpatrywali jej wniosek 
razem z tymi najbardziej pilnymi.

Bardzo chcę wierzyć, że obiet
nica ta będzie zrealizowana po
myślnie.

NIE PIERWSZY RAZ 
O MIESZKANIACH

Zasiedliśmy w parę osób w po
koju dyrektora szkoły w Józefo
wie. Przedstawicielki Ogniska 
ZNP, Podstawowej Organizacji 
Partyjnej, wiceprzewodniczący 
Powiatowej Rady Zakładowej 
ZNP w Otwocku. Dyrektora, nie
stety, nie ma, przed chwilą tele
fonował, że nie będzie mógł się 
wyrwać z ważnego zebrania.

■— Pewnie, że zrobiła źle — mó
wią nauczycielki — i nie po to u- 
dałyśmy się do naczelnika, żeby 
prosić o „przymknięcie oczu” i 
wyrozumiałe tolerowanie tego, co 
zrobiła. Chodziło nam o to, żeby 
w Urzędzie zobaczono, jak ona 
żyje i że pomoc jest konieczna.

— Niestety, moich sugestii — 
mówi wiceprzewodniczący Po
wiatowej Rady Zakładowej ZNP 
— jakby rozwiązać ten problem, 
również nie wzięto pod uwagę.

— Nie pierwszy raz — to znów 
nauczycielki — mówimy o miesz
kaniach. To prawda, że sporo ro
dzin nauczycielskich pobudowało 
sobie domki rodzinne w Józefo
wie. Ale jest to jedyna droga do 
zdobycia mieszkania. W spółdziel
ni — sama pani widzi, jak długo 
trzeba czekać. Z kwaterunku? W 
ciągu ostatnich kilku lat zaledwie 
jedna rodzina nauczycielska do
stała mieszkanie.

— Jedynym realnym rozwiąza
niem jest budowa własnego dom- 
ku. Stworzone nauczycielom udo
godnienia umożliwiły nam speł
nienie marzeń o przyzwoitym, 
wygodnym mieszkaniu. Działki 
bez większego trudu uzyskiwali
śmy od Powiatowej Rady Naro
dowej. Zapożyczaliśmy się, gdzie 
tylko się dało, no i kosztem du
żych wyrzeczeń budowaliśmy się.

— Pobudowali się— — tu na
stępuje wyliczanka. — No, ponad 
dziesięć rodzin ma już lub kończy 
budowę domów. Wszyscy prze
nieśli się do własnych mieszkań i 
poprzednie pozostawili do dys
pozycji kwaterunku. Ale ze zwol
nionych mieszkań nie skorzystała 
żadna rodzina nauczycielska.

— Wielokrotnie postulowaliś
my, żeby i u nas przyjęto zwyczaj, 
że mieszkania po nauczycielach 
otrzymują przede wszystkim nau
czyciele. Bez skutku. A przecież 
w wielu powiatach ta zasada o- 
bowiązuje.

— Nauczycieli potrzebujących 
mieszkań jest u nas więcej, nie 
tylko koleżanka, którą eksmito
wano. Odchodzą specjaliści, bo 
brak mieszkań. W ubiegłym roku 
odeszła rusycystka. Matematycz- 
ka, bardzo dobra specjalistka, 
wynajmuje za niemałe pieniądze 
sublokatorski pokoik w Otwocku 
i czeka w długiej kolejce do spół
dzielni—

Przerwijmy wyliczanie. Ze 
wszystkich tych informacji wyni
ka, że problem mieszkań dla nau
czycieli w Józefowie czeka dopie
ro na rozwiązanie. Budownictwo 
własnych domów złagodziło zna
cznie ten problem, ale nie roz
wiązało go do końca. W planach 
przewidziana jest w niedługim 
czasie budowa jeszcze jednej 
szkoły w Józefowie. Przybędzie 
nauczycieli, przybędzie potrzebu
jących mieszkań. Szkota będzie 
chciała oczywiście, ściągnąć spe
cjalistów. , W jaki sposób zagwa
rantuje im mieszkania?

Ten problem już teraz trzeba 
podjąć i poszukać skutecznych 
rozwiązań. Pieniądze zapewne 
znalazłyby się dzięki utworzone
mu funduszowi mieszkalnemu. 
Potrzebna jest inicjatywa władz 
Józefowa.

Trzeba powiedzieć, że otwocki 
Wydział Oświaty i Powiatowa 
Rada Zakładowa ZNP bardzo 
wiele starań poświęcali i poświę
cają zaspokajaniu potrzeb mie
szkaniowych nauczycielu Tam, 
gdzie było to możliwe, a więc 
głównie na wsiach, budowano do
my nauczyciela, pomagano w bu
dowie własnych domów, wielo
krotnie interweniowano w mias
tach w sprawie przydziału miesz
kania.

Niestety, taki stosunek do po
trzeb mieszkaniowych nauczycieli 
nie jest powszechny w tym po
wiecie. Dochodzi więc do tak dra
matycznych wypadków, jak opo
wiedziany powyżej. Sześć lat bez
owocnych starań, na które wszy
scy, którzy mogli i powinni po
móc, patrzyli obojętnie. Czy nadal 
będą patrzeć obojętnie?

6 —GŁOS NAUCZYCIELSKI



Materiały do bieżącego numeru wkładki zostały przygotowane przez Klub Literacki ZNP 
w Kielcach

HISTORIA, PAMIĘĆ, POEZJA

iiiiiil WlSŁ
ii

■iwiii 
I

1

„OBLICZE MYŚLI” (czarny granit) GUSTAW HADYNACzas miniony krzepnie w hiśtorię, tomy historii 
powoli ulegają „zmarmurzeniu”. Widzenie w 
czasie — z pewnego dystansu — zaciera lub 

łagodzi ostre kontury niektórych odległych spraw 
czy wydarzeń.

Są jednak w wojennej historii narodu polskie
go w owym „czasie kalekim” słowa-klucze wyzwala
jące w nas świadomość wspólną oraz reakcje emo
cjonalne o silnym stopniu uczuciowego napięcia.

Takim słowem-kluczem dla mieszkańców ziemi 
kieleckiej jest słowo: MICHNIÓW — emanujące 
prawdziwym tragizmem, przywołujące w pamięci 
mieszkańców Kielecczyzny wstrząsające obrazy 
dwukrotnej pacyfikacji tej przyjaznej partyzan
tom wioski. Statystyki strat podają, że w czasie 
dwukrotnej pacyfikacji Michniowa 12 i 13 lipca 
1943 roku oddziały SS, żandarmerii i Wehrmachtu 
w szczególnie bestialski sposób zamorodowały łącz
nie 103 mężczyzn, 53 kobiety i 47 dzieci w wieku 
od 9 do 15 lat.

Wstrząsające, autentyczne fakty michniowskiej 
tragedii znalazły swój literacki wyraz w wydanej 
w 1970 roku „Pieśni o Michniowie” Ryszarda Mier
nika *)  — nauczyciela i działacza. Wspólna jest dla 
autora i czytelnika tego utworu „przyczyna bólu”, 
albowiem nie sposób czytać utworu Miernika nie 
angażując się emocjonalnie, nie odczuwając natu
ralnego odruchu upartego, człowieczego buntu prze
ciwko hitlerowskiej bestii.

W poetyckich obrazach „Pieśni” wskrzeszony zo
stał czas historyczny, w którym buszowała śmierć 
niemal apokaliptyczna i zbierali jej żniwo XX-wie
czni tryglodyci, świat grozy wiązanej z tragizmem 
masowego mordu. W trakcie czytania utworu jak 
natrętny leitmotiv uparcie brzmiały mi w uszach 
słowa: „jak daleko stąd, jak blisko”. Z daleka bo
wiem woła w tym utworze „tragiczny czas”. Jednak 
myśl o rozpasaniu zbrodni jest w nim zadziwiająco 
aktualna i słusznie przestrzega Mieczysław Jastrun: 
„Opanowanie przestrzeni kosmicznej przed opano
waniem bestii w człowieku może doprowadzić do 
katastrofy o niebywałych rozmiarach”.

Wydaje się, że zawsze rację bytu mieć będą utwo
ry, które dają świadectwo prawdzie i są jednocze
śnie siłą moralną. Do takich utworów zaliczyć może
my z pewnością „Pieśń o Michniowie”.

Autor kreuje obrazy poetyckie w sposób, który 
sprawia, że wydarzenia „właśnie się dzieją”. I to 
jest jakaś logika wewnętrznej budowy utworu, po
tęgująca jednocześnie jego dramatyzm. Surowe, o- 
szczędne zdania niosą w sobie ogromny ładunek 
emocjonalnych treści, wyczuwa się w utworze silne, 
dramatyczne napięcie i tonację tragizmu. Miernik 
pisze bowiem o faktach o najwyższej sile wymowy: 
zbrodniach dokonanych na człowieku.

Temat zdeterminował w tym utworze środki wy
razu, stąd brak w nim jakiejkolwiek „dekoracyjno
ści”, zbędnych ozdobników. Wstrząsające w swej 
wymowie fakty przedstawił poeta w formie oszczę
dnych i niezwykle sugestywnych obrazów arty
stycznych :

Świt z przestrzeloną piersią
Patrzył na śmierć w dolinie
Hitlerowiec strzałem z pistoletu
Podziurawił dziecięce główki™ •

Wszelki dodatkowy komentarz poetycki staje się 
tu zbyteczny.

„Faszyzm jest wyzwoleniem archaicznych elemen
tów społeczeństwa, jest zarazem wyzwoleniem in
fantylnych elementów psychiki jednostkowej. Epo
ka, w której wyzwolenie takie się dokonało, będzie 
dla ludzkości dojrzałej ponurą baśnią” — pisze 
Andrzej Kijowski. Słowa te w pewnym sensie od
dają atmosferę utworu Miernika, bowiem zbrodnie, 
których dokonują hitlerowscy oprawcy są tak kosz
marne, że aż nieprawdopodobne, dzieją się jakby 
na pograniczu snu i jawy, realności i pozoru.

Utwór ten przypomina krwawą, ponurą baśń 
i nieodparcie kojarzy się z jakąś ludową mitolo
gią, w której autor odkrywa ważkie treści. Już 
w pierwszych wersach „Pieśń o Michniowie” poja
wia się bowiem apostrofa do „lasu wysokiego, la
su szerokiego”, pamiętającego pierwszy człowieczy 
trud, ewokującego zamierzchłe wspomnienia i wi
zje (Świst, Poświst, Boruta, Jeleń Świętokrzyski).

Po tym przywołaniu przeszłości następuje suge
stywny obraz spokojnego bytowania wsi, życia zwy
czajnego, powolnego, naturalnego toku rzeczy ludz
kich. Pojawiają się w nim wszelkie niezbędne ak
cesoria wiejskiego bytowania, a mianowicie: „tur
kot furmanki”, „zgrzyt kosy o kamień”, „szczekanie 
psa”, „osikowe strzechy”, „zima wścieklica”, „zazu- 
la kukulanka” itp. Jest to obraz wsi widzianej 
poprzez pryzmat wyobrażeń ludowych. Wiąże się z 
tym typowa dla baśni „wyliczanka”: „siedem chust 
i serdaków, siedem butów i wełniaków”.

W spokojny rytm życia wsi zmieniający się zgo
dnie z nastającymi po sobie porami roku (na- uwa
gę zasługuje również pięknie ukazany paralelizm 
między światem przyrody a światem ludzkim), 
wkracza ponurym dysonansem wojna, niosąca ze so
bą „klęski gorsze od powietrza, głodu, ognia”, wojna 
zarażająca człowieka nieludzkością.

W sposób pełen prostoty, a jednocześnie przej
mujący oddaje poetą związek serdeczny małej wsi 
z całym krajem, godność narodu, „co wolność ceni 
ponad życie”. Silną i jakże nam boleśnie znaną 
nutą brzmią słowa o narodzie, dla którego „las 
stał się domem”.

Poeta konsekwentnie oddaje ludowy sposób trak
towania rzeczywistości, mocną i prostą rację naro
du wyrażającą się w słowach: „Nie będziesz szwabię 
polskiej ziemi plugawił”. Racja ta zostaje poparta 
czynem zbrojnym. Na Wykusie, w miejscu pamięta
jącym tradycje walk powstańczych 1863 roku, po- 
wstaje „Świętokrzyska Republika Partyzancka” 
(ciekawie pisze o tych sprawach Cezary Chlebow
ski w książce pt. „Pozdrówcie Góry Świętokrzyskie”, 
wydanej w 1968 roku).

Wieś, złączona wspólnotą wojennego losu z naro
dem, pomaga partyzantom. Spada za to na nią o- 
kropna „kara”. W czasach, gdy „ludzie w snach 
ciężkich jak w klatkach krzyczą” (słowa K. Ba
czyńskiego), zacierało się często wrażenie, co jest 
straszliwą jawą, a co snem tylko, skoro jedno 
i drugie posiadało wymiar niemal apokaliptycznej 
grozy. Dlatego naturalną konsekwencją w utworze 
R. Miernika jest przejście od straszliwej wizji sen
nej do jeszcze okropniejszej rzeczywistości. Wycho
dzące z ognia „zwierzę w hełmie”, to Niemcy — 
„stalowy pierścień bez twarzy”, opasujący o świcie 
uśpioną wieś. Moment ciszy, milczenia, znierucho
mienia w oczekiwaniu na tragedię. I oto następuje 
straszliwa „wyliczanka” okrucieństw, jakich doko
nują hitlerowcy, narracja w dużym stopniu zobiek
tywizowana, pozwalająca przemawiać wstrząsają
cym faktom, ukazującym zwyrodnienie i bestial
stwo hitlerowskich oprawców.

Historia została w tym fragmencie zredukowana 
do jednego obrazu: tych, co zabijają i tych, co są 
zabijani. Wyłania się zeń tragiczna „męka ciał”, 
gorsza od dantejskiego piekła, jest to bowiem aura 
„piekła na ziemi”.

Autorowi udała się niezwykle trudna rzecz, a 
mianowicie rzeczywisty tragizm masowego mordu 
michniowian stał się niejako „tragizmem w sztuce”, 
życiowy tragizm przeniesiony do utworu literackie
go zyskał tak ogromną siłę wyrazu, że chwilami 
tracimy poczucie iluzji, zatarciu ulega granica ży
cia i literatury. Skróty myślowe w opisie masakry 
zawierają w sobie całe perspektywy, które dokre- 
ślić może wyobraźnia czytelnika. To michniowskie 
„jak było” — jest wstrząsające. Potwornej zbrodni, 
dokonywanej na bezbronnych ludziach, towarzyszy 
„złowrogie milczenie lasu”. Wrogość ukryta jest na-

(Dokończenie na str. 8?
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Światła 
więcej jasności 
Widzieć

Oto świat pomniejszony 
do jednego tylko Twojego pragnienia 
bym przejrzał

Tyle naraz zbiegło się zegarów 
Mięśnie powietrza 
napięte aż do horyzontu
Rozkołysane na alarm-klęskę dzwony bomb 
spadają z przedwiecznego niebostropu

Osuwają się kościoły 
i wznoszone naprędce 
wieżyczki rąk

Za łopocącymi w przeciągu drzwiami 
w dali coraz bliższej 
wielkie frontowe operacje 
ciało i krew 
za wolność naród ojczyznę
A tuż 
w osłoniętej nocą klinice 
operacja — najcichsza odwaga 
za masło mąkę cukier 
lśniące ostrza w pośpiechu 
zdzierają z oczu kataraktę

Bym więcej
nie garnął się do światła 
na oślep

RENA MARCINIAK

SEN
(MARH TURASOWICZ)

dziś śniła mi się Maria 
urzeczona
Commentari de bello Gailico 
płynęła
z rozpostartymi biegunami rąk

miarowo stukały 
obcasy koniugacji 
tym tropem 
przybyliśmy wszyscy 
w trybie nagłym 
a niespodziewanym

ulewa jej włosów 
wtargnęła do sali 
jednomyślnie
zerwaliśmy się z ciepłych 
gniazd ławek

alea iacta est 
veni vidi vici 
usiadła za katedrą 
klasnęła w dłonie 
a ja nie mogłam przebyć Rubikonu 
ani wołać o pomoc
więc
opuściłam sen



HUMORESKA

Na trzynaste już z kolei ze
branie, poświęcone omówie
niu Bardzo Ważnej Sprawy, 

szedłem bez entuzjazmu i przeko
nania. Może nawet zrezygnował
bym z udziału w tej imprezie, 
gdybym nie otrzymał informacji, 
iż Wysoki Urzędnik ma w czasie 
narady złożyć niezwykle ważne 
oraz wiążące oświadczenie. Mia
ło to być co prawda trzynaste je
go oświadczenie, ale na zebranie 
poszedłem, bo nie jestem fatali- 
stą, nie jestem też zabobonny.

Przewodniczący narady przy
pomniał w swym zagajeniu, że 
nasza ziemia kielecka wydawała 
przez wieki ze swego łona wiel
kich pisarzy, którzy weszli na 
stałe do panteonu narodowej kul
tury. Jednocześnie podkreślił, iż 
ostatnio daje się zauważyć pew
nego rodzaju jej „wydawniczą 
niewydolność”. — Można powie
dzieć inaczej — rozwijał swą 
myśl przewodniczący — nasza 
ziemia jakby nie nadąża za po
trzebami, a skutek tego jest taki, 
że nie może w krainie święto
krzyskiej powstać Oddział ZLP.

Powiedzenie: „nie nadąża” — 
stwierdził po chwilowej przerwie 
i zastanowieniu się — nie jest 
ścisłe, gdyż kraina nasza pełni 
niejako usługi o charakterze eks
portowym, rzecz jasna, w zakre
sie zasilania innych oddziałów w 
siły twórcze, a poza tym na prze
szkodzie do utworzenia kielec
kiego oddziału stoją, na przykład, 
kryteria ilościowe, ustalane przez 
„siły wyższe”. Gdy już z wielką 
biedą udało się nam skompleto
wać pięcioosobową drużynę pisar
ską, czyli reprezentację dzieło- 
twórczą, Zarząd Główny ZLP na
gle oznajmił, że taka reprezenta
cja musi się składać co najmniej 
z dziesięciu osób. Ale my — mó
wił przewodniczący — nie zamie
rzamy rezygnować z naszych 
aspiracji i ambitnie dążyć będzie
my do postawionego sobie celu. 
Następnie przypomniał o ściera
niu się dwóch koncepcji na temat 
tworzenia oddziału i opowiedział 
się za ich równouprawnieniem.

Dyskusja toczyła się niemrawo. 
Ożywiło ją na krótko wystąpie
nie pewnego amatora-Iiterata, 
który oświadczył, że jest autorem 
dwóch dzieł beletrystycznych, 
które „czyta się bez zmrużenia 
oka” i które na pewno zyskałoby 
poklask społeczny, gdyby je, 
rzecz jasna, wydano. — Wówczas 
— stwierdził dyskutant — nie 
trzeba by sziukać członków od
działu „po całym świecie”. Wo
bec jego dzieł — zakomunikował 
zebranym miejscowy beletrysita- 

amator — Wydawnictwo stosuje 
wyjątkowe szykany, na które jest 
bezsilny nawet z kwadratową bu
telką w ręku. Dyskutant ten oka
zał się zdecydowanym zwolenni
kiem pierwszej koncepcji, czyli 
przeciwnikiem kaperowania pisa
rzy. Ktoś inny opowiedział się 
za ich importem...

Przez dłuższy jeszcze czas te 
dwie koncepcje czy tendencje, a 
więc importowa i antyimportowa, 
ścierały się w dyskusji, ale ar
gumenty dyskutantów były już 
zwietrzałe, więc nie zaciekawiły 
zebranych.

Krótkie ożywienie na sali spo
wodował amator-poeta, który nie 
opowiedział się za żadną z dy
skutowanych koncepcji, ale prze
prowadził druzgocącą krytykę 
poezji awangardowej — niezro
zumiałej, a na zakończenie swe
go wystąpienia przeczytał płód 
swej imaginacji, czyli wiersz za
wierający pochwałę redaktora 
naczelnego pewnego pisma regio
nalnego, które wydrukowało jego 
wiersz.

Wreszcie zabrał głos Wysoki 
Urzędnik. Na wstępie oświadczył, 
że istnieją rónże obiektywne 
trudności, ale Oddział ZLEPU 
musi w Kielcach powstać. — 
ZLEP powstanie — podkreślił — 
na przekór, różnym defetystycz
nym i pesymistycznym głosom, 
choć jeszcze nie w tym roku.

Kiedy z ust Wysokiego Urzęd
nika padło słowo „ZLEP”, na nie
których twarzach pojawiły się 
ironiczne uśmieszki. Niektórym 
zebraniowcom słowo to wydało 
się dziwolągiem językowym. Ktoś 
nawet powiedział półgłosem: 
„Mówi się: Zet eL Pe”. Ta re
akcja części zebranych na skróto
wiec Wysokiego LTrzędnika była 
niesłuszna, o czym powiemy da
lej.

Następnie Wysoki Urzędnik 
przystąpił do analizy trudności 
związanych z „importem” pisa
rzy. — Są już tacy — oświad
czył — którzy godzą się na przy
jazd do Kielc, ale wysuwają dość 
„twarde” warunki. Jeden z pisa
rzy postawił warunek, że musi 
otrzymać jednorodzinny domek 
lub pięciopokojowe mieszkanie, a 
poza tym trzeba by zapewnić je
mu i jego żonie pracę, która da
wałaby dochód miesięczny w gra
nicach 10 tysięcy złotych. Tym
czasem miasto nasze przeżywa 
okres bardzo trudny pod wzglę
dem sytuacji mieszkaniowej i nie 
może niektórych warunków za
pewnić. Ale musimy zrobić
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wszystko, żeby w roku 1975 Od
dział ZLEPU w naszej krainie 
powstał. Na zakończenie mówca 
zaapelował,' aby w dalszej dysku
sji wskazywać na inne jeszcze 
możliwości przyspieszenia w za
łatwieniu tej Ważnej Sprawy.

Następnym dyskutantem był 
pan B.K., który zgłosił wniosek, 
ażeby oddział kielecki otrzymał 
imię Stefana Żeromskiego. Prze
ciw temu projektowi wystąpił na
tychmiast pan K. B. Stwierdził 
on, że z okazji Roku Żerom
skiego trzeba upowszechnić w 
Kielcach, a może i w całej Pol
sce, przykazanie tej treści: „Nie 
będziesz nadużywał imienia 
Stefana Żeromskiego nadarem
nie”. — Mamy już bowiem w 
Kielcach — dowodził — szkołę 
imienia Stefana Żeromskiego, 
ulicę, księgarnię, plac, pod pro
tektoratem wielkiego pisarza 
chciałaby się znajdować WSP, 
wreszcie mielibyśmy Oddział 
Literatów jego imienia... Jestem 
przeciwnikiem takiej dekoncen
tracji, takiego rozdrabniania. 
Czy nie lepiej byłoby — mó
wił pan K. B. — odebrać 
imię wielkiego pisarza insty
tucjom oraz miejscom i na
dać je całemu naszemu miastu? 
Albo całej ziemi kieleckiej? Jak 
dumnie brzmiałaby nazwa: „Kiel
ce imienia Stefana Żeromskie
go”!...

Słuchając dyskusji, pomyśla
łem: niektórzy zebraniowcy w 
swych wystąpieniach (treści ich 
podawać nie będę!) wyraźnie 
„podkładają się” Wysokiemu U- 
rzędnikowi, a dlaczego ja tego 
samego zrobić bym nie mógł?! 
Tylko jak to uczynić, żeby wy
paść inteligentnie i kulturalnie...?

Po chwilowym namyśle popro
siłem o głos i zacząłem: — Pan 
Wysoki Urzędnik nieprzypadko
wo, a z całą świadomością użył 
w swym wystąpieniu skrótu: 
ZLEP... To słowo może wydać się 
językowemu puryście niezgodne 
z normą gramatyczną, ale nikt 
chyba nie znalazłby lepszego na 
określenie tworu, jakim będzie 
nasz Oddział ZLP. Jeśli obydwie 

„MIASTECZKO” — GUSTAW HADYNA

tendencje, o których tu była mo
wa, zwyciężą, a na to się zanosi, 
wówczas powstanie charaktery
styczny ZLEP. De facto!

Znowu widzę uśmieszki... Nie, 
ten skrót nie ma znaczenia pe
joratywnego. On wyraża tylko o- 
biektywną sytuację... Pan Wysoki 
Urzędnik przekonał nas niezbi
cie, że czynność ZLEP-iania, czyli 
tworzenia kieleckiego Oddziału 
Pisarzy, jest niezwykle trudna. 
Choćby ze względu na warunki, 
jakie stawiają kaperowani pisa
rze. Ale musimy krytycznie i sa- 
mokrytycznie stwierdzić, że pro
ces ZLEP-iania przebiegał i prze
biega zbyt opieszale, nie staramy 
się go przyspieszyć, za mało bo
wiem wykazujemy energii i. 
przedsiębiorczości. Żeby go zdy
namizować, musimy przełamać 
pewne myślowe schematy, uwol
nić się od pewnych nawyków, 
czyli żradykalizować nasze myśle
nie w tej sprawie. Jeśli tego nie 
uczynimy, ZLEP-ianie może się 
jeszcze przeciągnąć...

Proszę kolegów (i koleżanek 
też!), był kiedyś taki zwyczaj na
gradzania pisarzy za ich wybitne 
zasługi na polu literatury: Oblę- 
gorkami czy Żarnowcami. Rzuco
no kiedyś hasło: dworek wień
czy dzieło pisarza.„ Idąc śladem 
wypowiedzi niektórych dyskutan
tów, proponuję zmodyfikować to 
hasło, zweryfikować jego treść. 
Ja myślę, że na Ziemi Stefana 
Żeromskiego powinien powstać 
liczny nie tylko ilościowo, ale 
prężny pod względem jakości Od
dział ZLP, czyli ZLEPU. Należy 
zatem uruchomić właściwe bodź
ce. Rzucam więc hasło: „Dworek 
rozpoczyna dzieło pisarza”! Rzecz 
oczywista, z dworkami będą pew
ne kłopoty. Zanim jednak wyre
montujemy ich kilka, a mamy, 
że tak powiem, w tym względzie 
wielkie rezerwy, można by wy
pożyczyć na ten cel i na okres 
przejściowy pałacyk od pana 
Henryka Sienkiewicza. Myślę o 
Oblęgorku... Tam moglibyśmy u- 
lokować na razie trzech lub na
wet czterech pisarzy...

— Dynie mi na rękach prędzej 
wyrosną — przerwał moje wywo

dy znany impetyfc kielecki, pan 
W. Z. — niż którykolwiek pisarz 
naruszy spokój oblęgorski Sien
kiewiczowi ! Jak Rejtan położę się 
na progu oblęgorskim i nie pu
szczę! Dalibóg to uczynię!...

Kiedy przewodniczący przywo
łał pana W. Z. do porządku, do
dałem, że mojej wypowiedzi w 
sprawie Oblęgorka nie należy 
traktować dogmatycznie. Poza 
tym poczyniłem zastrzeżenie tej 
natury: jeśli dany pisarz dworko
wy nie napisze w ciągu, no, 
pięciu lat książki na miarę po
topu” czy „Ludzi bezdomnych” 
(niekoniecznie musi to być 
dzieło czysto regionalne), wtedy 
grzecznie, ale stanowczo, powie
my takiemu: forka, panie, ze 
dworka!

Zakrzyczano mnie w dyskusji, 
skrytykowano, uznano mój po
mysł za niedorzeczny.

— U nas — krzyczał miemal 
pan S. M. — wszelkie odznacze
nia, nagrody itp. dajerny za na
macalne efekty pracy, najpierw 
praca, potem płaca, u nas w tych 
sprawach kredytu nie udziela się!

— Nie możemy dopuścić do de
moralizacji pisarzy! — wtórował 
mu pan Z. W.

Cóż miałem odpowiedzieć na 
takie argumenty? Że więlu ludzi 
w Polsce otrzymało od społeczeń
stwa różne „oblęgonki” na wy
rost?! Nie odezwałem się już. 
Może z tymi dworkami wyrwa
łem się niepotrzebnie? I nie je
stem pewien, czy właściwie „po
dłożyłem się” Wysokiemu Urzęd
nikowi?!—

Wiem' natomiast jedno: opera
cja ZLEP-iania Oddziału praw
dopodobnie przedłuży się. Ale 
jednocześnie wierzę, że trzynaste 
zebranie w tej kwestii zaowocuje. 
Wierzę w to, bo — jak już za
znaczyłem — zabobonny nie je
stem.

JERZY RUTKOWSKI

HISTORIA, PAMIĘĆ, POEZJA
(Dokończenie z str. 1)

wet w naturze. Potem dość nieoczekiwanie następu
je fragment prozy, w którym dominuje motyw 
krwi. Były to bowiem czasy, gdy — mówiąc słowa
mi Baczyńskiego — krew „nadymała oczy jak bą
ble”.

Wieść o spaleniu Michniowa przekazuje las, mamy 
tu do czynienia z pewnym odrealnieniem rzeczy
wistości (przekazał ją bowiem Stefan Obara z od
działu „Ponurego”), utwór literacki ma jednak pra
wo rządzić się swoistymi prawami. Zabieg ten jest 
jeszcze jednym argumentem na rzecz pewnej mito- 
logizacji ludowej w utworze. Autor zachowuje w za
sadzie autentyczny tok wypadków. Sugestywne ob
razy odzwierciedlają morderczy marsz, a właściwie 
bieg partyzantów spieszących z odsieczą. Nie zdą
żyli! Michniów został spacyfikowany. Partyzanci 
dokonują więc odwetu za Michniów. Tragedia mich- 
niowska pozostawia jednak piętno w ich psychice 
i dlatego „idą z pustym sercem na Jędrusiową dolę”, 
lę”.

Okrucieństwo Niemców zamiast sparaliżować u- 
czucia i wolę michniowian, staje się katalizatorem 
wyzwalającym rzeczywiste wartości ludzkie. Pomi
mo terroru za pomoc okazywaną partyzantom, mich- 
niowianie nadal robią to samo, za co ukarano ich 
tak okrutnie — pomagają partyzantom. Ci prości 
ludzie w obliczu zagrożenia śmiercią ocalają pod
stawowe wartości; wierność samemu sobie, god
ność, odwagę. Ta sprawa znana jest nam z innych 

relacji, nie ma jej w „Pieśni o Michniowie”, jed
nakże przy omawianiu tego utworu nie można 
kierować się tylko perspektywą egocentryczną, tzn. 
skierowaną na sam utwór, posiada on bowiem zbyt 
wiele „układów odniesienia” — w życiu i auten
tycznych wydarzeniach historycznych.

W momentach szczególnego zagrożenia życia, ma
sowych mordów, wojna często stawała się spraw
dzianem własnego społeczeństwa. Dlatego z obrazu 
michniowskiej tragedii jako naczelny imperatyw 
wyłania się odezwa do narodu: „Bracia, pomścijcie 
nas”. Problem czynu zbrojnego w czasach, gdy 
„buszowała śmierć apokaliptyczna” był bowiem mia
rą człowieczeństwa.

Końcowe obrazy „Pieśni o Michniowie” są aktem 
afirmacji życia mimo wszystko, dowodem uparte
go buntu bohaterskich michniowian, ocalających 
wiarę w życie. Odgłosy przeszłości tkwią nadal 
w ludziach i w przyrodzie Gór Świętokrzyskich, 
powracają w formie reminiscencji. Zabliźniają się 
jednak rany wojenne, „wieś dźwignie się i popro
wadzi wnuka w nową pieśń świętokrzyskich lasów”.

Końcowa apostrofa do lasu, w którym „pod wykro
tami drzemią pieśni o walce”, przywodzi na myśl 
tradycję walk powstańczych na Kielecczyźnie. Pa
mięć i wiedza o michniowskiej tragedii ocalone zo
staną w nas, z szumu lasu — niemego świadka po
twornej zbrodni — powstaną słowa „wierne czło
wiekowi”. I to jest najważniejsze, co człowiek 
może „wygrać” w grze sił wrogich człowieństwu 
i — ocalających je.

DANUTA KRAWCZYK ^AMEK” (akwarela) ADAM KUMEK
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•) R. Miernik: „Pieśń o Michniowie”, Uódż 19ł0.



DIALEKTYKA RODZINN
Mama powiedziała, że:

Nie będzie robić tego i owego. To i owo 
drażni ją i nudzi. W ogóle to tym i owym 
może się zajmować każdy, byle nie ona. 
Wobec tego tata oświadczył, iż w takim 
razie:

Chętnie powędruje sobie tam i ówdzie. 
Tylko wędrówka tam i ówdzie zdolna jest 
zapewnić mu pogodę ducha w tak nie
sprzyjających warunkach.
Mama obstawała jednak przy swoim.

Tam i ówdzie może sobie tata powędro
wać, kiedy zechce, nie wcześniej jednak, 
aż to i owo zostanie wyeliminowane z ich 
wspólnego pożycia. A jej zdaniem to i owo 
determinuje totalnie wszelkie poczynania 
w jej rodzinie, zatem powinno ulec likwi
dacji.
Dziadek nie dosłyszał dokładnie, niemniej 
próbował trafić w sedno:

Co prawda najbardziej wyryło mu się 
w pamięci to zakończenie o likwidacji. Mu
si przyznać, że dość nieprzyjemnie — już 
go raz likwidowano jako klasę. Jednakże, 
jeśli chodzi o problem pójścia tam i ów
dzie, musi nadmienić, że on także kiedyś 
zamierzał, ale wówczas zawsze,strzeba było 
przechodzić tędy i owędy, co, niestety, po
ciągało za sobą rozliczne nieprzewidziane 
konsekwencje.
Mamę nie obchodziły konsekwencje:

Tam czy ówdzie, tędy czy owędy — co 
to ma za znaczenie? Chodzi wszak głów
nie o to i owo. Według niej to i owo nie 
leży całkowicie w jej kompetencjach. Wu
jek był wprawdzie zajęty zawiązywaniem 
sznurka, lecz nie omieszkał wtrącić swo
ich trzech groszy, bo:

Nie wyobraża sobie, jak można rozpatry
wać to i owo w oderwaniu od pójścia tam 
i ówdzie. Przecież pociąga to za sobą przej
ście tędy i owędy, zatem to i owo ulega 
również wtórnemu określeniu przez tam 
i ówdzie, a więc nie jest głównym deter
minantem, występuje tylko jako jeden z 
czynników w powszechnym oddziaływaniu 
zespołu: to i owo — tam i ówdzie — tędy 
i owędy.
Mama wyraziła zdziwienie, ponieważ nie 
potrafiła pojąć:

Jak on, wujek, może tak filozofować. Czy 
nie widzi, że ma do czynienia z kobietą cier
piącą, zdominowaną właśnie przez wya
lienowane to i owo? A poza tym, czy nie 
zdaje sobie sprawy, iż dla niej subiektywne

„DZIENNIKÓW TOM ODNALEZIONY’
Bronisław Gołębiowski — pisząc w 1956 

roku o „Dziennikach” Stefana Żeromskie
go — podkreślał, że mogą one dostarczyć 
Wielu cennych refleksji nad metodyką na
uczania oraz powinny zainteresować polo- 
nistę-pedagoga nie tylko od strony histo
ryczno-literackiej, lecz także psychologicz
nej i wychowawczej. Postulował też — 
znany obecnie socjolog — że „Dzienniki” 
jako skarbnica obserwacji i wniosków bar
dzo istotnych dla nauczycieli mogłyby do
starczyć sporo ważnych argumentów w dy
skusjach nad programem i metodami na
uczania literatury w szkołach średnich i 
wyższych uczelniach, a zwłaszcza nad spi
sami lektury obowiązkowej.

Istotnie, „Dzienniki”, to prawdziwa ko
palnia materiału. Poznajemy najpierw psy
chikę dojrzewającego, wrażliwego chłopca, 
jego myśli, uczucia, wewnętrzne konflik
ty; w kolejnych tomach obserwujemy, jak 
kształtowały się jego zainteresowania lite
rackie, czytelnicze, a wreszcie ideały naro
dowe, społeczne i moralne.

Wszystko to ma więc niebagatelne zna
czenie dla nauczyciela-polonisty. Wiado
mo, że nic tak nie pasjonuje młodzieży jak 
szczegóły biograficzne, toteż wykorzystanie 
„Dzienników” na lekcjach poświęconych 
biografii Stefana Żeromskiego i genezie 
poszczególnych utworów jest niezmiernie 
ważne.

„Dzienniki” potrafią nie tylko „porwać” 
czytelnika swoją fascynującą fabułą, utrzy
maną najczęściej w tonie sentymentalno- 
awantumiczych romansów, lecz pozwala
ją śledzić rozterki twórcze i ideologiczne 
pisarza, są cennym źródłem informacji o 
prototypach bohaterów i ujawniają proces 
powstawania utworów literackich.

Poznanie najintymniejszych „spraw” 
twórcy, niejako odbrązawia jego sylwetkę, 
usuwa w cień patynę monumentalnego ży
ciorysu i przybliża postać autora oraz 
wzmaga zainteresowanie jego twórczością.

Niedawno ukazał się na półkach księgar
skich „Dzienników tom odnaleziony” *),  
który do 1969 roku znajdował się w pry
watnym depozycie i wydawcy „Dzieł” Że
romskiego nie podejrzewali nawet jego 
istnienia. Odnaleziony tomik jest konty
nuacją tomu XX i obejmuje zapiski od 10 
czerwca do 18 października 1890 roku.

•) Stefan Żeromski „Dzienników łom odnale
ziony”, W-wa 1973, s. 290.

Jerzy Kądziela podkreśla we „Wstępie”, 
że dominantę ideową stanowi w tym tomie 
przewijający się ciągle problem patriotyz
mu. „Zagadnienia patriotyzmu wysuwają 
się zdecydowanie na czoło ówczesnej pro
blematyki Żeromskiego, są stałym syste
mem odniesienia do jego medytacji na 
wszelkie tematy aktualne. Wzrasta przy 
tym bogactwo odcieni uczuć patriotycz
nych: ból i rozpacz, rezygnacja i nadzieja, 
gniew i szyderstwo, litość i oburzenie — 
wszystko to potrafi uwypuklić autor w co
dziennym komentarzu do losów własnych 
i swojego pokolenia.” (s. 8)

Problem patriotyzmu to wzmożone za

i

przecież to i owo decyduje • o reszcie, jeśli 
już przyjąć monistyczny aspekt związku 
przyczynowo-skutkowego w jej niedoli.
Wujek stanął na krześle, zerknął na su
fit w stronę haka po lampie i dla świę
tego spokoju odburknął tylko, że:

Jemu tam wszystko jedno, ale jest to 
chyba niedola o tyle o ile.
Tata podchwycił:

O tyle o ile. Właśnie. Zawsze był tego 
pewny. Na twarzy mamy pojawił się wte
dy wyraz skrajnego zdeterminowania w 
sensie psychologicznym:
Dziadek uznał to za moment wyzwalający, 
bo właśnie:

Sądzi, iż tak i owak może ostatecznie 
zniwelować ujemne strony nieprzewidzia
nych skutków tędy i owędy, przez które 
należałoby przejść w wypadku tatowego 
pójścia tam i ówdzie, bowiem to i owo zo
stanie wówczas pozbawione jakiegokol
wiek relatywnego znaczenia w stosunku 
do osobistych cierpień małżonki jego syna, 
nad którymi zresztą on osobiście wielce 
ubolewa.
Mamę wytrąciło to nieco z kontenansu, 
próbowała jednak jeszcze raz nawiązać do:

Tego i owego.
Lecz tym razem nie mogła rozwinąć toku 
wywodu, gdyż nagle dziadek zwrócił uwa
gę na fakt, że:

Coś skrzypi.
Mama po krótkiej obserwacji uznała bez- 
sporność faktu i wrzasnęła nieludzkim gło
sem do taty, ażeby:

Podał jej to.
Na to tata zapytał, czy:

Chodzi jej o to czy o tamto.
Mama jęknęła tylko głucho, jaki:

Z taty jest bałwan. Przecież mówi mu 
wyraźnie, że chodzi o to tu.
Tata znowu nie wiedział, czy chodzi o:

To tu czy tamto tam, czy też to tam czy 
tamto tu.
Dziadek zaś chciał koniecznie dowiedzieć 
się, do czego ma służyć:

To czy tamto, co ma się znajdować tu 
czy tam.
Mamci spojrzała w stronę wujka i nagle 
westchnęła jakie:

To już w tej chwili bez znaczenia.
Po chwili zmęczonym głosem dodała tyl
ko, iż:

To miało być ostre.
Wujek wisiał spokojnie.

BOHDAN FURNAL

BOLESŁAW WILK

WIEK DOJRZAŁA
przyleciały do mnie 

ptaki 
dużo ptaków — 
obsiadły moją głowę 

serce ...
a każdy z nich 
jakiś niepokój 
jeden 
drugi 
tysięczny .„ 
wiją gniazda 
w tarninie 
krwiobiegu 
dopóki jesień 
kaprawa 
nie odsłoni cierni 
przemijania

„GŁÓD” (drewno! GUSTAW HADTS4

BOGDAN BETZ

interesowanie historią, zwłaszcza postacią 
Mochnackiego na tle wydarzeń 1830—31 
roku, to głęboki szacunek do tradycji na
rodowej i literackiej, szczególnie polskiego 
romantyzmu.

Patriotyzm przebija również z sarka
stycznej krytyki metod rusyfikacji mło
dzieży w szkole kieleckiej. Zdaniem Jerze
go Kądzieli, właśnie na podstawie obser
wacji z 1890 roku, a nie własnych przeżyć 
gimnazjalnych, jak dotychczas uważano, 
stworzył Żeromski „Syzyfowe prace”.

Ta uwaga wydaje się jak najbardziej słu
szna w świetle lektury XXI tomu „Dzien
ników”. Oto zapiski autora z 10.VI.1890 
roku. „Tylko za moich czasów była tu pol
skość i oddech swobodniejszy, był Bem, 
stary „Zubel”, Kremer... Dziś oni albo spać 
poszli między zielska cmentarne, albo 
zgoryczeni uciekli przed Moskalami. Nie
którzy z moich nauczycieli, jak „profe
sor Tomasz”, w Cytadeli wypowiadają 
oprawcom resztę tych boskich idei, jakie 
w nasze młodzieńcze serca z katedry są
czyli. Dziś, w tej właśnie sali, gdzie Bem 
tajemnie „Dziady” nam czytywał, wisi por
tret cara i „ikona” cały kąt zasłaniająca. 
Na miejscu Naruszewicza, tego uczciwego 
Moskala, który na lekcjach literatury ru
skiej „Świteziankę” po polsku jako wzór 
ballady czytywał, siedzi (...) jakiś, karzący 
malców wydaleniem ze szkół za to, że 
staremu „Zublowi” złożyli na trumnie z 
napisem polskim wieniec; (...)

A jednak ta ogromna masa dzieci i mło
dzieży tam, („) wobec rozlepionych prze
pisów broniących mówić po polsku, po pol
sku mówi, po polsku myśli.” (s. 38—39).

W nowym tomie „Dzienników” spotka
my również wzmiankę o pannie Faustynie 
Morzyckiej — działaczce oświatowej i 
autorce książek dla ludu, która była pier
wowzorem „Siłaczki” oraz o Stachu, a wła
ściwie Wojtku Poniatowskim, który był 
jednym z prototypów Andrzeja Radka z 
„Syzyfowych prac”.

Jednakże głównym wątkiem odnalezio
nego tomu „Dzienników” jest romans z pa
nią Natalią Fayttową, która zdołała na dłu
żej oczarować autora „Ludzi bezdomnych”.

Miejsce „akcji” nowego tomu „Dzienni
ków”, to Kielce, Łysów, przelotnie Warsza
wa, a od 10 września 1890 roku Nałęczów, 
gdzie młody pisarz spotyka na spacerach 
Prusa.

„Na ścieżkach w górach spotykałem się 
z Prusem. Nie poznałem go, bo zawsze cho
dzi z tą panią R.” (212). Pani R. to później
sza żona Stefana Żeromskiego — Oktawia 
Rodkiewiczowa.

„Dzienników tom odnaleziony” stanowi 
nie tylko pasjonującą lekturę, lecz uzupeł
nia naszą wiedzę o życiu i twórczości 
autora „Syzyfowych prac”.

RENA MARCINIAK

ELŻBIETA OMAŃSKA

EROTYK I
Z włosami rozpuszczonymi 
szlam do Ciebie Rycerzu 
Ja Białogłowa 
z mieczem ukrytym 
w czerwieni warg

Na ścieżce wspomnień 
liść
Na nim 
kropla zamyślenia 
Prawdy — Miłość 
Baudelaire — „Patetyczna”

Ocalenie 
w zapominaniu powolnym

DEBIUT

Widziałem jak w kilku chwilach 

tłumiono ludzki oddech 
bo trzeba byłe 
mówili jeden przez drugiego 

spoglądając na siebie 
wierzyli w tę swoją nienawiść 
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by szybko

by dalej

„POWIETRZE” (drewno} 
GUSTAW HADYNA

JÓZEF GROCHOWINA

DZIURY
tak jest mi dobrze
mam wszystkie rzeczy pierwsze 
więc: mydło piżama szampon 
to mam i jeszcze na kino
teatr

— jest dobrze

znakomicie idę ulicą
w podartym trzewika
i jestem podartym trzewikiem 
zielono-płowym zamszem rozdartym 
wyblakłą płachtą ortalionu na plecach

dlaczego nie sięgacie głębiej 
a może ta w bucie wyrwa 
to okno do mnie

tak wy mnie nie chcecie znać
ale ja chcę 
i drę się
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fcs

„CHĘCINY" (tusz) STANISŁAW WOŹNICA



LITERACKI PORTRET

MARII
W serii wydawniczej „Por

trety współczesnych pisa
rzy polskich”, pod koniec 
1973 roku ukazała się ko

lejna pozycja, monografia twór
czości Marii Kuncewiczowej, pió
ra Stanisława Żaka*).  Autor książ
ki, długoletni nauczyciel języka 
polskiego w kieleckich szkołach 
średnich, aktualnie pracownik 
naukowo-dydaktyczny WSP w 
Kielcach, swoje zainteresowania 
historyczno-literackie ujawniał 
dużo wcześniej, publikując sporo 
artykułów w miejscowej prasie 
oraz w „Materiałach metodycz
nych dla nauczycieli języka pol
skiego”, wydawanych przez kie
lecką instancję ZNP.

Książka jest popularyzatorską 
transkrypcją wcześniej prowa
dzonych badań naukowych, czego 
wyraźne ślady odnajdujemy w 
jej zawartości treściowej, a głów
nie kompozycyjnej. W pierw
szym rozdziale monografii, zaty
tułowanym „Diebiut”, przedsta
wia Żak w zwięzły sposób głów
ne fakty z życia pisarki, by od 
razu przejść do analizy jej ko
lejnych utworów literackich. 
Układ genetyczny, który wyzna
czają daty ukazywania się posz
czególnych utworów, towarzyszy 
czytelnikowi przy analizie wszy
stkich powieści. Przy końcu mo
nografii autor omawia oddzielnie 
utwory określone przez Kunce- 
wiczową „dyliżansami” (książki z 
podróży) i „eksperymentami” — 
na przykład próby dramatyczne.

Wychodząc z założenia, że „u 
podstaw twórczości leży wzrusze
nie losem człowieka.- i dlatego 
nie do pomyślenia jest, przynaj
mniej dla autorki „Przymierza”, 
oderwanie artysty od spraw ży
cia”, Żak doszukuje się w utwo
rach Marii Kuncewiczowej ele
mentów autobiograficznych, oso
bistych przeżyć pisarki, które 
stały się genezą wątków i posta
ci literackich.

Punktem odniesienia i źródłem 
potwierdzającym przypuszczenia 
autora są „Fantomy”, które „na
leży traktować jako klucz do ca
łej twórczości Kuncewiczowej, bo 
tutaj znajdujemy elementy gene
zy jej powieści”.

Autor monografii, posługując się 
licznymi dowodami, wykazuje, iż 
na treść utworów Kuncewiczo
wej składa się przede wszystkim 
analiza życia duchowego, wewnę-

trznego bohaterów fełównie ko
biet), a więc miłość, erotyzm, sa
motność, walka wewnętrzna, sto
sunek do przeszłości i teraźniej
szości, kreowany w oparciu o e- 
lementy autobiograficzne, psy- 
chologizm i głęboki liryzm w cha
rakterystyce postaci.

Sumienność autora w analizie 
dorobku pisarskiego Marii Kun
cewiczowej stanowi, obok jasne
go i przejrzystego stylu, najwięk
szy walor tej książki. Pierwsza to 
przecież monografia tej interesu
jącej prozatorki, znanej i uzna
wanej nie tylko w naszym kraju. 
Usterek doszukać się można w 
kompozycji rozprawy, a ich przy
czyną jest zastosowanie w pracy 
popularyzatorskiej (do jakiej za
liczane są pozycje tej serii wy
dawniczej) metod pracy nauko
wej, zaś w przypadku omawianej 
książki nadmiernych streszczeń 
fabuły i jej interpretacji źródło
wej w oparciu tylko o „Fanto
my”.

Mimo to, każdy czytelnik — a 
zwłaszcza nauczyciel — znajdzie 
sporo interesujących zagadnień, 
które mogą być wykorzystane w 
pracy dydaktycznej.

ZBIGNIEW THEUS

•) Stanisław żak: „Maria Kuncewi
czowa”. Portrety współczesnych pisa
rzy polskich. PIW, Warszawa 1973, 
str. 197.

„PEJZAŻ” L. JĘDRZEJEWSKA

Tradycja literacka Kielecczy
zny, acz bogata w nazwiska 
twórców, do końca lat pięć

dziesiątych nie była przejawem 
autonomicznego rozwoju miejsco
wego środowiska. Były wpraw
dzie przed wojną „Radostowa” i 
„Łysogóry”, zaś w latach powo
jennych „Cychry” i „Ziemia Kie
lecka”, jednakże — nie znajdujące 
szerszego odzewu indywiduailne 
inicjatywy wydawców tych pism 
literackich i społeczno-kultural
nych — kończyły zazwyczaj żywot 
po paru latach czy nawet miesią

cach. Pozbawieni pola działania, 
młodzi i zdolni żegnali rodzinne 
opłotki uciekając w szeroki świat.

Lata sześćdziesiąte przyniosły 
pewną odmianę. „Ponidzie” odno
towało w swym dorobku oprócz 
licznych publikacji prasowych 
także cztery almanachy zbiorowe. 
W wyniku ożywionej działalności 
tej grupy literackiej, powstało re
gionalne skupisko ludzi parają
cych się literaturą i nie mających 
zamiaru opuszczać domowych 
progów. Nie brakło wśród nich 
nauczycieli. Współtwórcą grupy 
był przecież ceniony pedagog, 
zmarły już pisarz — Waldemar 
Babinicz, a najambitniejsi debiu
tanci połowy lat sześćdziesiątych, 
którzy weszli na trwałe na krajo
wy rynek literacki, to nauczyciel 
i działacz kulturalny — Ryszard 
Miernik oraz także nauczyciel — 
Henryk Jachimowski, laureat 
Nagrody im. St. Piętaka.

Utworzenie w początkach lat 
siedemdziesiątych w Kielcach 
Wyższej Szkoły Pedagogicznej i 
ukazanie sdę, opartego na trwa
łych podstawach, regionalnego

SKUPIENIE
I ODDALENIE
miesięcznika społeczno-kultural
nego „Przemiany” pozwoliło na 
pełniejszą konsolidację miejsco
wej inteligencji humanistycznej i 
twórczej, zaś zainicjowana w 1973 
roku Literacka Biblioteka „Prze
mian” rysuje się w nieodległej 
perspektywie jako zalążek nor
malnego, wieloarkuszowego wy
dawnictwa. Wszystko to razem 
zwiastuje pomyślną koniunkturę 
dla rodzimej twórczości litera
ckiej.

Pierwszy z tej serii tomik wier
szy Ryszarda Zamojskiego ukazał 
się już w ubiegłym roku. Po dłu
giej przerwie mamy więc znów do 
czynienia z samodzielną kielecką 
edycją literacką.

Na pierwszy rzut oka ksią
żeczka ta robi dobre wrażenie. Za 
jedyne pięć złotych (na Fundusz 
Rozwoju Kultury) otrzymujemy 
okładkę kartonową, o dobrze wy
ważonej kompozycji ekslibrisu 
oraz grup literniczych nazwiska 
autora i tytułu.

W zbliżeniu okładka jednak 
traci. Projektant, Henryk Papier- 
niak, tym razem zawiódł. Mimo 
przyzwoitej roboty graficznej i 
nienagannej kompozycji — ek
slibris trąci banałem i pretensjo
nalnością.

Same wiersze Ryszarda Zamoj
skiego pochodzą z kilku lat. 
Trudno tu wytyczyć jakąś linię 
rozwojową. Oczywiście, Eryka, 
oczywiście, silny, nader malarski 
i kulturalnie eksponowany ero
tyzm, spory ze światem, którego 
postać jest tak trudna do uchwy
cenia:

Kształty nieprzyswajane o jaki próg 
wasz upadnę

W czas któremu zdajecie się być 
jeszcze obłe

(Liryk)

Twarz autora z fotografii: za
ciśnięte usta., skupione, uważne 
spojrzenie zza okularów, równo
cześnie jakieś zapadnięcie w sie
bie. Skupienie i oddalenie zara
zem przebija ze wszystkich wier
szy. Poeta, typowy introwertyk, 
nie angażuje się w przedmiot, re
jestruje raczej własne doznania i 
odczucia. Podmiot liryczny domi
nuje u niego nad wszystkim. Gdy 
w wierszu tytułowym usiłuje 
stworzyć własną kosmogonię na
szego czasu, najsilniej przecież 
mówią do nas sformułowania, 
.których konkretne i osobiste 
odniesienie autora możemy wła

śnie dzięki ich subiektywności 
przenieść na nasze doświadczenia:

Pies zmrokiem przebiega
Liże moją rzekę

A kiedy w tym samym wierszu 
mówi w naszym wspólnym, ludz
kim imieniu, odnajdujemy rów
nież własne ja poety. Przytłocao- 
ny ogromem skomplikowanej, 
szalonej cywilizacji epoki, mówi 
mimo użycia gramatycznego — 
„my” — w gruncie rzeczy o wła
snym zaplątaniu się w tym sza
leństwie. Lecz obraz osobistego 
zagubienia, poczucia przypadko
wości osobistych błądzeń autora 
jest tak silny, iż sami, czytając, 
odszukujemy owo zaplątanie się i 
w sobie. Potwierdza się tu znana 
prawda, że właśnie liryka bez
pośrednia przez swą subiektywną 
ekspresję zmusza czytelnika do 
identyfikacji własnych odczuć z 
odczuciami poety: do szukania no
wych uzasadnień i motywacji 
swojego miejsca w świecie oraz 
poczucia wspólnoty we wzajem
nym wyobcowaniu.

Jak można -wyrwać się z outsi- 
derstwa? Może przez miłość? Ale 
i tu brak prawdziwego zespolenia, 
szarzyzna.-

Kiedy jesteś
Kłamiesz choćbyś pod wygiętą 

kalenicą mego kręgosłupa
Pieszczot dosyć nie miała

(Kiedy jesteś, gdy clę nie ma-.)

Tylko w erotycznym rozmarze
niu miłość nabiera barw. Może 
zresztą istnieje jeszcze w innym 
wymiarze, w klimacie kresowego 
miasteczka, gdzie:

... okurzony ziemią Cygan
Odłoży pod jesionem skrzypce
Obcy Federico Garda Lorca
Z płonącej jabłoni
Zerwie najcudowniejszą wróżbę.

(Z plenerów w Bełżcu)

Wiersz — „Do portretu żony” — 
najmocniej ze wszystkich eroty
ków uderza soczystym nagroma
dzeniem kolorów: od „czerwonego 
konturu w bezkresie malachito
wej zieleni” poprzez „chór brzóz”, 
w skojarzeniu bialo-zielonych, do 
ostrego kontrastu cynobrem na-, 
kreślonej piersi. Nic dziwnego, 
autor sam jest plastykiem, rozu
mie wymowę i kontrasty barw.

W sukurs koledze, plastykowi i 
poecie, przychodzi inny plastyk -— 
Lech Woźnicki, którego rysunki 
towarzyszą wierszom w omawia
nym tomiku. Otrzymaliśmy tutaj 
rzadki przykład kulturalnej sym
biozy z wierszem, osobistego dia
logu ilustratora z poetą. Ten dia
log ciągnie się konsekwentnie 
przez całą książeczkę i — powie
działbym — stanowi o jej edytor
skiej kląsie.

F. B.

MORCZOSC LITERACKA I PLASTYCZNA KIELECKICH NAUCZYCIELI
Klub Literacki ZNP w Kiel

cach rozpoczął swoją dzia
łalność w 1966 roku. Przez 

długi czas kierował nim Stani
sław Mijas, autor książki „Świę
tokrzyskie szlaki literackie” 
(1973), który z zawodu nauczy
cielskiego przeszedł do pracy w 
redakcja „Słowa Ludu”, pełniąc 
równocześnie funkcję kierownika 
literackiego Teatru im. Stefana 
Żeromskiego w Kielcach. W pra
cach klubu uczestniczy też znany 
i ceniony poeta i prozaik — Hen
ryk Jachimowski, laureat Nagro
dy im. Stanisława Piętaka za po
wieść pt. „Skaza”.

Na uwagę zasługują próby li
terackie i krytyczne Bohdana 
Furnala, który zainteresowania 
literackie wiąże z wykształceniem 
historyka sztuki. Odważył się 
również wyjść na' zewnątrz ze 
swoimi próbami literackimi czło
nek klubu — Bolesław Wilk.

Ostatnio zasilili nasz klub — 
Rena Marciniak i Stanisław Ny
cza j, którzy przenieśli się z Opola 
do Kielc i aktywnie uczestniczą w 
życiu kieleckiego środowiska li
terackiego.

Z najmłodszych dołączyli do 
nas studenci kieleckiej Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej — Elżbie
ta Omańska i Józef Grochowina. 
Ponadto członkami klubu jest 
spora grupa nauczycieli, którzy 
próbują swoich sił w twórczości 
literackiej, ale głównie są entu
zjastami i propagatorami współ

czesnej literatury w środowisku 
nauczycielskim.

Klub nasz przeżywał swoje ma
łe i wielkie dni. Z jego inicja
tywy odbyło się wiele ciekawych 
imprez, propagowano nowe for
my działania. Na spotkania robo
cze zapraszano krytyków, pisarzy 
i dziennikarzy. Między innymi go
ścił u nas Włodzimierz Maciąg, 
który zapoznał członków klubu z 
tematem: „Nauczyciel i młodzież 
we współczesnej literaturze pol
skiej”, a Wiesław Jażdżyński zre
ferował problem „Kształtowania 
osobowości pisarza”. (Wiesław 
Jażdżyński przez pewien czas 
opiekował się klubem literackim 
kieleckich nauczycieli).

Do ciekawszych i owocnych na
leżało też spotkanie członków 
klubu z redakcją miesięcznika 
„Przemiany”, w wyniku którego 
niektórzy uczestnicy nawiązali 
stałą współpracę z tym pismem.

Z inspiracji Klubu Literackiego, 
którym od roku 1971 opiekował 
się z ramienia Zarządu Okręgu 
ZNP Zbigniew Theus, powstało 
Studium Kultury Współczesnej 
ZNP dla nauczycieli zaangażowa
nych w działalność kulturalno- 
oświatową.

W ramach szeroko zakrojonego 
upowszechniania teatru w środo
wisku nauczycielskim zorganizo
wano wspólnie z redakcją „Echa 
Dnia” doroczny plebiscyt teatral
ny „Dzikiej Róży”. Tak więc od 
roku 1972 nauczyciele i młodzież 
wybierają najlepszy spektakl se
zonu teatralnego w Kielcach oraz 
najciekawsze kreacje aktorskie.

Uwzględniając potrzeby kształ
towania kultury słowa wśród sze
rokich rzesz nauczycieli, klub wy
kazał duże zainteresowanie Kon
kursem Krasomówczym ZNP im. 
prof. Zenona Klemensiewicza. W 
Roku Nauki Polskiej i w 500 ro
cznicę urodzin Mikołaja Koper
nika, z inicjatywy klubu przygo
towano dla uczestników konkur
su specjalny repertuar poetycki 
związany z życiem i działalno
ścią Wielkiego Astronoma.

Pod koniec czerwca 1973 roku 
Okręgowy Klub Literacki ZNP 
zorganizował w Pińczowie trzy
dniowe seminarium poświęcone 
poezji i plastyce. W sali seniora 
Powiatowego Domu Kultury w 
Pińczowie wystawiono obrazy 
Henryka Papierniaka. Poeci — 
Henryk Jachimowski, Ryszard 
Miernik, Stanisław Nyczaj i Bo
gdan Pasternak czytali swoje 
wiersze. Ten dialog poezji i pla
styki zainicjował interesującą dy
skusję. Seminarium pińczowskie 
zainaugurowało bardziej ożywio
ną działalność kieleckiego Klubu 
Literackiego ZNP. Od tego czasu 
odbyło się już kilka ciekawych 
spotkań, pojawiły się nowe na
zwiska.

Obok twórczości literackiej 
ożywianą działalność prowadził 
Klub Nauczycieli Plastyków. Klub 
ten powstał w 1961 roku, a jego 
założycielem był ówczesny kie
rownik Wydziału Pracy Społecz- 
no-Oświatowej, kol. Bolesław 
Wierzchowski. Zorganizowano 
wtedy pierwszą wystawę prac w 
lokalu Zarządu Okręgu ZNP. Od 
tego momentu można już było 

mówić o systematycznej pracy tej 
grupy twórczej. Powstała w tym 
czasie duża liczba prac plastycz
nych o różnorodnej tematyce, 
wykonywanych różną techniką. 
Przynajmniej raz w miesiącu spo
tykali się nauczyciele-plastycy na 
seminariach i zajęciach niedziel
nych, w czasie których pod kie
runkiem artysty plastyka, Cze
sława Łagowskiego, dokonywano 
oceny prac, doskonalono umie
jętności warsztatowe.

W każdym roku w Klubie Na
uczyciela w Kielcach organizowa
no wystawę zbiorową prac człon
ków klubu oraz wystawy indy
widualne. W miarę upływu czasu 
wystawy organizowane były nie 
tylko w Kielcach, ale w klubach 
ZNP w Jędrzejowie, Ostrowcu 
Świętokrzyskim, Starachowicach, 
Kazimierzy Wielkiej, a także w 
gmachu Zarządu Głównego ZNP 
w Warszawie. Nauczyciele twór
cy, zrzeszeni w Klubie Plastycz
nym ZNP w Kielcach, brali udział 
w konkursach plastycznych orga
nizowanych przez ZG ZNP. W 
każdym roku przedstawiciele 
klubu korzystali z wakacyjnych 
plenerów, seminariów i kursów 
ogólnopolskich organizowanych 
przez Zarząd Główny ZNP 
wspólnie z Głównym Zarządem 
Politycznym Wojska Polskiego.

W 1972 roku Zarząd Okręgu 
ZNP zorganizował plener w San
domierzu, którego efektem była 
wystawa prac w miejscowym Mu
zeum, a potem w Klubie Nauczy
ciela w Kielcach. Biorąc pod uwa
gę korzyści wynikające z tej for

my pracy, w sierpniu 1973 noku 
— wspólnie z klubami plastycz
nymi ZNP z Olsztyna, Rzeszowa 
i Poznania zorganizowano ple
ner w Chęcinach, którego plonem 
była wystawa „Chęciny 73”.

W miarę upływu czasu amator
skie formy pracy, jakie propono
wał Klub Nauczycieli Plastyków, 
przestały wystarczać niektórym 
jego członkom. Czworo z nich — 
Marianna Dryja, Zdzisław Dołe- 
żyński, Leokadia Jędrzejewska i 
Stanisław Woźnica rozpoczęli za
ocznie wyższe studia plastyczne 
w Lublinie i Toruniu, a Gustaw 
Hadyna — nauczyciel z Ćmielo
wa, po zaprezentowaniu swoich 
prac na kilku wystawach przyję
tych pochlebnie przez krytyków, 
został urlopowany decyzją mini
stra oświaty na studia stacjonar
ne w warszawskiej ASP na Wy
dział Rzeźby.

Ten przykład doskonale ilu
struje rolę ruchu amatorskiego 
organizowanego przez ZNP, w 
rozwoju indywidualnych talentów 
nauczycieli.

Koledzy studiujący nie zerwali 
kontaktów z gruną nauczycieli- 
-plastyków, a ich prace, wyróż
niające się dojrzałością artystycz
ną, stanowią dla innych członków 
klubu podnietę do doskonalenia 
umiejętności warsztatowych.

Mamy nadzieję, że ta pierwsza 
wspólna prezentacja twórczości 
członków kieleckiego klubu lite
rackiego i plastycznego przyczyni 
się jeszcze bardziej do ożywienia 
twórczej działalności nauczycieli 
Kielecczyzny.
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Decyzją Ministerstwa Oś
wiaty i Wychowania, sfor
mułowania w „Instrukcji w 

sprawie organizacji kształcenia i 
wychowania w roku szkolnym 
1973/74” obowiązują nowe zasady 
promowania uczniów klas V—VII 
mających jedną i większą liczbę 
ocen niedostatecznych.

Drugoroczność była i jest pro
blemem wielkiej wagi. „Ocena 
niepomyślna z jednego czy dwóch 
przedmiotów, nierzadko powoduje 
utratę całego roku. Straty są 
wielkie i — jak pamiętamy z in
nych rozważań o drugoroczności 
— dotyczą nie tylko samego dzie
cka oraz jego rodziców, ale mają 
także charakter ekonomiczny *) ”. 
Sugestie na temat zmian zasad 
promocji uczniów pojawiały się 
dość często w literaturze pedago
gicznej *).

W bieżącym roku szkolnym nie 
tylko w Polsce, lecz i w niektó
rych innych krajach, szkoły po 
raz pierwszy będą promowały u- 
ezniów z ocenami niedostateczny
mi3).

Stworzono więc dość licznej 
grupie uczniów możliwość korzy
stania z nowych zasad promowa
nia. Będzie to się jednak odby
wać w zależności od decyzji rad 
pedagogicznych.

Zanim jednak rady pedagogi
czne podejmować będą takie de
cyzje o promocji uczniów z oce
nami niedostatecznymi, autorka 
niniejszego artykułu sięgnęła po 
opinię dyrektorów szkół podsta
wowych w sprawie nowej sytua
cji pedagogicznej 4).

W związku z tym posłużono się 
anonimową ankietą. Jej celem 
było otrzymanie opinii dotyczą
cej znajomości instrukcji oraz 
sprawdzenie, w jakim stopniu o- 
piniodawcy są przygotowani do 
realizacji zaleceń zawartych w in
strukcji. Pytania w ankiecie sfor
mułowano następująco:

1) Jakie warunki muszą speł
niać uczniowie, aby mogli być 
promowani z ocenami niedosta
tecznymi?

2) Co Pani (Pan) sądzi e tej 
możliwości promowania?

3) Czy Pani (Pana) zdaniem w 
waszej szkole będziecie korzystali 
z możliwości promowania z oce
nami niedostatecznymi i w sto
sunku do jakich uczniów?

Dla przypomnienia autorka na 
początku podaje według instruk

NOWE ZASADY

PROMOWANIA

W OPINII

DYREKTORÓW

cji warunki, jakie uczniowie nie
dostateczni muszą spełniać, aby 
mogli być promowani. Są one na
stępujące:

— systematyczne uczęszczanie 
na zajęcia lekcyjne;

— właściwy stosunek do obo
wiązków szkolnych;

— przewidywany przebieg ich 
procesów rozwojowych rokuje 
przezwyciężanie trudności.

Z uzyskanych odpowiedzi, do
tyczących znajomości warunków 
zawartych w instrukcji, wynika, 
że na 60 osób, biorących udział w 
ankiecie, 5 osób wymieniło wszy
stkie warunki według instrukcji; 
23 osoby podały jeden łub dwa 

warunki zawarte w instrukcji, a 
32 osoby wymieniły inne warunki 
niż przewiduje instrukcja.

Nie wdając się w szerokie roz
ważania, przytoczę niektóre wy
powiedzi dyrektorów szkół zwią
zane z pierwszym pytaniem an
kiety.

„Aby uczeń mógł być promo

wany do klasy następnej z oce
nami niedostatecznymi, musi 
przestrzegać regulamin uczniow
ski”.

„Ucznia można promować z o- 
cenami niedostatecznymi, jeżeli 
te oceny niedostateczne są z prze
dmiotów mniej ważnych” 5).

„Uczeń powinien być zdyscypli
nowany, a jego ocena ze sprawo
wania powinna być przynajmniej 
wyróżniająca”.

„Można ucznia promować z o- 
cenami niedostatecznymi, jeśli 
jest świadectwo Poradni Zawodo
wo-Wychowawczej, że uczeń jest 
opóźniony w rozwoju”.

„Można ucznia promować z o- 
cenami niedostatecznymi, jeśli 
będzie miał zapewnioną pomoc w 
czasie wakacji u nauczyciela spe
cjalisty”.

„Ucznia można promować, jeśli 
będzie pewność nadrobienia bra
ków w wyższej klasie”.

Z przytoczonych wypowiedzi 
wynika, że w różny sposób rozu
miane są zalecenia instrukcji jak 
też różna jest ich interpretacja. 
Na podstawie tego należy przypu
szczać, że do chwili obecnej zna
czna liczba dyrektorów szkól nie 
dość dokładnie zapoznała się z 
instrukcją, gdyż nie wymieniła 
warunków nowej promocji.

Drugie pytanie ankiety doty
czyło opinii na temat nowej mo
żliwości promowania.

Okazuje się, iż na 63 badanych, 
47 osób oceniło pozytywnie no
we zasady promowania; 5 osób — 
negatywnie. Natomiast niezdecy
dowane opinie pochodziły od S 
osób.

Zestawienie liczbowe przema
wia za słusznością nowych zasad 
promocji, zaś negatywne opinie 
wydają się być nieuzasadnione. 
Uzupełnieniem uogólnienia mogą 
być niektóre wypowiedzi:

„Nowy sposób promowania mo
że obniżyć poziom nauczania, ale 
jest lepszym rozwiązaniem niż 
naciąganie ocen dla statystyki”.

„Słuszne pociągnięcie władz o- 
światowych. Istniało dużo przy
padków, że uczeń powtarzał kla
sę z powodu dwójki z jednego 
przedmiotu”.

„Możliwość promowania ucz
niów z ocenami niedostatecznymi 
pozwoli nauczycielowi zachować 
twarz wobec uczniów”.

„Promocja z ocenami niedosta
tecznymi? — Nigdy!”

„Jeżeli możliwość nowego pro
mowania zostanie odpowiednio 
zrozumiana przez nauczycieli, ro
dziców i uczniów, i należycie 

' wdrożona — to jest słuszna”.
Trzecie pytanie ankiety doty

czyło korzystania w poszczegól

nych szkołach z nowej możliwości 
promowania. Sformułowano je — 
jak już wspomniałam — następu
jąco: „Czy w waszej szkole bę
dziecie korzystali z możliwości 
promowania z ocenami niedostar- 
tecznymi?” Na to pytanie twier
dząco odpowiedziały 53 osoby, na
tomiast 7 osób — przecząco.

Okazuje się więc, że mimo po
wierzchownej znajomości zale
ceń instrukcji, opiniodawcy będą 
stosować nowe zasady promowa
nia. Z tego wnosić należy, że bę
dą to robić ze względu na obo
wiązującą kulturę pedagogiczną.

Oto charakterystyczne wypo
wiedzi dotyczące trzeciego pyta
nia ankiety.

„Skorzystamy z możliwości, no
wych zasad promowania po to, a- 
by udowodnić, że szkoła prezen
tów w postaci ocen nie stawia”.

„Skorzystamy z tej możliwości 
oceny niedostateczne będą dopin
giem dla innych”.

„Nie będziemy korzystali z ta
kiej możliwości nawet w wyjąt
kowych przypadkach”.

Ze zgromadzonego materiału 
przytoczono tylko niektóre cha
rakterystyczne wypowiedzi. Przy 
analizie całego materiału wyła
niają się hipotezy zarysowujące 
mteresujący problem, a mianowi
cie: jakie będą psychospołeczne 
skutki zastosowania nowych za
sad promocji?

Ze względu na złożoność zagad
nienia, wyniki wnikliwych badań 
z tego zakresu będą przedstawio
ne w osobnych rozważaniach.

MARIA SKAWIŃSKA 
IKNiBO — Katowice

1) Jan Konopnicki: „Powodzenia i 
niepowodzenia szkolne”. PZWS, War
szawa 1966, str. 98.

2) Edward Zyman: „Czy pana
ceum?” „Wychowanie” nr 16/19®, 
str. 27.

3) Por. „Polityka” nr 8/1974.
4) Badaniami objęto 60-osobową 

grupę dyrektorów szkól podstawo
wych biorących udział w kursach sa
mokształceniowych w IKNiBO w Ka
towicach w lutym 1974 roku.

5) Nie wiadomo, co opiniodawca 
rozumie przez przedmioty ważne i 
mniej ważne.

Oczekiwana i potrzebna pu 
blikacja „Z badań nad ob
ciążeniem uczniów nauką” 

doc. dr hab Barbary Wilgockiej- 
Okoń („GŁOS NAUCZYCIEL
SKI” nr 12) informuje — w opar
ciu o naukowe badan a — o obo
wiązkach szkolnych uczniów 
szkół podstawowych i średnich. 
Wyniki badań doprowadziły do 
wniosków o przeciążeniu pracą 
młodzieży szkół średnich. Uwagi 
końcowe obszernego artykułu su
gerują, zgodne z higieną pracy u- 
mysłowej, sposoby i metody op
tymalnego obciążenia uczniów 
nauką w szkole i w domu. Ten 
niełatwy do rozwiązania problem 
z pewnością istnieje — i to od 
dawna.

W 1968 roku w nr 3 „Profilów 
— Kwartalnika Rzeszowskiego” 
zamieściłem artykuł pt. „Wolny 
czas ucznia”. Zasięg tego periody
ku nie był zbyt wielki, nie było 
więc i większego oddźwięku i re
zultatów publikacji, która zresz
tą nie pretendowała do sądów au
torytatywnych, bo nie była opar
ta na badaniach naukowych. Były 
to uwagi wynikłe z praktyki na
uczycielskiej i wychowawczej, z 
rozmów z uczniami liceum ogól
nokształcącego. Biorąc pod uwa
gę pełną dobę (poza niedzielami) 
spróbowałem wówczas dokonać 
orientacyjngo bilansu zajęć ucz
nia w ciągu doby:

♦Pobyt w szkole (łącznie z u- 
czestniczeniem w chórze, orkie
strze, na zebraniach różnych or
ganizacji, przy pracach społecz- 
nie-użytecznych, dodatkowych 
kursach itp.) — 7 godzin.
♦ Odrobienie zadań i przygo

towanie się do lekcji — 3,5 godz.
♦ Lektura (łącznie z literatu

rą popularnonaukową przydatną 
szczególnie przy przedmiotach 
ścisłych) — 2 godz.
♦ Dojście do szkoły i z powro

tem — 1 godz.
♦ Sen — 7 godz.
♦ Posiłki, toaleta — 1,5 godz.
♦ Pomoc w domu (jeśli uczeń 

nie mieszka w internacie) — 1 
godz.

Razem wynosi to — 23 godziny.

BY NIE BYLI

Rachunek ten nie wydał mi się 
przesadzony, ale i tak graniczył 
prawie z nonsensem: jeszcze 61 
minut i trzeba by przedłużyć do
bę...

Nie bez pewnej satysfakcji do
strzegłem sporo zbieżności między 
publikacją B. Wilgockiej-Okoń i 
moją amatorską próbą porusze
nia ważnego problemu. Starałem 
się wskazać prawie 6 lat temu ak
tualne i dzisiaj niebezpieczeństwo, 
tkwiące w nakładaniu na barki 
średnio zdolnych uczniów sumy 
obowiązków po prostu niewyko
nalnych z braku czasu — a co za 
tym idzie, niebezpieczeństwo o- 
szukiwania i lekkiego traktowa
nia obowiązków. Pozwalam sobie 
tc przypomnieć, skoro zagadnie
niem zajął się Instytut Badań Pe
dagogicznych.

Pismo wiceministra oświaty i 
wychowania z dnia 12.III.1974 r. 
do kuratorów i inspektorów za
powiada praktyczne posunięcia, 
mające zmienić istniejący stan 
rzeczy. Sądzić jednak można, że 
pora jeszcze podzielić się z Czy
telnikami „Głosu” refleksjami 
nasuwającymi się w związku i 
lekturą cennej pracy B. Wilgo- 
ckiej-Okoń; głosów takich będzie 
zapewne wiele.

Czy w sondażach Instytutu Ba
dań Pedagogicznych wzięto pod 
uwagę, w zakresie uczenia się w 
domu, czytanie lektur z języka 

polskiego i innych przedmiotów, 
czy też rozważano jedynie roz
wiązywania zadań, przygotowanie 
dyskusji, referatów, uczenie się 
definicji, wzorów itd? Osobiste, 
skromne doświadczenia pozwala
ją sądzić, że wielu badanych ucz
niów nie wzięło pod uwagę lek
tury, traktując ją jako pracę lżej
szą (nieznaczny tylko procent u- 
czniów dostrzega w czytaniu zwy
kłą przyjemność, zaspokojenie e- 
stetycznych potrzeb).

Jeśli nie uwzględniono wyraź
nie lektury szkolnej jako nauki w 
domu — wówczas obciążenie nau
ką stanie się znacznie większe; 
pilny uczeń musi przeznaczyć na 
czytanie setki godzin w roku 
szkolnym. Dochodzą do tego pole
cane przez nauczycieli filmy, spe
ktakle teatralne i inne progra
my w telewizji. Skoro są to za
jęcia obowiązkowe, należą do 
„obciążenia uczniów nauką”, bo 
tylko dla nielicznych są jedną z 
ulubionych form spędzania wol
nego czasu. Czy zatem dane w 
przejrzystych tabelach publikacji 
B. Wilgockiej-Okoń w rubrykach 
„uczenie się w domu (odrabianie 
lekcji)” nie są jeszcze zaniżone? 
Mówiąc inaczej, czy uczniowie 
szkół średnich, szczególnie liceów 
ogólnokształcących, nie znajdują 
się w jeszcze gorszej sytuacji? (A 
jednak w tej sytuacji radzą so
bie, czyli muszą „kombinować”.

Rozmija się więc tutaj kształce
nie z wychowywaniem).

Z nasuwających się różnych 
wątpliwości i problemów chcę po
ruszyć jeszcze jeden. Aktualne in
strukcje metodyczne nauczania 
preferują — i słusznie — „akty
wizowanie uczniów przez system 
wielostronnego kształcenia, a 
więc nie tylko przez przyswajanie 
podanych wiadomości, lecz rów
nież przez zdobywanie ich w to
ku samodzielnego rozwiązywania 
problemów oraz stosowania w 
działaniu norm zdobytych w toku 
działalności poznawczej...” (cytu
ję za B. Wilgocką-Okoń). Czy aby 
w praktyce nie jest tak, że wielu 
nauczycieli, niestety, opacznie ro
zumie takie zalecenia, zmuszając 
uczniów do samodzielności, pole
gającej na tym, iż zadaje się im 
do domu materiał nie tknięty na 
lekcji, zupełnie nie objaśniony, a 
bardzo luźnie korespondujący z 
dotychczas przerabianym. Skutki 
podobnego „aktywizowania”, 
szczególnie w przedmiotach ści
słych, muszą być opłakane. Naj
zdolniejsi ucznowie po wielu go
dzinach ogromnego wysiłku może 
podołają zadaniom, większość od 
nich bezmyślnie odpisze, a nie
którzy odważniejsi i uczciwi zgło
szą uczącemu, że „nie dali rady”. 
Reakcje nauczycieli na takie e- 
nuncjacje uczniów bywają jednak 
różne.

Wydaje się więc, że trzeba ja
sno i wyraźnie określić rolę na
uczyciela, która nie może pole
gać tylko na „kierowaniu” pra
cą. Uczący musi nowe i trudne 
zagadnienia wyjaśnić. Zaś ucz
niom mniej zdolnym nie można 
od razu bez czasu koniecznego na 
„przetrawienie” danego działu 
materiału nakazywać rozwiązy
wanie bardzo trudnych zadań.

Chodzi więc o to, by samodziel
ne rozwiązywanie problemu nie 
oznaczało pasywnej i egzekwują
cej postawy nauczyciela, a pseu- 
doaktywnej ucznia. Ponieważ nie
które zalecenia traktuje się zbyt 
dosłownie lub eksponuje się tylko 
pewne ich składniki — niebezpie
czeństwo takie istnieje. Jego sku
tki, to albo niepotrzebne wydłu
żanie pracy uczniów w domu, al
bo niepowodzenia w szkole.

Oczywiste też jest, że samodziel
na praca ucznia, inspirowana 
przez nauczyciela, możliwa jest 
w zespołach nieprzekraczających 
20 osób. Jak realizować nowocze
sne metody w klasach szkoły śre
dniej, liczącej około 40 uczniów, 
jeśli nie ma podziału na grupy — 
np. na języku polskim, matema
tyce, historii, geografii? I to za
gadnienie oczekuje na rozwiąza
nie.

EDWARD KLEIN



Szybkimi krokami zbliżamy 
się do okresu „ogólnospołe
cznej gorączki”, która od łat 

towarzyszy zmaganiom młodzieży 
w walce o akademicki indeks. W 
szkołach średnich odbyły się już 
pierwsze próbne maturalne przy
miarki, nasila się tempo przygo
towań do egzaminów dojrzałości, 
które dla wielu zresztą abiturien
tów stanowić będą pierwszy etap 
cyklu egzaminacyjnego, upraw
niającego najlepszych do przek
roczenia bram uczelni.

W roku bieżącym tych, którym 
przypadnie akademicki indeks 
będzie o 5 tys. więcej niż w la
tach ubiegłych; o tyle bowiem 
wzrosła liczba miejsc na wyż
szych uczelniach, które przyjmą 
łącznie 63 tys. kandydatów.

Jak kształtować się to będzie 
w świetle „uczelnianej geografii 
przyjęć”? Uniwersytety dysponu
ją 18 700 miejsc; wyższe szkoły 
pedagogiczne i wyższe szkoły 
nauczycielskie — 5710; wyższe 
szkoły ekonomiczne przyjmą — 
4800 kandydatów; politechniki i 
wyższe szkoły inżynierskie — 
19 599; akademie rolnicze — 6200; 
akademie medyczne — 5300; wyż
sze szkoły wychowania fizyczne
go — 1340; wyższe szkoły arty
styczne — 1170; wyższe szkoły 
morskie — 600.

Wzrost szans i możliwości nie o- 
granicza się jednak tylko do iloś
ciowej zwyżki miejsc na uczel
niach. W roku bieżącym urucho
mionych zostało kilkanaście no
wych, interesujących kierunków 
studiów czy specjalności. Najwię
cej innowacji dotyczy pedagogi
ki. I tak na przykład wprowadza 
się studia z zakresu pedagogiki 
przedszkolnej (Uniwersytet Ślą
ski); pedagogiki opiekuńczej (U- 
niwersytet Śląski, UMCS, Uni
wersytet Poznański, Uniwersytet 
Warszawski filia w Białymstoku); 
dalej: pedagogiki szkolnej (Uni
wersytet Toruński, Uniwersytet 
Wrocławski, Uniwersytet Warsza
wski filia w Białymstoku). Z kie
runków pokrewnych rozszerza się 
limit przyjęć na psychologię w 
UMCS. W dwóch uczelniach — 
UMCS i białostockiej filii UW — 
wprowadzone zostanie wychowa
nie techniczne. Ponadto otwarto 
kierunki nauk politycznych (w 
Uniwersytecie Śląskim i Wrocła
wskim) i poszerzono liczbę 
miejsc na filologii germańskiej.

Kilka nowości jest też do od
notowania w zakresie nauk eko
nomicznych. Teoria ekonomii 
wprowadzona zostanie w SGPiS 
oraz WSE Poznań; ekonomika 
pracy w WSE Kraków, Katowi
ce, Poznań i SGPiS: ekonomika i 
organizacja usług w zakresie tu
rystyki w SGPiS, WSE Kraków, 
Wrocław i Poznań; w zakresie 
usług hotelarskich i turystycz
nych w SGPiS, zaś usług gastro
nomicznych w WSE Katowice.

Jeśli chodzi <r kierunki techni
czne, to w Politechnice Warszaw
skiej, Gdańskiej, Wrocławskiej i 
w WSI Bydgoszcz otwarty zosta
nie kierunek — telekomunikacja. 
Dalej: elektronika, automatyka i 
informatyka w AGH Kraków; fi
zyka techniczna i mechanika sto
sowana w Politechnikach Gdań
skiej i Łódzkiej; hydrogeologia i 
geologia inżynierska w AGH Kra
ków, zaś w Politechnice Szcze
cińskiej — technologia polime
rów. Ponadto zwiększono global
ne limity przyjęć na architektu
rę, budownictwo, elektronikę, 
transport, mechanikę oraz orga
nizację i zarządzanie przemysłem.

W odniesieniu do studiów rol
niczych warto odnotować urucho
mienie ekonomiki produkcji ob
rotu rolnego w rzeszowskiej fliii 
Akademii Rolniczej Kraków; te
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chnologię żywienia w AR Kra
ków oraz wzrost liczby miejsc na 
rolnictwie, zootechnice, technolo
gii żywności i weterynarii.

Tak więc jest w czym wybie
rać, tym bardziej iż wiele z no
wych lub rozszerzonych kierun
ków odpowiada wymogom współ
czesności i żywotnym potrzebom 
gospodarki, a więc daje interesu
jące perspektywy przyszłej pra
cy. Cieszy zwłaszcza wzrost licz
by miejsc i specjalności na kie
runkach pedagogicznych, a szcze
gólnie takich, jak pedagogika o- 
piekuńcza, szkolna czy przed
szkolna. Jedyne, co może nieco 
niepokoić, to pytanie czy zdołamy 
wszystkim tym nowym specjal
nościom i w takiej liczbie zapew
nić odpowiednią obsadę kadrową 
i to wysoko kwalifikowaną w no
wych bądź co bądź dziedzinach. 
No, ale to już problem wykra
czający poza sprawy najbardziej 
w tej chwili absorbujące sporą 
część społeczeństwa — sprawy re
krutacji, egzaminów wstępnych, 
systemu kwalifikowania kandy
datów.

Jeśli chodzi o rekrutację, to 
dalszy krok naprzód uczyniono w 
zakresie premiowania prymusów. 
Bez egzaminu wstępnego indeksy 
otrzymują jak dotychczas laurea
ci i finaliści zawodów III stopnia 
olimpiad i konkursów przedmio

towych oraz — na kierunki te
chniczne — laureaci Konkursu 
Młodych Mistrzów Techniki. Da
lej — absolwenci szkół średnich, 
którzy uzyskali na świadectwie 
dojrzałości bardzo dobre oceny z 
przedmiotów kierunkowych dla 
danego kierunku studiów, legi
tymują się średnią ocen na świa
dectwie dojrzałości co najmniej 
4 oraz zostali skierowani na stu
dia decyzją rady pedagogicznej. 
Tu pewna Korzystna zmiana; do
tychczasowe dobre wyniki stu
diów, jakie — zgodnie z oceną 
władz teoretycznych uzyskiwali 
absolwenci kierowani przez rady 
pedagogiczne zachęciły resort 
szkolnictwa wyższego do rozsze
rzenia uprawnień szkół średnich 
w tym zakresie. I tak rady peda
gogiczne typować będą mogły na 
studia, nie dwóch jak uprzednio, 

a trzech kandydatów. Z tym jed
nak, iż jeden z nich będzie mógł 
wybrać dowolny kierunek kształ
cenia, drugi — któryś z kierun
ków nauczycielskich; trzeci zaś — 
jeden z kierunków szczególnie 
przydatnych dla gospodarki na
rodowej, a wskazywanych coro
cznie przez ministra szkolnictwa 
wyższego.

W tym roku do kierunków ta
kich zaliczono: matematykę i fi
zykę na uniwersytecie; geodezję 
kartografię, hutnictwo, górnictwo, 
geologię i włókiennictwo w wyż
szych szkołach technicznych; me
liorację wodną, geodezję, urzą
dzenia rolne, technologię drew
na i budownictwo wiejskie w a- 
kademiach rolniczych oraz far
mację w akademiach medycz
nych.

No i jeszcze jedno; na kierun
kach, gdzie w skład egzaminu 
wchodzi sprawdzian praktyczny 
lub z zakresu uzdolnień kierun
kowych, jak na przykład w szko
łach artystycznych — kandydaci 
wytypowani przez rady pedagogi
czne muszą poddać się temu 
sprawdzianowi, zwolnieni są na
tomiast ze składania egzaminów 
z innych obowiązujących przed
miotów.

Pozostałych adeptów studiów 
wyższych, a więc przeważającą li
czbę młodzieży obowiązują nor- 

małne egzaminy wstępne. Na 
wszystkich kierunkach składać 
się on będzie z części pisemnej 
(anonimowej) i ustnej, przy czym 
— co warto przypomnieć — kan
dydat ma prawo ubiegać się o 
przyjęcie na dwu kierunkach stu
diów o ile w skład egzaminu na 
jeden z nich wchodzi sprawdzian 
uzdolnień praktycznych bądź ar
tystycznych czy fizycznych, jak w 
przypadku studiów wychowania 
fizycznego, akademii sztuk pięk
nych itp. Oczywiście, sprawdzia
ny te będą przeprowadzone odpo
wiednio wcześniej, aby kandyda
ci znali wyniki przed 2 lipca, da
tą rozpoczęcia egzaminów na 
wszystkich uczelniach.

Bez zmian pozostało „przelicze
nie” skali ocen na punkty brane 
pod uwagę w postępowaniu kwa
lifikacyjnym, jak również utrzy
mane zostały w mocy dotychczas 
obowiązujące preferencje.

Zachowano też zasadę przyjmor 
wania na studia, niezależnie od 
wszystkich dodatkowych pun
któw i preferencji, wszystkich 
młodych ludzi, którzy otrzymali 
na egzaminie wstępnym ocenę 
średnią co najmniej 4,1. Z tym 
jednak, iż w przypadku, jeśli zbyt 
dużo'zgłoszeń napłynie na kieru
nek studiów, w zakresie których 
zapotrzebowania gospodarki na
rodowej są stosunkowo niewiel
kie — ową granicę uprawniającą 
do przekroczenia bram uczelni, 
rektor może podnieść z 4,1 do wy-
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sokości 4,5 lub nawet 4,75. Do- 
tyczyć to może takich dyscyplin, 
jak archeologia, etnografia, hi
storia sztuki czy temu podobne.

W odniesieniu do innych kie
runków absolwenci, którzy uzy
skali średnią 4,1 zostaną przyjęci, 
przy czym, jeśli liczba ich prze
kroczyłaby limit miejsc, będą 
mogli zostać przesunięci na in
ny, pokrewny kierunek.

W sumie więc, dobrzy ucznio
wie mają naprawdę szanse uzy
skania wymarzonego indeksu. A 
jakie szanse i możliwości mają ci, 
którzy nie zaliczają się do ścisłej 
czołówki, bądź tacy, którym z nie
wiadomych przyczyn powinie się 
noga? Bo przecież i tak bywa, 
że dobry nawet uczeń miewa 
chwile załamań czy nagłej tzw. 

’ pustki w głowie.
Oczywiście, kandydaci, którzy 

z egzaminów pisemnych otrzy
mali dwie oceny niedostateczne, 
nie mogą być dopuszczeni do eg
zaminu ustnego. Jeżeli ocena nie
dostateczna jest tylko jedna, kan
dydat składa z danego przedmio
tu egzamin ustny nawet wówczas, 
gdy z przedmiotu tego nie ma ust
nego sprawdzianu,

Oczywiście o tym, aby kandy
datura młodego człowieka brana 
była w ogóle pod uwagę w dal
szym postępowaniu kwalifikacyj
nym, decyduje fakt uzyskania 
przez niego w ostatecznym wyni
ku co najmniej dostatecznych o- 
cen ze wszystkich egzaminacyj
nych przedmiotów.

Mówiąc szczerze — szanse do
stania się na studia stacjonarne 
dzienne tych „dostatecznych” 
kandydatów są w świetle kon
kurencji niewielkie, natomiast 
komisja kwalifikacyjna może tym 
lepszym z nich — a więc legity
mującym się ocenami dostatecz
nie plus lub więcej — zapropo
nować przyjęcie w okresie naj
bliższych trzech lat na pierwszy 
rok studiów dla pracujących, przy 
czym kandydatom zaliczony już 
będzie egzamin wstępny. O ile 
rzecz jasna zestaw przedmiotów 
na tym egzaminie wstępnym bę
dzie analogiczny do obowiązują
cego na wybranym ostatecznie 
kierunku studiów dla pracują
cych.

Warto tu jednak nadmienić, że 
decydując się na studia dla pra
cujących, kandydat musi spełniać 
i inne, wymagane przy przyjęciu 
na tego typu studia warunki, jak 
na przykład mieć też staż pracy, 
zgodę instytucji, w której jest za
trudniony itp. Spełnienie tych 
warunków dla świeżo upieczo
nych maturzystów jest w zasa
dzie, przynajmniej w pierwszym 
roku niemożliwe. Ale ów trzylet
ni okres, w ciągu którego korzy
stać mogą z nabytych uprawnień, 
daje pełne szanse na zrealizowa
nie marzeń o studiach. A to już 
wiele. ■
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ap apowiedziana W ućhwale 
f Sejmu reforma systemu edu- 
™ kacji narodowej nakłada 
zwiększone zadania w dziedzinie 
budownictwa szkolnego, koniecz
ność znacznego zdynamizowania 
wykonawstwa inwestycji oświa
towych. Baza lokalowa jest bo
wiem przecież jednym ,z istotnych 
warunków powodzenia reformy.

Jak w świetle tych zwiększają
cych się zadań przedstawia się sy
tuacja w zakresie budownictwa 
szkolnego? Analizę tego proble
mu, a ściślej stanu realizacji pla
nu inwestycyjnego w dziedzinie 
oświaty w latach 1971-1973 — 
podjęła Sejmowa Komisja Oświa
ty i Wychowaniu w dniu 26 marca 
br. • ' । ’ •’ /.i;.-

Z. danych liczbowych wynika„ 
iż.iąimo systematycznej poprayy, 
sytuacja daleką jęst od. stanu 'za
dowalającego. Jak bowiem poin
formował posłów wiceminister o- 
światy i wychowania — Walde
mar Winkiel — nakłady ną lata 
1971-1973. wykonać,e , zostały , w 
83,5 proc. Przy czym wskaź
nik ten kształtuje się róż
nie w poszczególnych wojewódz
twach.,!! tak na przykład, jeśli 
w. Zielonogórskiem wynosi on 95,6 
to W mieście Łodzi zaledwie 68,3.

Niepokoić musi fakt, że w jed
nym tylko 1973 roku aż 60 zadań 
irtwfestyćyjnych szkólrtićtwą nie’ 
zostało przyjętych przez przfed--’ 
siębiorstwa budowlane, a nakłady 
na nie zostały skreślone lub prze-
nięsioąe do rezerw wojewódzkich. 
W tej' sytuacji władze terenowe 
przenoszą około 25 proc, planu 
budownictwa szkolnego dó tżw. 
systemu" gospodarczego. Rzecz 
jednak w tym, że inwestycje takie 
realizowane ‘ są źle; występują 
długie przestoje/ brak im facho
wej opieki inwestorskiej;- ‘

Inwestycje szkolne ujmowane 
są w planach terenowych, a 
wszystkie decyzje w tych spra-. 
wach zapadają w urzędach woje-, 
wódzkich i powiatowych, które 
sprawują też ^zwierzchni nadzór 
i kontrolę, zaś rola resortu pole
ga ńa przeprowadzeniu inspekcji 
t kontroli stanu przygotowania 
Obiektów.

Ministerstwo podjęło też, oęęńę 
typowej dokumentacji budynków 
szkolnych oraz przeprowadziło 
ich selekcję, zalecając — do czasu 
opracowania, nowej dokumentacji 
-^feso^anie^ projektów 
djmkow i 14 projęXW,‘^|- llB? 
nastycznych. Równocześnie na 
zlecenie min,isterstwai--»f Central-! 
ny Ośrodek Badawczo-Projekto- 
.wy Budownictwa Ogólnego opra- 
COWuje nową dokumentację dla 
budownictwa szkolnego. O uzys
kanych już w tym zakresie efek
tach pisaliśmy w 4 numerze „Gło
su” z dnia 27 stycznia br, w^arty- 
kjde .pt. „Składane szkoły”, . ,

Przedstawione przez posła Bog
dana Waligórskiego — uwagi 
podkomisji, która zwizytowała in
westycje oświatowe w kilku wo
jewództwach (białostockie, szcze
cińskie, wrocławskie, Łódź i Wro
cław), były także krytyczne.

W trzech latach obecnej 5-latki 
nie wykorzystano na inwestycje 
oświatowe ckoło 1,9 mld złotych. 
Zasadnicza przyczyna tego tkwi 
— jak wynika z poselskiego reko
nesansu — w braku mocy prze
robowej przedsiębiorstw budów- 

BUDUJEMY?
lanych. Przedsiębiorstwa podległe 
resortowi budownictwa — wyko
nawca najlepiej przygotowany do 
realizacji inwestycji oświatowych 
zawęża z roku na rok swój udział 
(maleje liczba obiektów wznoszo
nych w miastach). Również przed
siębiorstwa podlegle resortowi 
rolnictwa, obejmują swym zasię
giem niewielki. zakres inwestycji 
szkolnych i, niechętnie podejmują 
się ich. wykonawstwa.

Szczególnie źle przedstawia się 
budowa'szkól na wsi, co w świetle 
programu rozwoju szkól gmin
nych musi Szczególnie niepokoić. 
Praktycżnie — jak stwierdzi! po
seł B. Waligórski — żadne przed
siębiorstwo budowlane nie przyj
muje do wykonania obiektów o- 
świato^rych na wsi. Na przykład 
w woj. wrocławskim w latach 
1971-73rozpoczęto budowę zaled
wie 3 szkół wiejskich: na inne nie 
znaleziono- wykonawcy. Tymcza
sem do końca 1978 roku powstać 
tam musi 49 gminnych szkól i nie 
'wiadomo/kto zajmie się ich bu
dową.

Nie lepiej przedstawia się sytu
acja w zakresie remontów. Na 
przykład we Wrocławiu na 108 

remontów 1973 roku — zaledwie 
16 przeprowadziły przedsiębior
stwa państwowe i spółdzielcze: w 
woj. wrocławskim na 331 remon
tów — jedynie 82 prowadzone by
ły przez przedsiębiorstwa pań
stwowe. Przy powierzaniu zaś re
montów wykonawcom prywat
nym — inspektorzy i dyrektorzy 
placówek oświatowych obciążeni 
są obowiązkiem dostarczania po
trzebnych materiałów; remonty 
ciągną się nieraz kilka lat, a ich 
jakość nie jest najwyższa.

ILE

i JAK

Jak stwierdził poseł Waligórski 
— według opinii terenowych 
władz oświatowych niezbędne jest 
zobowiązanie przedsiębiorstw bu
downictwa rolniczego do przyj
mowania przynajmniej raz na 
dwa lata budowy jednej wiejskiej 
szkoły. Należy też poprawić zao
patrzenie materiałowe małych za
kładów budowlano-montażowych 
pracujących na wsi, a w perspek
tywie wprowadzić do budownic
twa szkół metody przemysłowe 
(notabene przewiduje się w bu
downictwie szkolnym technologię 
wielkopłytową: powstają już do
świadczalnie takie obiekty).

Zdaniem podkomisji, resorty o- 
światy i budownictwa powinny 
podjąć decyzje, które stworzyłyby 
perspektywy przełamania impasu, 
trwającego w tej dziedzinie od 
kilku lat.

Na istnienie możliwości przys
pieszenia budownictwa oświato
wego wskazał wicedyrektor Zes
połu Najwyższej Izby Kontroli, 
Tadeusz Sztejnert. O możliwoś
ciach tych świadczą duże rozbież
ności w wykonywaniu planów in
westycji między poszczególnymi 
województwami. Zwrócił on także 

uwagę, iż projekty typowe budo
wanych dziś szkół są oparte o 
przestarzałe i zbyt skąpe norma
tywy.

O niedostatkach budownictwa 
oświatowego mówiono też w cza
sie dyskusji, w której zabrało 
głos 12 posłów. Potwierdzano o- 
pinię, iż projekty, według których 
wznosi się obiekty oświatowe, są 
przestarzałe, ich normatywy nie 
uwzględniają aktualnych i przy
szłościowych potrzeb zreformo
wanej szkoły. Zwracano także u- 
wagę na potrzebę stosowania w 
budownictwie szkolnym nowych 
technologii.

Szczególnie pilną sprawą są in
westycje oświatowe na wsi. Nale
żałoby więc tak zaktualizować 
przepisy, by przedsiębiorstwa bu
downictwa rolniczego były bar
dziej zainteresowane realizacją 
inwestycji oświatowych zwłasz
cza,. że punkt ciężkości budownic
twa przenosi się z miasta na wieś 
i w tej sytuacji zmniejsza się licz
ba obiektów wznoszonych przez 
przedsiębiorstwa podległe resor
towi budownictwa.

W dążeniu do poprawy sytuacji 
w zakresie realizacji planów in
westycyjnych należałoby rów
nież korzystać z dobrych doświad
czeń przodujących pod tym 
względem województw.

Podzielając opinię referentów, 
iż zasadniczą przyczyną nie wy
konywania planów jest brak mo
cy przerobowej — dyskutanci 
wskazywali jednocześnie na fakty 
świadczące o tym, iż niekiedy wy
konawca jest a sprawa rozbija się 
o brak środków finansowych. Do
tyczy to także obiektów wznoszo
nych w czynach społecznych; po
winny się znaleźć środki na ich 
dofinansowywanie. Czy nie słusz
ne byłoby — pytano — aby re
sort oświaty dysponował więk
szymi środkami z puli centralnej, 
by móc skutecznie interweniować 
w takich przypadkach?

Zwracano również uwagę na 
fakt, iż intensywnemu rozwojowi 
budownictwa mieszkaniowego w 
osiedlach miejskich nie towarzy
szy odpowiednio szybki rozwój 
budownictwa szkół, żłobków, 
przedszkoli.

Dyskutanci poświęcili też sporo 
uwagi sprawie remontów szkol
nych, zwłaszcza kapitalnych 
stwierdzając, iż poprawa sytuacji 
na tym odcinku jest sprawą pa
lącą.

W poselskiej dyskusji mówiono 
z dużą troską o budownictwie 
mieszkaniowym dla nauczycieli. 
Bardzo trudna jest na przykład 
sytuacja w małych miasteczkach, 
liczących powyżej 2 tys. mieszkań
ców, gdzie pedagogom nie przys
ługuje bezpłatne mieszkanie, a 
gdzie jednocześnie nie mą spół
dzielni mieszkaniowych. Proble
mem o kapitalnym znaczeniu jest 

także zapewnienie mieszkań nau
czycielom w ośrodkach gminnych. 
Chodzi przecież o przyciągnięcie 
do pracy ludzi z wysokimi kwa
lifikacjami, zapałem i inicjatywą. 
Zagadnienie to należałoby opra
cować kompleksowo; przygotować 
typowe projekty odpowiednich 
budynków.

Podsumowując dyskusję, prze
wodniczący komisji — poseł Ja
rema Maciszewski, stwierdził, iż 
w realizacji inwestycji szkolnych 
ciągle jeszcze występują opóźnie
nia. Odczuwa się to szczególnie 
dotkliwie na tle dużych osiągnięć 
inwestycyjnych w innych dzia
łach gospodarki, a także wobec 
wzrastających zadań szkoły.

Ze względu na to, iż obecnie 
problem dotyczy przede wszyst
kim wsi — należy szukać wy
konawców dla tego terenu. W tej 
sytuacji słuszne byłoby komplek
sowe uregulowanie przez rząd 
problemu inwestycji szkolnych, 
ponieważ w rozwiązanie tego za
gadnienia zaangażowanych być 
musi kilka resortów.

Istnieje też potrzeba, by przy 
ustalaniu projektu budżetu na rok 
przyszły zarezerwować pewną 
część środków do dyspozycji mi
nistra oświaty i wychowania 
— dla celów interwencyjnych 
związanych z inwestycjami. 
Zwiększyłoby to prerogatywy re
sortu, ale zarazem i jego odpo
wiedzialność za bieg spraw.

Ponadto z aktualnej sytuacji 
wynika — jak stwierdził poseł J. 
Maciszewski — szereg innych 
wniosków. Jeden z nich dotyczy 
odpowiednio wczesnego przygoto
wania — z udziałem placówek ba
dawczych i projektowych innych 
resortów — projektów szkół 
zbiorczych oraz normatywów po
mieszczeń szkolnych. Istnieje 
również potrzeba operatywnego 
oddziaływania na kuratorów i in
spektorów szkolnych, aby pilno
wali oni przebiegu inwestycji i 
rozliczali się z tego zadania nie 
tylko przed władzami terenowy
mi, lecz i przed resortem. Należy 
także, zdecydowanie przeciwdzia
łać skreślaniu obiektów szkolnych 
z terenowych planów inwestycyj
nych.

Istnieje wreszcie potrzeba zor
ganizowania narady resortów o- 
światy i budownictwa — z udzia
łem NIK i ewentualnie przedsta
wicieli komisji sejmowej — w ce
lu przedyskutowania i uregulo
wania niektórych spornych kwes
tii.

Kończąc J. Maciszewski wyra
ził nadzieję, iż dynamika — cha
rakteryzująca obecnie proces in
westycyjny w naszej gospodarce 
— obejmie również inwestycje 
szkolne. Trzeba jednak czuwać, 
aby tak się stało. Jest to właśnie 
między innymi zadanie komisji 
sejmowej.

ALEKSANDER DEPTUŁA z 
Suwałk: Redaktor Alicja Race- 
wicz zrelacjonowała przebieg — 
krajowej narady aktywu oświa
towego, poświęconej kształceniu i 
wychowaniu politechnicznemu 
dzieci i młodzieży (...) Ja jak i set
ki moich kolegów nauczycieli, 
mniej lub więcej wyspecjalizowa
nych w nauczaniu omawianego 
przedmiotu, wiemy, że w ciągu 
trzydziestu lat nagromadziło się 
wokół tego zagadnienia mnóstwo 
nieporozumień i nonsensów.

Jeden z referentów stwierdził 
na wspomnianej naradzie, iż 
„Obowiązujący obecnie program 
zajęć praktyczno-technicznych o- 
ceniany jest jako niewystar
czająco nowoczesny i niedosto
sowany od potrzeb. Zaciążyły 
na nim tradycje dawnych robót 
ręcznych, zagubiono istotne pro
blemy techniczne i technologicz
ne”, Chcialbym przypomnieć, że 
polski system nauczania prac 
ręcznych w szkole, wypracowany 
przez Państwowy Instytut Robót 
Ręcznych w Warszawie, był w 
Europie uznany za jeden z naj
lepszych, najbardziej nowocze
snych. Jego twórca, inż. Wł. Prza- 
nowski, przeszedł do historii na
szej pedagogiki jako pionier po
stępu w nauczaniu przez pracę 
konkretną, pracę twórczą. Twier
dzę, że gdyby jego następcy nie 
zniekształcili tej idei, nie dopro
wadzili ją do formy karykatural
nej, mielibyśmy dziś w Polsce 
świetnie zorganizowane kształce
nie politechniczne.

Dzisiejszy stan tego przedmiotu 
nauczania w szkole jest niepoko
jący. Zresztą, wyposażenie pra
cowni w poszczególnych szkołach 
jest ogromnie zróżnicowane. Sta
tystyki wykazujące liczbę pra
cowni, stanowisk roboczych, wy
posażenie w sprzęt — wcale nie

Z KULTURA
TECHNICZNA

NA TY “
W numerze 8 „Głosu Nauczycielskiego’ z dnia 24 lutego bieżące

go roku opublikowaliśmy artykuł na temat upowszechniania kul
tury technicznej. Okazuje się, że temat ten żywo interesuje nauczy
cieli, zwłaszcza tych, którzy sami prowadzą w szkołach zajęcia prak
tyczno-techniczne lub wychowanie techniczne. Do redakcji nadeszło 
sporo listów. Wszyscy autorzy podkreślają, jak ważną sprawą jest 
upowszechnianie kultury technicznej wśród młodzieży i wyrażają za
dowolenie, że problem ten na nowo został podjęty oraz nadzieję, że 
kultura techniczna doczeka się wkrótce należnego jej, właściwego 
miejsca w szkołę.

Dziś przytaczamy trzy wypowiedzi. Zawierają one konkretne, choć 
nieraz dyskusyjne wskazania, jak ulepszyć, jak unowocześnić zaję
cia techniczne, autorzy odwołują się do własnych długoletnich do
świadczeń. Zapoznajmy się z tym, co piszą.

(nieliczne) wzorcowe i ciemne su
tereny, maszyny zakwalifikowane 
na złom — razem z nowymi obra
biarkami. Tysiące szkół dysponu
je zużytymi pilnikami, połamany
mi nożyczkami, nie ma potrzeb
nych funduszy na uzupełnienie 
zużywającego się sprzętu tech
nicznego.

Były lata, kiedy w każdym mie
ście powiatowym odbywały się 
oddają prawdziwego stanu rze

czy. Zestawiono razem pracownie 
kursokonferencje specjalistycz
ne, nawet dłuższe kursy, z któ
rych słuchacze wieźli do swych 
szkół nie tylko nowy zapas do
świadczeń technologicznych, ale i 
zestawy narzędzi, modeli, rysun
ków. Od kilku lat nauczyciele są 
pozostawieni sami sobie; jest na
wet kuratorium, które od dłuższe
go czasu nie może znaleźć wizyta
tora specjalisty od wychowania 

technicznego. Są inspektoraty, 
które nie mają żadnych funduszy 
na zakup materiałów i podstawo
wych narzędzi.

Jeśli chcemy, aby przedmiot ten 
rzeczywiście był nauczany nowo
cześnie, należy już teraz wyciąg
nąć odpowiednie wnioski. Przede 
wszystkim — moim zdaniem — 
nowe programy nauczania muszą 
być realne, możliwe do wykona
nia. Nie należy zmuszać nauczy
cieli do wypisywania w dzienni
kach, że program został wykona
ny, że uczniowie otrzymali wła
ściwe oceny, gdy program nie zo
stał wykonany, a oceny uczniów 
wyrosły z fikcji i są niczym nie 
uzasadnione.

Co uczynić, aby nauczyciel za
jęć praktyczno-technicznych, a 
tym bardziej wychowania tech
nicznego w liceum był i fizykiem, 
i chemikiem, i specjalistą od na
ukowej organizacji pracy w ogóle, 
aby byl wszechstronnym geniu
szem, czy geniuszem-dyletantem? 
Jest to pytanie trudne do roz
strzygnięcia. Nie będzie trudne, 
jeżeli program nauczania przyj- 
mie za podstawę bardzo ważną 
prawdę: szkoła ogólnokształcąca 
nie kształci rzemieślników, lecz 
umożliwia uczniom zorientowanie 
się w wyrafinowanej technice XX 
wieku.

Nauczyciel wychowania tech
nicznego nie musi być inżynierem 
elektronikiem, ale powinien u- 
mieć usuwać proste uszkodzenia 
w aparatach radiowych czy tele
wizyjnych, wymieniać części, nie 
musi być malarzem pokojowym, 
ale powinien widzieć, jak się po
sługiwać gipsem potrzebnym do 
zalepiania dziur w ścianie, nie 
musi być lekarzem-higienistą, ale 
powinien doskonale orientować 
się w zagadnieniach objętych in
strukcją bhp. Uczniowie powinni 
nauczyć się naprawiać — we wła
snej szkole i w domu — różne 
usterki, ale pracownia szkolna nie 

może być warsztatem usługowym, 
a nauczyciel wychowania tech
nicznego — robotnikiem do wszy
stkiego.

Jestem przekonany, że pracow
nia techniczna w szkole musi być 
świetnie zorganizowaną, nowo
czesną instytucją wychowawczą, 
a jeśli nie, to lepiej, żeby jej wca
le nie było.

Sądzę, że w ciągu dwóch lat 
można całkowicie przygotować 
potrzebny dla zajęć technicznych 
personel zawodowy, ale należy u- 
sunąć z kursów i konferencji 
wszelkie gadulstwo. W zamian 
koniecznie trzeba wprowadzić 
ćwiczenia warsztatowe, zapoznać 
nauczycieli z pracą przy prostych 
obrabiarkach, pokazać wiele za
kładów przemysłowych, umożli
wić odbycie praktyki w którym
kolwiek z nich.(.„)

Nie podzielam zdania, iż należy 
wydać dla uczniów specjalny pod
ręcznik wychowania techniczne
go. Powracanie do werbalnej pod
ręcznikowej nauki jest nieporo
zumieniem. Normalna lektura 
techniczna, licząca w Polsce ty
siące opracowań, nie musi być 
skomasowana w jakimś podręcz
niku. Rokrocznie „Młody Tech
nik” i szereg innych wydawnictw 
rzuca na rynek popularne i spe
cjalistyczne opracowania techno
logiczne. Trzeba także brać pod 
uwagę i to, że nic tak szybko nie 
zmienia się w naszych czasach, 
jak osiągnięcia naukowe i tech
niczne. Czy więc każdy uczeń ma 
gromadzić bibliotekę z przesta
rzałymi wiadomościami! (...)

Nauczyciel wychowania tech
nicznego powinien pewnie cho
dzić po ziemi, myśleć konkretami, 
umieć liczyć i mierzyć, a jedno
cześnie zawsze wszystko robić z 
myślą o tych najmłodszych, do 
których przybył z otwartym ser
cem i mądrą głową, aby wspólnie 
z młodzieżą rozwiązać zagadkę, 
jak należy postępować, aby jej 

było dobrze i z nią wszystkim do
brze.

Ministerstwo. kuratoria!' szkolne 
wierzą, iż żaden nauczyciel nie " 
uchyli się ód pracy nad reforma 
wychowania technicznego mło
dzieży. Przecież marzą oni o do
brej robocie.

I druga wypowiedź kol. TADE
USZA STRADOWSKIEGO ze 
Skarżyska Kamiennej. (...) Na na
radzie w ministerstwie m. in. mo
cno podkreślano potrzebę współ- ’ 
działania szkół z zakładanii pra
cy. W Szkole Podstawowej nr 8 
w Skarżysku Kamiennej, której 
jestem ’ nauczycielem, praktyki 
techniczne uczniów klas VIII w 
zakładzie prowadzę od 1969 roku. 
Już piąty rok każdy absolwent 
naszej szkoły legitymuje się od
bytą praktyką w zakładzie pracy. 
Spotkała się ona z uznaniem i 
aprobatą rodziców, uczniów i pra
cowników Zakładu, a tok zabie
gów organizacyjnych i przebieg 
samej praktyki — zdały egza
min. (Chętnych, którzy chcieli- 
by nas naśladować, odsyłam do 
..-Wychowania Technicznego w 
Szkole” nr 7/73;’gdzie opisałem 
swoje doświadczenia, w prowadze
niu praktyk technicznych w za
kładzie i z przyjemnością nawią- 
żę z nimi bezpośrednie kontakty).

W 1969 roku, dyskutując na po
siedzeniu rady pedagogicznej 
wniosek o wprowadzenie prakty
ki. uczniów w zakładzie, wycho
dziliśmy z założenia, że wycho
wanie w duchu poszanowania 
pracy nie może się odbywać w 
oderwaniu od zakładu. Powiąza
nie nauczania i wychowania z ży-. 
ciem jest jednoznaczne z przygo
towaniem do życia, do samo
kształcenia i do dalszego twórcze
go działania. Uczeń dopiero tu, w 
zakładzie, sprawdza zdobyte _ w 
szkole wiadomości i umiejętności. 
Praktyka taka, obok walorów dy
daktycznych, ma przede wszyst
kim ogromne walory wychowaw

Foto: M. Wojtacki

cze, których nigdy iiie da się osią
gnąć w pracowniach szkolnych.

Bezpośrednie i to niejednorazo- 
we (nasi uczniowie pracują w 
każdym miesiącu po 3 godziny) 
zetknięcie się ucznia z zakładem 
pracy, jego załogą, a także, pracą 
i to na różnych wydziałach — 
zmusza do refleksji. Szacunek do 
robotnika, jęgo. pracy wynika nie 
z nakazu (werbalne na ten temat 
lekcje), lecz z praktycznego u- 
świadomienia, własnego, wspól
nego z robotnikiem wysiłku fi
zycznego.

Dowodem celowości i du
żych korzyści dydaktyczno-wy
chowawczych praktyk są także 
wypowiedzi uczniów, rodziców i 
pracowników zakładu w anoni
mowej ankiecie, którą przepro
wadziłem po trzech latach pracy. 
Przytaczam kilka wypowiedzi.

Ojciec: To dobra metoda wy

chowania, dlatego że pozwala na 
lepsze poznanie pracy, a samo 
próbowanie zrobienia czegoś daje 
uczniom możliwość przekonania 
się, że to nie takie proste. I tu 
zmienia się stosunek do pracy i 
ludzi wykonujących tę pracę, nie 
mówiąc o innych sprawach dy
daktycznych. Brawo!

Pracownik zakładu: Praktyki 
dla uczniów klas VIII uważam za 
słuszne i wskazane, a to ze wzglę
du na elementy poznawcze, wy
chowawcze, moralne i ideowe. 
Obserwacja wysiłku ludzi w toku 
produkcji uczy młodzież troski o 
mienie szkoły, domu, pomiesz
czeń użyteczności społecznej i 
inne. Zakładowi daje dodatkowe 
dobro: podnosi dyscyplinę i po
prawia stosunki wśród robotni
ków. Uważam, że wszędzie, gdzie 
są odpowiednie warunki, prakty
kę taką należy prowadzić.

Dyrektor szkoły: Przywiązuje
my do praktyk dużą wagę ze 
względu na autentyczne walory 
wychowawcze i dydaktyczne. 
Praktyka kształtuje odpowie
dzialność za własne czyny, uczy 
systematyczności i dokładności, 
pobudza ambicję pokazywania się 
z dobrej strony wobec pozaszkol
nych obserwatorów postaw ucz
niów. Ponadto w sposób bardzo 
wyraźny wykazuje efekty własnej 
pracy ucznia, ulega w ten sposób 
szerszemu i ciągłemu rozwojowi 
jego osobowość, następuje przy
spieszenie rozwoju psychicznego 
młodego człowieka.

Te kilka (spośród stu) przyto
czonych wypowiedzi same mówią 
za siebie, a komentarz chyba jest 
zbyteczny.

Wprowadzenie praktyk ucz
niowskich w zakładach pracy w 
nowym modelu szkoły dziesięcio
letniej uważam za jedną z do
brych form krzewienia wiedzy i 
kultury technicznej, czego do
wiodła pięcioletnia praktyka na
szej szkoły.

Autorem trzeciej wypowiedzi 
jest kol. IGNACY JAROMSKI z 
Krakowa. Dobrze się stało, że w 
Ministerstwie Oświaty i Wycho
wania odbyła się konferencja na 
temat upowszechnienia kultury 
technicznej przez szkołę i że re
dakcja „Głosu” zamieściła na 
swoich łamach relację z tej kon
ferencji. (...) Pod treścią wspom
nianego artykułu podpisałbym 

• się, lecz z pewnymi zastrzeżenia
mi. Uderzył mnie jeden z wnio
sków, a mianowicie, że „wycho
wanie techniczne powinno być 
realizowane w każdym przedmio
cie, przez wszystkich specja
listów”.

Mam 45-letnią praktykę w tej 
dziedzinie (w szkolnictwie pod
stawowym, średnim i wyższym) 
i z tej racji wniosek ten uważam 
za utopijny i nierealny. Dlacze
go? Po pierwsze: przygotowanie 

takiego nauczyciela, który mógł
by uczyć jakiegoś przedmiotu o- 
gólnokształcącego, na przykład 
fizyki, matematyki itp., i wyposa
żenie go jednocześnie w wiedzę 
teoretyczną i manualne umiejęt
ności techniczne, musiałoby trwać 
przynajmniej osiem lat. A to jest 
już nierealne. Gdybyśmy nato
miast zredukowali okres jego 
przygotowania zawodowego do 
czterech czy pięciu lat — to na
uczyciel taki nie byłby ani dobrym 
nauczycielem przedmiotu ogólno
kształcącego, ani dobrym nauczy
cielem technicznego.

Po drugie: nauczyciel wycho
wania technicznego musi posiadać 
jakieś wrodzone zainteresowania 
i uzdolnienia techniczne. Jeśli te
go nie posiada, to nie jest dobrym 
nauczycielem. A iluż mamy na
uczycieli z tymi uzdolnienia
mi — szczególnie manualnymi — 
w innych przedmiotach ogólno
kształcących?

Jesteśmy w przededniu refor
my szkolnictwa ogólnokształcące
go. Zapewne postulat wychowa
nia technicznego (lepszym okre
śleniem — moim zdaniem — by
łoby wychowanie politechniczne) 
w projektowanej dziesięciolatce 
będzie jeszcze przedmiotem roz
ważań zainteresowanych czynni
ków. Przeto byłoby pożądane, aby 
w rozważaniach tych brane były 
też pod uwagę głosy praktyków 
z dłuższym doświadczeniem peda
gogicznym w tej dziedzinie, tj. 
nauczycieli wychowania technicz
nego, a nie tylko teoretyków, jak 
to miało miejsce w ostatniej re
formie, gdzie docenci szkół wyż
szych opracowywali programy 
szkół podstawowych i średnich, 
które okazują się nie w pełni re
alne w praktyce.
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„CZŁOWIEK 
NIEWIDOMY”

Zetknęłam się z publikacją, na 
którą — chociaż, niestety, nie jest 
łatwo dostępna — pragnęłabym 
zwrócić uwagę nauczycieli wy
chowawców. Mam na myśli książ
kę Stanisława Zemisa pt. „Czło
wiek niewidomy”, wydaną przez 
Państwowe Zakłady Wydawnictw 
Lekarskich, a rozprowadzaną 
przez Związek Niewidomych.

Zagadnienie omawiane w książ
ce jest autorowi wszechstronnie 
znane. Lektura tej pozycji może 
dać wiele szczególnie nauczycie
lom i wychowawcom, którzy z ra
cji swego zawodu stykają się na 
co dzień z tą problematyką.

Nauczyciele wiedzą przecież z 
własnej praktyki, w jakim stop
niu wady wzroku utrudniają mło
dzieży naukę. Jak uchronić dzie
ci z wadami wzroku od dalszego 
pogorszenia stanu zdrowia, jak 
ostrzec rodziców przed niebezpie
czeństwem, służyć im radą w za
kresie profilaktyki? — Oto pyta
nia, ną które czytelnik znajdzie 
odpowiedź w książce Stanisława 
Żemisa.

Autor, były nauczyciel, dziś 
działacz społeczny, omawia w 
dwunastu rozdziałach swej pracy 
między innymi wskazania i prze
ciwwskazania dla tracących 
wzrok; radzi jak postępować w 
razie utraty wzroku.

W rozdziale III podejmuje 
szczegółowo problem sytuacji fi
zycznej i psychicznej niedowidzą
cych i niewidomych. Analizuje też 
reakcje ludzi dotkniętych tym ka
lectwem, wyrażające się najpierw 
buntem, a potem poczuciem osa
motnienia i wynikającą stąd nad
wrażliwością.

Wiele miejsca poświęca autor 
konkretnym wskazówkom i infor
macjom, jak między innymi: wy
konywanie różnych prostych czyn
ności przez 'ludzi niewidomych; 
chodzenie i korzystanie ze środ
ków lokomocji; nauka niewido
mych (Brail); przysposobienie za
wodowe i zatrudnienie; związki 
niewidomych w Polsce, uprawnie
nia niewidomych, ich perspekty
wy życiowe — na konkretnych 
przykładach.

Reasumując, można stwierdzić, 
iż lektura tej interesująco napi
sanej pozycji stanowić może dla 
nauczycieli cenne źródło wiedzy, 
jakże pomocnej w codziennej pra
cy dydaktyczno-wychowawczej. |

HELENA WALAWSKA a

Upowszechnienie szkoły śred
niej to problem ogólnoświa
towy; w krajach wysoko roz

winiętych pułap powszechności 
oświaty obecnie sięga z reguły 
wykształcenia średniego; coraz 
szerszy udział w kształceniu spo
łeczeństwa mają szkoły pomatu
ralne. Przodują bezapelacyjnie 
takie kraje, jak Związek Radzie
cki, Stany Zjednoczone, czy Fran
cja, gdzie stopień upowszechnie
nia szkoły średniej sięga około 
90 proc. U podstaw działań na 
rzecz oświaty powszechnej leżą, 
oczywiście, różne przesłanki ideo
logiczne, cel tych przedsięwzięć 
jest jednak zbliżony; chodzi o 
podniesienie poziomu wykształ
cenia ogółu obywateli.

W tworzeniu warunków do 
upowszechnienia szkoły średniej 
zupełnie dobrą lokatę mają kra
je socjalistyczne, w tym również 
i Polska. Jesteśmy właśnie w 
trakcie realizacji reformy szkol
nej, w której zakłada się, iż od 
roku 1980 wszystka młodzież bę
dzie miała realne szanse ukoń
czenia szkoły ponadpodstawowej. 
Warto więc wiedzieć, co dzieje 
się w tej dziedzinie w innych 
krajach, trzeba korzystać z do
świadczeń, które są warte szer
szej popularyzacji. Mimo wielu 
różnic w sposobie rozwiązań, wie
le jest bowiem problemów wspól
nych.

Wszędzie na przykład przy roz
strzyganiu o powszechności 
kształcenia średniego w centrum 
uwagi jest szkoła na wsi. Tutaj 
bowiem obserwuje się wciąż naj
większe zaniedbania, tutaj jest 
najwięcej do zrobienia.

Problem oświaty na wsi w 
ZSRR znalazł wyraz w wypowie
dzi goszczącego w naszym kra
ju w marcu bieżącego roku mini
stra oświaty ZSRR — Michaiła 
Prokofiewa. W wywiadzie opu
blikowanym w „Ńowej Szkole” 
czytamy między innymi: „Na wsi 
mieszka 42 proc, ludności Kraju 
Rad. Jest to społeczność wy
kształcona i kulturalna. Według 
ostatnich danych statystycznych, 
na 1000 pracowników kołchozów i 
sowchozów, 473 osoby mają wy
kształcenie wyższe, półwyższe i 
średnie (pełne i niepełne). W ro
ku 1939 taki cenzus wykształce
nia miało tylko 18 osób na 1000. 
A więc, widzicie, jak bardzo pod
niósł się pożiom wykształcenia 
ludności wiejskiej”.

O radzieckich doświadczeniach 
w upowszechnieniu szkoły śred
niej na wsi pisze na łamach „No
wej Szkoły” (nr 3/1974) Paweł 

Biernacki. Artykuł zasługuje na 
uwagę z wielu względów, jednym 
z nich jest aktualność poruszo
nych w nim spraw i duże ich po
dobieństwo z naszymi. Oto krót
ki fragment:

„Związek Radziecki należy obec
nie do krajów przodujących w 
upowszechnieniu szkoły średniej. 
Jednakże proces ten nie. został 
jeszcze całkowicie zakończony. 
Szczególne trudności w realizacji 
powszechnego średniego naucza-- 
nia istnieją na terenach wiej
skich. Jest to problem o ogrom
nym znaczeniu społecznym, gdyż 
chodzi o stworzenie warunków do 
nauki i wychowania na poziomie 
średnim dla dzieci 106-miliono- 

Z CZASOPISM PEDAGOGICZNYCH

OŚWIATA NA WSI 
u nas i gdzie indziej
wej ludności wiejskiej, tj. 22,4 
min uczniów, stanowiących około 
połowę ogólnej liczby uczniów w 
ZSRR”.

Typowe trudności w tworzeniu 
szkół wysoko zorganizowanych, 
oferujących dzieciom dobre wa
runki, nauki, to rozproszenie ma
łych wsi i osad oraz trudny do 
nich dojazd. W Związku Radzie
ckim wciąż jeszcze istnieje duża 
liczba małych szkół początko
wych oraz skromnych liczebnie 
szkół ośmioletnich; w takich re
publikach, jak Estonia czy Gru
zja, jest jeszcze wiele szkół z li
czbą uczniów od 19 do 27. Rzecz 
jasna, w tych warunkach trudno 
zapewnić tym placówkom dobrą 
bazę dydaktyczną, nie ma też 
możliwości prawidłowego wyko
rzystania kwalifikacji nauczyciel
skich, nie mówiąc już o wyjątko
wo wysokich kosztach kształce
nia.

Zatem droga do upowszechnie
nia szkoły średniej wiedzie przez 
oświatę wiejską, a. pierwszym. i 
najważniejszym ,! problemem, któ^n' 
ry trzeba rozstrzygnąć, jest 
zmniejszenie dysproporcji, w po-, 
złomie pracy szkół w mieście i na 

wsi. A to wiąże się z konieczno
ścią podjęcia wielu działań orga
nizacyjnych, nie należy też ukry
wać, iż są to działania bardzo ko
sztowne. Jednak konieczne.

W czerwcu ubiegłego roku Ko
mitet Centralny KPZR oraz Ra
da Ministrów ZSRR podjęły 
uchwałę, która mówi o sposobach 
dalszego polepszenia warunków 
pracy wiejskiej szkoły ogólno
kształcącej. Uchwała zobowiązuje 
właściwe organa państwowe do 
likwidacji niedociągnięć w dzia
łalności szkół wiejskich, zaleca 
też obowiązek opracowania kon
kretnych sposobów dalszego roz
woju tego szkolnictwa.

W związku z tym — czytamy w 

artykule — postanowiono 
przyjąć jako zasadę tworzenie 
średniej szkoły ogólnokształcącej 
w każdym sowchodzie i w więk
szych kołchozach. Przyjęto ob
szerny program budowy we 
wsiach nowych budynków szkol
nych, przebudowy pomieszczeń 
klasowych, gabinetów i pracow
ni, a także budowy internatów dla 
uczniów i domów dla nauczycie
li (...) Jako zasadę przyjęto orga
nizację regularnego, bezpłatnego 
dowozu uczniów do szkół (...) 
Przewiduje się. że w latach 1974— 
1977 wszystkie szkoły średnie, 
zaś do roku 1980 wszystkie szko
ły ośmioklasowe otrzymają peł
ne wyposażenie gabinetów db na
uczania poszczególnych przedmio
tów oraz całkowicie skompleto
wane biblioteki szkolne”.

A skoro o szkole na wsi mo
wa, warto zwrócić uwagę na in
teresujący artykuł pióra doc. Je
rzego Niemca, poświęcony oświa
cie białostockiej w 30-leciu 
(„Oświata i Wychowanie” nr 
5/1974). „Zaprezentowany tu doro
bek. dotyczy przede wszystkim 
szkoły .wiejskiej, która w tym re
gionie startowała w warunkach 

trudniejszych niż gdziekolwiek 
indziej. Położenie geograficzne 
sprawia, że w województwie tym 
przez dłuższy okres trwa zima, 
większe są opady śniegu i desz
czu, ostrzejszy klimat. Lasy zaj
mują 27 proc, obszaru Białostoc
czyzny, łąki i pastwiska — 21. 
Stąd niski jest tutaj stopień za
trudnienia, zaś sieć osadnicza to 
przeważnie małe wioski o kolo
nijnej zabudowie, rozproszone i 
odległe od traktów komunikacyj
nych. W tych warunkach i z or
ganizowaniem szkolnictwa było 
tu trudniej niż w innych regio
nach.

A mimo to oświata na tym te
renie rozwijała się bardzo inten
sywnie i dziś można już mówić 
o sukcesach. Jednym z nich jest 
wysoki wskaźnik (33) upowszech
nienia. różńyćh form wychowania 
przedszkolnego. Sukcesem władz 
oświatowych jest również takie 
zorganizowanie szkolnictwa, że 
już w roku 1973 aż. 83 proc, ab
solwentów ośmiolatki mogło 
uczyć się dalej. Prawdziwą ka
rierę w tym typowo rolniczym re
gionie zrobiło szkolnictwo zawo
dowe, w ciągu manionego 30-le- 
cia dostarczyło gospodarce 15 tys. 
wysoko wykwalifikowanych spe
cjalistów, co nie jest bez zna
czenia dla pomyślnego rozwoju 
regionu i kraju”.

Jak więc widać, mamy bardzo 
zbliżone, co nasz wschodni są
siad, problemy związane z orga
nizacją sieci szkolnej na wsi, w 
podobny sposób zaczynamy je 
rozwiązywać. •

Nauczycielom studiującym 
chcemy tylko przypomnieć, iż w 
każdym numerze „Oświaty i Wy
chowania” znajdą wykłady 
NURT, warto więc gromadzić ko
lejne numery czasopisma. Nie za
wsze bowiem jest czas na wy
słuchanie wykładu w radiu lub 
TV, zaś ograniczony zasięg odbio
ru drugiego programu sprawia, że 
wielu nauczycieli w ogóle z usług 
telewizji nie korzysta. Trzeba 
więc tym bardziej zabiegać o to, 
aby wszystkie teksty wykładów 
mieć w domu, lub choćby w szkol
nej bibliotece.

LEKTOK

ORGANIZATORZY 
WYCIECZEK 
SZKOLNYCH

I ZAKŁADOWYCH

Przedsiębiorstwo Turystyczne 
„Podhale” w Nowym Targu — je
dyny organizator spływu przeło
mem Dunajca oraz jedyny dy
sponent kwaterami prywatnymi 3 
na terenie powiatu nowotarskie
go — przyjmuje zamówienia na 
obsługę wycieczek, wczasów, obo
zów itp.

Zlecając bezpośrednio Przedsię
biorstwu Turystycznemu „Podha
le” kompleksową organizację wy
cieczki (spływ, noclegi, wyżywie
nie, przewodnictwo itp) zmniej
szacie koszt imprezy o około 500- 
700 zł. Zamówienia — w zależnoś
ci od rejonu, do którego się uda- 
jecie — prosimy kierować pod 
adresem naszych oddziałów tere
nowych :

— w Bukowinie Tatrzańskiej, 
tel. 93 (numer kodu 34-530)

— w Czorsztynie nr 12' tel. 
27 (numer kodu 34-440)

— w Białym Dunajcu, ul. Miło
śników Podhala 115 (numer kodu 
34-425)

— w Rabce, ul. Orkana 12, tel. 
13-40 (nr kodu 34-410)

— W Szczawnicy, ul. Ma
nifestu Lipcowego 3, tel. 452 
(nr kodu 34-460) lub do biu
ra pod adresem: Przedsiębior- 
Nowy Targ, tel. 29-64. J-25.

OGŁOSZENIA DROBNE
Wytwórnia tarcz i emblematów 

szkolnych poleca swe usługi w zakre
sie tarcz, emblematów szkolnych, har
cerskich proporców oraz plakietek o- 
kolicznościowych.

Zamówienia kierować pod adresem: 
Andrespol 3 — Andrzejów k. Łodzi, 
ul. Leśna 1. 1-10

Sztandary — wykonuje Irena Sza
lowa, Poznań, Ratajczaka 26, tel. 
552-54 (członek spółdzielni). 155

Wydział Kultury, Wychowania Fi
zycznego i Turystyki ZG ZNP infor
muje, że w roku bieżącym zorganizu
jemy dla członków ZNP niżej podane 
wycieczki zagraniczne:

WYCIECZKI BPiT „ALMATUR” 
(do 35 lat oprócz Rumunii)

© Kijów — Tbilisi — Soczi — Kijów: 
21.06-6.07, 28.06-13.07, 2-17.08. Cena 4370 
zł w tym 40 rb. kieszonkowego. Po
ciąg sypialny i samolot.

© Kijów — Krym — Moskwa
29.06-12.07, 20.07-2.08. Cena 4140 zł w 
tym 40 rb. kieszonkowego. Pociąg sy
pialny i samolot.

© Moskwa — Baku — Erewań — 
Kijów
23.06-7.07, 30.06-14.07, 25.07-8.08, 28.07-
11.08. Cena 4880 zł w tym 40 rb. kie
szonkowego. Samolot i pociąg sypial
ny.

© Moskwa — Ałma A ta — Taszkient 
— Duszanbe — Samar kanda — Mo
skwa.
15-29.07. Cena 6340 zł w tym 40 rb. kie
szonkowego. Samolot.

© Kijów — Kiszyniów — Odessa — 
Lwów
27.06.-9.07, 1-13.08, 13-25.08. Cena 3150 zł 
w tym 40 rb. kieszonkowego. Pociąg 
sypialny i samolot.

Wilno — Ryga — Tallin — Le
ningrad
7.-21.07, 21.07-4.08. Cena 3280 zł w tym 
32 rb. kieszonkowego. Pociąg sypial
ny.

© Kijów — Tbilisi — Erewań — 
Moskwa
2-16.08. Cena 3690 zł. Pociąg sypialny i 
samolot.

® Kijów — Tbilisi — Baku — Mo
skwa
24.06-6.07. Cena 3750 zł. Pociąg sypialny 
i samolot.
• Jugosławia: Lubi ja na — Rowini 

30.07-12.08. Cena 7450 zł w tym 18 dola
rów kieszonkowego. Samolot.

© Liban — Syria: Beirut — Homa 
— Palmira — Damaszek — Beirut 
2-17.08. Cena 10.850 zł w tym 22 dolary 
kieszonkowego. Samolot. Do lat 45.

© Egipt: Kair — Aleksandria — Lu- 
xor — Assuan — Kair
15-28.08. Cena 16.550 zl w tym 28 dola-

W TYM ROKU ZA GRANICĘ
rów kieszonkowego. Samolot. Do lat 
45.

® Balatonfoldvar — Budapeszt
19.06-29.06 (Namysłów), 25.06-5.07 
(Gdańsk), 13-23.07 (Gorzów Wlkp.), 
25.07-4.8 (Poznań), 12-22.08 (Zgierz). 
eCna 2390 zł w tym 500 ft kieszonko
wego. Pociąg, ppśp.

@ Berlin — Weimar —- Lipsk — 
Drezno
14-26.07 (Olsztyn), 7-19.08 (Ryki). Cena 
1780 zł. Pociąg pośpieszny.

© Warna — Złote Piaski — Warna 
25.06-13.07 (Biała Pódl.), 5-23.07 (Kra
ków), 9-27.07 (Szczecin), 19.07-6.08 (Wro
cław), 23.07-10.08 (Ostrów Maz. 2-20.08 
(Świdwin), 6-24.08 (Łapy), 16.08-3.09 
(Gdańsk). Cena 3960 zł. Pociąg sypial
ny.

© Eforia Nord — Bukareszt

25.06-11.07 (Puławy), 9-25.07 (Katowice), 
16.07-1.08 (W-wa st.), 23.07-8.08 (Byd
goszcz), 30.07-15.08 (Kielce), 13-29.08 
(Poznań). Cena 3750 zł. Pociąg sy
pialny.-

© Praga — Karłowe Wary — Praga 
13-21.08 (Zielona Góra). Cena 1.760 zł. 
Pociąg pospieszny.

© Miszkolc — Eger — Budapeszt — 
Bratysława — Praga
11-27.07 (W-wa st.), 20.07-4.08 (Koszalin), 
25.07-7.08 (Kielce), 5-20.98 (Politechnika 
Łódzka), 9-24.08 (Katowice). Cena 
2580 zł. Pociąg pośpieszny.
0 Budapeszt — Bratysława — Praga 

13-24.07 (Białystok), 21.07-1.08 (Kra
ków), 25.07-5.08 (Rzeszów), 29.07-9.08 
(Wrocław). 6-17.08 (Olsztyn). Cena 
1960 zł. Pociąg pośpieszny.

WYCIECZKI Z INNYCH BIUR 
PODROŻY I WYMIENNE ZNP

© Poczdam (ze zwiedzaniem Berli
na i Drezna)
1-15.07, 17-31.07, 2-46.08, 19.08-2.09. Cena 
3300 zł + 500 zł na lOO .marelę kieszon
kowego. Pociąg pośpieszny.

© Erfurt (ze zwiedzaniem Drezna i 
innych miejscowości Turyngii) .

1-15.07, 17-31.07, 2-16.08. Cena 3300 zł *ł-  
500 zł na 100 marek kieszonkowego. 
Pociąg pośpieszny.

© Jugosławia: Dubrownik — Becicl 
2-16.06. Cena 9960 w tym 21 dolarów 
kieszonkowego. Samolot.

© Jugosławia — Włochy: Zagrzeb 
— Wenecja — Rawenna — Rzym — 
Monte Casino — Neapol — Florencja 
— Portoroź

16-30.07, 6-20.08. eCna 16.890 zł + 1222 zł 
za 24 dolary kieszonkowego. Samolot 
i autokar.

© Kijów —■ Piatigorsk — Ordźoni- 
kidze — Tbilisi — Baku — Moskwa.
26.07-7.08. Cena o-k. 8.050 zł. Samolot 
i autokar.

© Słoneczny Brzeg
29.07-15.08, 12-29.08 (Tarnowskie Góry).
Cena 5770 zł. Pociąg sypialny.

©’ Eforia Sud
26.07-11.08, 12-24.08 (Toruń). Cena 5950 zł. 
Kuszetki 6-osobowe.

© Mangalia „Venus”
2-16.08. Cena 6380 zł. Samolot.

© Jugosławia: Trogir
3-17.08. Cena 13.400 zł + 1150 zł za 22,5 
dolara kieszonkowego. Samolot.

© Hiszpania: Madryt — Saragossa 
— Barcelona — Walencja — Benidorn 
(6 dni pobytu nad M. Śródziemnym) 
19.07-2.08 Cena 22.400 zł + 1400 zł za 
27,5 dolara kieszonkowego. Samolot i 
autokar.

© Hiszpania: Madryt — Grenada — 
Torremalinos ~ Kordoba — Toledo 
2-16.08. Cena 22.050 zł 4- 1400 zł za 27,5 
dolara kieszonkowego. Samolot i auto
kar.

© Majorka (W-wa — Palma — El 
Arena! — Palma — W-wa)
21.07-4.08. Cena 15.000 zł + 1490 żt za 
27,5 dolara kieszonkowego. Samolot, 
autokar i statek.

© Leningrad — Moskwa — Ulja- 
nowsk — Togliatti — Moskwa.
3-12.07. Cena ok. 6.020 zł. (Bełżyce). 
Pociąg sypialny i samolot.

© Moskwa — Władimir — Moskwa . 
21-27.07 (Zamość). Cena ok. 3420 zł. Po
ciąg sypialny.

©Moskwa — Tallin — Ryga — 
Wilno
29.07-8.08 (Kielce); Cena ok. . 5320 zł. 
Samolot i pociąg sypialny.

© Moskwa
19-:24.08 (Sochaczew). Cena 2370 zl. Po
ciąg sypialny.

© Złote Piaski
3-20.07 (Gorzów Wlkp.). Cena 4590 zL 
Kuszetki 6-osobowe.

© Eforia Sud
11-28.07 (Poznań). Cena ok. 5320 zł. Ku
szetki 6-osobowe.

© Słoneczny Brzeg
7-24.07 (Poznań). Cena ok. 4720 zł. Ku
szetki 6-osobowe.

© Berlin — Poczdam — Magdeburg 
2-6.07. (Suwałki). Cena 1790 zł. Auto
kar.

© Praga — Budapeszt
7-13.07 (Gdańsk). Cena ok. 3420 zł. Po- 

. ciąg pośpieszny.
© Miszkolc — Debrecen — Timisoa- 

ra — Belgrad — Szeged — Budapeszt 
1-11.07 (Włocławek), 3-13.07 (Poznań), 
10-20:07 (Opole). 14-24.07 (Krasnystaw), 
17-27.07 (Łódź woj.), 24.07-3.08 (Gdańsk) 
1-11.08 (Aleksandrów Kuj. i Toruń), 
5-13.08 (Chorzów), 7-17.08 (Zamość). 14- 
24.08 (Poznań). Cena 5480 zł. Autokar.

© Trencin — Bratysława — Buda
peszt — Debrecen — Miszkolc
9-14.07 (wolna), 13-18.07 (Rzeszów) 
23-28.07 (Poznań), 25-30.07 (wolna), 
27.07-1.08 (Mińsk Maz.), 3-0.08 (Mrągo
wo), 8-13.08 (Akademia Rolnicza Po
znań), 14-19.08 (Wyszków), 20-25.08 
(Gdańsk), 23-28.08 (wolna). Cena 2610 
zł.
(bez kosztu autokaru i noclegu na 
terenie kraju).

Większość wycieczek przydzielono 
w całości powiatowym radom zakła
dowym ZNP 1 filiom Ośrodka Usług 
Pedagogicznych i Socjalnych. Orga
nizatorami tych wycieczek są podane 
w nawiasach instancje związkowe i 
do nich należy kierować zgłoszenia 
na wyjazd.

W przypadku braku kandydatów w 
obrębie województwa lub powiatu, 
organizator wycieczki będzie przyjmo
wał zgłoszenia z innych województw.

Przydziału miejsc na wycieczki or
ganizowane centralnie dokonują filie 
Ośrodka Usług Pedagogicznych i So
cjalnych.

W ceny wycieczek do Krajów De
mokracji Ludowej nie wliczono opła
ty za wkładkę paszportową (100 zł) i 
znaczek na przekroczenie granicy 
PRL (300 zł), a w ceny wycieczek do 
Krajów Kapitalistycznych i Krajów 
arabskich opłaty paszportowej (2000 zł).

UCTestnięw;' '
'(oprócz NRB>) 'wyrabiają sobie indy
widualne wkładki paszportowe w 
Komendach MO właściwych dla miej
sca zamieszkania.

Uczestnicy wycieczek do KDŁ 
(oprócz NRD) mogą wymienić dodat
kowo na- kieszonkowe kwotę do 8.100 
zł (rocznie).14 — GŁOS NAUCZYCIELSKI
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nych organizacjach muzycznych i 
pedagogicznych.

No i rzecz szczególnie ważna: 
podręczniki. Oglądam właśnie 
plik książek, których autorem lub 
współautorem jest Adam Suzin. 
W ięc: „Wychowanie muzyczne dla 
klasy I liceum ogólnokształcące
go”, „Wychowanie muzyczne dla 
klasy III liceum ogólnokształcą
cego”, „Materiały pomocnicze do 

wychowania muzycznego dla Li
ceum Wychowawczyń Przed
szkoli”, śpiewniki, inne materia
ły repertuarowe... Ileż to dzieci, 
ileż dziewcząt i chłopców wycho
wało się na nich!

Teraz podstawowa treść życia 
Adama Suzina, to „Wychowanie 
Muzyczne w Szkole” (noszące u- 
przednio tytuł „Śpiew w szkole”). 
Czasopismem tym kieruje już od 
18 lat. I właśnie głównie na jego 
łamach walczy o wyższy poziom 
naszej kultury muzycznej. Od da
wna na przykład toczy boje o 
wznowienie w programach tele
wizyjnych videoaudycji z -wycho
wania muzycznego, co zostało 
bardzo dawno zaniechane i co 
spędza sen z oczu wielkiemu mi
łośnikowi Bacha i Pendereckie
go.

— Dobra audycja telewizyjna, 
to szczególnie skuteczna droga 
zbliżania do muzyki. Przykład? — 
Ot, choćby głośne programy 

„Słuchamy i patrzymy” redago
wane przez Janusza Cegiełłę. Zaś 
umuzykalniające audycje radiowe 
dla szkół są obecnie, niestety, 
bardzo anachroniczne, a więc 
niezbyt dużo dla eałej kultury 
muzycznej z nich wynika.

Piszą do niego — jako znako
mitego pedagoga i muzyka, no i 
redaktora naczelnego — nauczy
ciele z całej Polski. Przede mną 
olbrzymi plik listów. Czego w 
nich nie ma: prośby o pomoc re
pertuarową, o instruktaż, żale, że 
wychowanie muzyczne w szkole 
ciągle nie ma zbyt wielkiego au
torytetu, postulaty pod adresem 
władz oświatowych, Ministerstwa 
Kultury...

Bo w oczach wielu nauczycieli 
Adam Suzin to nie tylko wielce 
zasłużona postać, to już cała in
stytucja, której na sercu leży 
ciągle poziom ogólnej kultury 
muzycznej w Polsce.

Nie wiem, o czym myślał w 
Sali Koncertowej Państwo
wej Wyższej Szkoły Muzy

cznej w Warszawie, gdzie 17 mar
ca otworzono uroczyście jego ju
bileusz, na który przybyło wielu 
znakomitych gości, że wymienię 
tylko profesora Kotarbińskiego i 
ministra Kuberskiego. Czy o 
swych przodkach, czy o chwilach 
najtrudniejszych, czy o satysfa
kcjach, których również spotka
ło Go sporo w życiu, czy też mo
że jeszcze o czymś innym?

Ale, gdy w kilka dni po tej u- 
roczystości odwiedziłam niedaw
nego Jubilata w Jego mieszka
niu, zaraz na wst-pie nastawił 
magnetofon z taśmą, która nade
szła właśnie od dzieci i nauczy
cieli Gminnej Szkoły Zbiorczej w 
Goleszowie.

Z magnetofonu płyną słowa: 
„...Do naszych życzeń dołączamy 

' skromną garść piosenek i melodii 

z ziemi cieszyńskiej — jako bu
kiet kwiatów polnych...”. Słucham 
tych wzruszających, jednych z 
najpiękniejszych, jakie kiedykol
wiek słyszałam, życzeń — , i 
przypominam sobie słowa, które 
Adam Suzin napisał w swoich 
wspomnieniach: „...Przeżyłem, o- 
czywiście, różne blaski i cienie, 
wzloty i upadki, jak to zwykle 
bywa w życiu człowieka, ale wię
cej przeżyłem niewątpliwie chwil 
radości i szczęścia...”.

A gdy żegnam się już z gospo
darzem — nie mogę oderwać się 
od myśli, iż jest coś niezwykle 
pięknego i wzruszającego w fak
cie, iż właśnie Adam Suzin jest 
twórcą „Mazurka Żoliborskiego” 
odliczającego godziny na wieży 
Hali Marymonckiej. To znaczy na 
wieży znajdującej się w dzielni
cy, która jedną z ulic nazwała i- 
mieniem Jego sławnego przod
ka...

HENRYKA WITALEWSKA

łos
Uchwała Prezydium 

Centralnej Rady Związ
ków Zawodowych w 
sprawie doskonalenia 
działalności związków 

zawodowych na rzecz 
rencistów i emerytów

Prezydium Centralnej 
Rady Związków Zawo
dowych stwierdziło, że 
związki zawodowe w 
działalności wiele uwagi 
poświęcają rozwiązywa
niu spraw bytowych, 
socjalnych, zdrowotnych 
i kulturalnych emerytów 
t rencistów. Działalność 
la weszła na trwałe do 
programów pracy wszy
stkich instancji i orga
nizacji związkowych.

Zadaniem każdej in
stancji i organizacji 
związkowej jest stwo
rzenie wśród młodego 
pokolenia odpowiedniej 

życzliwości dla zasłużo
nych pracowników.

Wzrost liczby osób w 
wieku poprodukcyjnym 
wymaga rozszerzenia i 
wzbogacenia działalności 
związkowej prowadzo
nej na rzecz emerytów 
i rencistów. Pracy tej 
sprzyjać powinny nowe 
zasady tworzenia i po
działu zakładowego fun
duszu socjalnego oraz 
mieszkaniowego.

W związku z powyż
szym Prezydium Cen
tralnej Rady Związków 
Zawodowych w swojej 
uchwale zaleciło zakła
dowym organizacjom 
związkowym i nadrzęd
nym instancjom związ
kowym:

1) Ustalenie w zakła
dowych planach socjal
no-bytowych form i 
środków na pomoc ren
cistom i emerytom.

2) W przyznawaniu 
świadczeń socjalno-by
towych uwzględniać w 
pierwszej kolejności e- 
merytów i rencistów po
siadających niskie do
chody oraz chorych i 
niepełnosprawnych, wy
magających systema
tycznej opieki i pomocy.

3) W ramach posia
danych możliwości za
pewnić najbardziej po
trzebującym skierowa
nia na leczenie sanato
ryjne, na wczasy leczni
cze i wypoczynkowe 
oraz udzielać pomocy w 
uzyskaniu specjalistycz
nej opieki lekarskiej.

4) Umożliwić korzys
tanie ze stołówek, przyz
nawać pomoc w postaci 
świadczeń rzeczowych 
oraz zapomóg związko
wych i zasiłków statu
towych przysługujących 

• pracownikom.
5) Udzielać rencistom 

i emerytom w uzasad
nionych przypadkach 
niezbędnej pomocy z za
kładowego funduszu 
mieszkaniowego.

6) Obejmować emery
tów i rencistów zakła
dową działalnością kul
turalną, oświatową, tu
rystyczną itp.

7) Wykorzystywać do
świadczenia zawodowe i 
społeczne rencistów i e

merytów w pracy wy
chowawczej z młodzie
żą.

8) Instancje związko
we i rady zakładowe po
winny — za aktywną 
społeczną pracę rencis
tów i emerytów — sto
sować różne formy wy
różnień, jak dyplomy 
uznania, wyróżnienia z 
okazji świąt państwo
wych i uroczystości za
kładowych a szczególnie 
zasłużonych przedsta
wiać do odznaczeń pań
stwowych.

Jednocześnie Prezy
dium Centralnej Rady 
Związków Zawodowych 
ustaliło zasady organiza
cyjne oraz uprawnienia 
związkowe emerytów i 
rencistów, a mianowicie:

1) Członek związku 
zawodowego, który ze 
względu na wiek lub 
stan zdrowia przestaje 
pracować i otrzymuje 
emeryturę czy rentę, u- 
trzymuje nadal prawo 
przynależności do związ
ku zawodowego.

2) Dla zachowania 
ciągłości w przynależno
ści związkowej rencista 
lub emeryt nie może 
mieć w stażu związko
wym przerwy w zasa
dzie dłużej niż 6 miesię
cy. Decyzję o zaliczeniu 
do stażu przerw dłuż
szych niż 6 miesięcy po
dejmuje w wyjątkowo 
uzasadnionych przypad
kach rada zakładowa za 
zgodą Zarządu Główne
go branżowego związku.

3) Emeryci i renciści, 
należący do związku za
wodowego, obowiązani 
są opłacać miesięczne 
składki członkowskie w 
wysokości:

1 zł przy emeryturze 
lub rencie do 1000 zł;

2 zł przy emeryturze 
lub rencie, od 1001 do 
1500 zl;

5 zł przy emeryturze 
lub rencie od 1501 do 
2000 zł;

10 zl przy emeryturze 
lub rencie od 2001 do 
4000 zł;

20 zł przy emeryturze 
lub rencie ponad 4000 zł.

W przypadku uzyska
nia przez emeryta lub 
rencistę zarobku z tytu
łu zatrudnienia, składki 
od zarobku powinny być 
obliczane oddzielnie we
dług ogólnie obowiązu
jących zasad.

Zgromadzone od eme 
rytów i rencistów skład
ki członkowskie pozos- 
tają w całości w radzie 
zakładowej.

4. Rady zakładowe po
winny stwarzać emery
tom i rencistom warunki 
do udziału w życiu za
kładowej organizacji 
związkowej, w pracach 
komisji strukturalnych, 
w kontroli społecznej, w 
komitetach opiekuń
czych szkół, a także w 
klubach kulturalno-o
światowych i w pracy 
wychowawczej z mło
dzieżą.

5. Emeryt i rencista, 
będący członkiem zwią
zku , zawodowego, ma 
prawo należenia do pra
cowniczej kasy zapomo
gowo-pożyczkowej i ko
rzystania ze wszystkich 
świadczeń określonych 
w regulaminie tych kas.

W zakończeniu Pre
zydium CRZZ postano
wiło też, że rady zakła
dowe oraz nadrzędne 
instancje związkowe po
winny dokonywać okre
sowych ocen realizacji 
niniejszej uchwały.

HISTORYCZNE, SPOŁECZNE

Maria Jaczynowska, Anna Mączako- 
wa, Witold Tyloch: HISTORIA STA
ROŻYTNA. WSiP, Warszawa 1974, 
s. 486, cena 80 zl. .

Wiesław Krauze, Tadeusz Wujek: 
WSPÓŁPRACA NAUKOWA POLSKI 
LUDOWEJ Z ZAGRANICĄ. KiW, 
Warszawa 1974, s. 272, cena 50 zl.

Adam Kersten: SIENKIEWICZ—

wa 1374, s. 302, cena 40 zl.
Aleksander Łuczak: SAMORZĄD 

TERYTORT A LNY W PROGRAMACH 
I DZIAŁALNOŚCI STRONNICTW 
LUDOWYCH 1918—1939. LSW, War-
szawa 1974, s. 382, cena 70 zL

BELETRYSTYKA

DZIKIE GĘSL OPOWIADANIA 
WĘGIERSKIE. LSW, Warszawa 1974, 
s. 312, cena 30 zl.

Barbara Eysymontt: GÓRA ARA
RAT. WŁ, Łódź 1974, s. 142 cena 12 zL 
Książka jest zbiorem opowiadań od
słaniających losy ludzkie, które zaw
sze są historią miłości i cierpienia, 
upadku i trwania.

Zygmunt Krasiński: NIE-BOSKA 
KOMEDIA. PIW, Warszawa 1974, s.210 
cena 20 zl. Biblioteka szkolna.

Juliusz Kydryński: GWIAZDA 
DWÓCH KONTYNENTÓW. I.W., „Na
sza Księgarnia”, Warszawa 1973, s.228, 
cena 28 zl. Książka daje możliwie 
najbardziej do prawdy Zbliżony arty
styczny i psychologiczny portret He
leny Modrzejewskiej.

Stanisław Salmonowicz, Janusz 
Szwaja, Stanisław Waltoś: PITAVAL 
KRAKOWSKI. WL, Kraków 1974, 
s. 528, cena 65 zł.

Michał Szołochow: LOS CZŁOwie- 
KA. PrzekL I. Piotrowska. PIW, War
szawa 1974, s. 38, cena 5 zL

Anna gliwicka: ŚLUBNA SUKNIA. 
I.W.PAX, Warszawa 1974, s.144, cena 
15 zl. U gliwickiej nie ma bohate
rów pozytywnych. Są ludzie — tacy 
jacy są na co dzień, ze swoimi kłopo
tami, nieporozumieniami, ambicjami. 
Jest to portret środowiska prywa- 
ciarzy-dorobkiewiczów. Z peryferii 
wielkiego miasta.

Zdzisław Umiński: CZY MUSISZ 
SNIC? I.W.„PAX”, Warszawa 1974, 
s. 280, cena 35 zl. Obraz człowieka, 
który po wypadku samochodowym 
jest w szpitalu, gdzie staje twarzą 
w twarz z całym swoim życiem.

KSIĄŻKI POMOCNICZE I ROŻNE

Tadeusz Czarnecki: PRZY SZA
CHOWNICY. TAKTYKA I STRATE
GIA. SIT, Warszawa 1974, ł306, cena 
25 zl.

Kazimierz Czyżewski, Zbigniew 
ra: KLĘSKA, NADZIEJA, ZYCIŁ 
Ossolineum, Warszawa 1974, s.242, eo
na 25 zl. Autorzy zapoznają czytelni
ka ze złożonymi problemami inwa
lidztwa. Wstrząsające są też wypo
wiedzi samych inwalidów.

Tadeusz Kałkowski: TYSIĄC LAT 
MONETY POLSKIEJ. WL, Kraków 
1974, s.490, cena 180 zl.

Julian Krzyżanowski: HISTORIA 
LITERATURY POLSKIEJ. Alegoryzm 
— preromantyzm. Piw, Warszawa 
1974, s. 690, cena 140 zl.

Heliodor Muszyński: IDEAŁ I CH- 
LE WYCHOWANIA. WSiPed. War
szawa 1974, s.304, cena 46 zł.

Stefan Zak: ZOSTAŁEM TECHNI
KIEM POLIGRAFEM. Analiza badań. 
Technikum Poligraficzne dla Pracują- 
cych, Warszawa 1974, s.200, cena 20 »• 
Jest to publikacja o kształceniu za
ocznym, na poziomie średnim, pra
cowników poligrafii. Praca powsta
ła na podłożu badań naukowych w 
Technikum Poligraficznym w War
szawie, prowadzonych przez autora, 
który jest długoletnim kierownikiem 
tej szkoły.

KALENDARZ ROBOTNICZY 1974. 
KiW, Warszawa 1973, s.318, cena 25 zL

Władysław Loranc: SZTUKA I SPO
ŁECZEŃSTWO W PROGRAMIE AR
TYSTYCZNYM POLSKIEGO MODER
NIZMU 1897—1907. WL, Kraków 1973, 
s. 134. cena 20 zł.

Jarosław Widawski: MIEJSKIE MU
RY OBRONNE W PAŃSTWIE POL
SKIM OD POCZĄTKU XV WIEKU. 
MON, Warszawa 1973, s. 550, cena 
100 zl.

Stefan Garczyński: BŁĄD — ŹRÓD
ŁA — UNIKANIE. I.W.,.Nasza Księ
garnia”, Warszawa 1974, s.272, cena 
20 zł.

T.S.Jaroszewski, A. Rottermund: 
ARCHITEKCI POLSKIEGO KLASY
CYZMU. PWN, Warszawa 1974, s.250, 
cena 85 zl.

Józef Każmierski, Ryszard Koło
dziejczyk: DZIEJE MAZOWSZA I 
WARSZAWY. PZWS, Warszawa 1974, 
s.460, cena 85 zl.

Władysław Lam: PROBLEMY WY
CHOWANIA PLASTYCZNEGO. Osso
lineum 1974, s.128, cena 20 zl.

Zbigniew Majewski: DIALEKTYKA 
STRUKTURY MATERII. PWN, War
szawa 1974, s.212, cena 30 zl.

Zofia Matulka: PROGRAMOWANIE 
NAUKI O JĘZYKU. Z badań nad 
modernizacją metod nauczania. PWN, 
Warszawa 1974, s.190 cena 40 zł.

MAX DVOBAK I JEGO TEORIA 
DZIEJÓW SZTUKI. PWN, Warszawa, 
1974, s.576, cena 64 zl.

KOMUNIKAT
Zarząd Centralnego Koła Absolwen

tów Instytutów Pedagogicznych ZNP, 
przy współudziale prof. dr Józefa Cha- 
ląsińskiego i prof. dr Jana Kulpy, 
przystępuje do opracowania książki pt. 
„Pokolenie nauczycieli lat 1920—1970”.

Chętnych do wzięcia udziału w tej 
pracy prosimy o podanie swych adre
sów, a to w celu przesłania informa
cji, jakie materiały będą do niej po
trzebne.

Prosimy o kierowanie tych adresów 
do prezesa Kola, kól. Władysławy 
Gańko, 00-508 Warszawa, al. Jerozo
limskie 11/19 m. 55.

Zarząd Kola

ZJAZD ABSOLWENTÓW
W dniach 25 i 36 czerwca 1974 roku 

odbędzie się Zjazd Absolwentów i by
łych wykładowców Zakładu Kształ
cenia Nauczycieli w Leśnej Podlaskiej. 
Absolwenci potwierdzą swój udział w 
nim, wpłacając 180 złotych do dnia 15 
maja bieżącego roku na rachunek 
NBP — Oddział Biała Podlaska, br 
801-83-171-109 dla Banku Spółdzielczego 
w Leśnej Podlaskiej z dopiskiem: 
Zjazd Absolwentów.

PRACOWNICY POSZUKIWANI
ZARZĄD GŁÓWNY ZNP zatrudni wykwalifikowaną bibliotekarkę. 
Warunki do omówienia w Wydziale Pedagogicznym, Warszawa, ul. Spa- 
sowskiego 6/8. Telefon 26-10-11 wew. 221
DYREKCJA LICEUM OGÓLNOKSZTAŁCĄCEGO W SOBIESZYNIE, 
pow. Ryki 08-510 zatrudni z dniem 1 września 1974 r. nauczyciela 
języka francuskiego. Zapewnia się mieszkanie oraz istnieje możliwość 
korzystania z wyżywienia w stołówce internatu. Podania prosimy kie
rować na wyżej podany adres.

K-29

Krzyżówka nr 4
Poziomo. U wielki fizyk niemiecki, odkrywca kwantów 

«85g_ 1347), 6) wynik polowania, 3) dodatnia cecha
10) warstwa kopaliny użytecznej, 11) ładunek elektryczny, 
12) przeciwstawny blondynowi, 15) największa tętnica, 
18) np. starych monet, znaczków pocztowych, 21) dawna 
hiszpańska rasa pięknych koni wierzchowych, 22) papuga, 
23) stolica Bahrajnu, szejkatu w Zat. Perskiej, 24) drzewo 
o białej korze, 28) cios, 29) chroniona łąkowa bylina z ro
dziny liliowatych, 33) nauka o pięknie, 36) Przylądek 
w Srod. Honsiu, 37) drzewo obszaru śródziemnomorskie
go, 39) włóczęga, obieżyświat, 40) nitkowate ruchome 
twory plazmatyczne, 41) zakończenie, 42) targowisko, 
43) krzew wilgotny zarośli i lasów.

Pionowo: 1) prawy dopływ Dunajca, 2) nazwa żołnie
rzy afrykańskich wojsk kolonialnych, 3) pastuch owiec, 
bawołów, 4) cząstka taśmy filmowej, 5) ziemia nadana 
wasalowi, 6) lampart, 7) dopinguje na stadionie, 8) sy
beryjski las, 13) miejscowość nad Krutynią w woj. ol
sztyńskim, 14) starożytne państwo powstałe w HI tysiąc
leciu p.n.e. nad zatoką Perską, 16) w mitologu egipskiej 
władca i sędzia zmarłych, 17) powieściopisarz indyjski 
laureat Nagrody Nobla 1313 r. 13) przyfabryczne biuro, 
20) długi pies, 25) słynny czeski biegacz długodystansowy, 
25) schronienie dla cudzoziemca, 27) kojarzy się z miską 
soczewicy, 30) twórcza lub zębowa, 31) czołowy działacz 
ruchu robotniczego (1858—1937), 32) akord zbudowany na 
czwartym stopniu gamy durowej, 33) powstaje w reakcji 
między kwasem a alkoholem, 34) amerykański pisarz, hu
morysta i satyryk, autor „Przygody Tomka Sawyera” 
35) ścienna ozdoba, 38) prymitywna jednostka długości.

Rozwiązania należy nadsyłać na kartkach pocztowych 
pod adresem redakcji w terminie 7-dniowym. Wśród au
torów prawidłowych rozwiązań zostaną rozlosowane na
grody książkowe.

KuuwSązanie krzyżówki ar 3

Za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki nagrody książko
we otrzymują następujący kol. koL: Leokadia Sztajndu- 
ehert — Gdynia, Wenanejusz Smolka — Tarnowskie Gó
ry, Aleksandra Szarek — Lubawa, Eugeniusz Tokarczuk 
— Hrubieszów, Antoni Zalewicz — Łańcut.

DYREKCJA LICEUM OGÓLNOKSZTAŁCĄCEGO W OLECKU, kod 
19-400, woj. Białystok zatrudni odl września 1974 r. nauczyciela 
języka niemieckiego lub francuskiego, zapewniając mieszkanie.

K-28
DYREKCJA ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ PKS W NOWEJ 
RUDZIE, woj. wrocławskie zatrudni od 1 września 1974 r. 
1 nauczyciela matematyki z dodatkową specjalnością — fizyka oraz 
1 nauczyciela przedmiotów zawodowych (technologia, eksploatacja po
jazdów samochodowych i elektrotechnika). Wymagane wyższe wy
kształcenie. Zapewnia się pokój w internacie i jednemu 1/2 etatu 
wychowawstwa.

„GŁOS NAUCZYCIELSKI” Adres redakcji: 00-389 Warszawa, ul. Spasowskie- 
go 6/8. Telefony: 26-10-11. 26-34-20, 27-66-30. Redaguje zespól. Wydawca: RSW 
„Prasa — Książka — Ruch" — Wydawnictwo Współczesne. 10-490 Warszawa, 
uL Wiejska 12. telefon 28-24-11. Ogłoszenia przyjmują: Biuro Ogłoszeń Wy
dawnictwa Współczesnego, 00-430 Warszawa. uL Wiejska 12. teletou 28-53-30 
oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa — Książka — Ruch” w miastach 
wojewódzkich. Ceny ogłoszeń: ramkowe — 23 zł za I cm kw., ogłoszenia drob
ne 5 zł za wyraz. Cena prenumeraty krajowej; rocznie — 41,60 zl. półrocznie 
— 20,80 zl, kwartalnie — 10,40 zŁ Prenumeraty przyjmowane są do dnia 10 
każdego miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty Prenumeratę aa kraj 
dla czytelników indywidualnych przyjmują urzędy pocztowe, listonosze oraz 
Centrala Kolportażu Prasy Wydawnictw RSW „Prasa — Książka — Ruch”, 
00-950 Warszawa, OL Towarowa 28. Konto PKO nr 1-6-100020. instytucje pań
stwowe i społeczne w miastach zamawiają prenumeratę wyłącznie za pośred
nictwem oddziałów delegatur „Rucb”. Pozostałe — mające siedzibę na wsi 
lub w Innych miejscowościach w których nie ma oddziałów delegatur 
„Ruchu" — zamawiała prenumeratę za pośrednictwem urzędów pocztowych. 
Prenumeraty na zagranicę przyjmuje RSW „Prasa — KslaZka — Ruch". 
Biuro Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych, 00-840 Warszawa, ul. Wronia 23. 
Konto PKO nr 1-6-100024. Cena prenumeraty Jest wyższa od prenumeraty kra
jowej o 40 proc. Sprzedaż egzemplarzy numerów zdezaktualizowanych na 
uprzednie pisemne zamówienia, prowadzi Centrala Kolportażu Prasy Wy
dawnictw RSW „Prasa — Książka — Ruch" 00-950 Warszawa, ul. Towarowa 28. 
Nie zamówionych artykułów ! zdjęć redakcja nie zwraca. Redakcja zastrze
ga sobie prawo skracania materiałów ule zamówionych. Za treść ogłoszeń 
redakcja nie odpowiada.

Zakłady Graficzne RSW „Prasa — Książka — Rncb”, 02-017 
Warszawa, AL Jerozolimskie 125. Nr indeksu 36008 Zam, 1046 W-54.



' ■ rodzinie Suzinów pianino 
zawsze odgrywało niepo
ślednią rolę. Bo muzyka od 

dawna była czymś niezwykle 
ważnym w tym rodzie. Muzyka i... 
Polska. Tak, nie lubiący zbytnio 
takich określeń współczesny czy
telniku, właśnie Polska.

A więc mieszkanie Adama Su
zina — znanego muzykologa, pe
dagoga i redaktora — przepojo
ne jest światem dźwięków i at
mosferą. dramatycznych, pełnych 
chwały, losów przodków.

Oto spogląda na nas ze ściany 
jeden z najbardziej znanych 
przedstawicieli rodu — urodzony 
w 1800 roku, Adam Suzin (to 
właśnie po nim gospodarz nosi 
to samo imię). Skazany w głoś
nym procesie młodzieży wileń
skiej na 25 lat zesłania. Bo nie 
powiedział ani słowa, czym do
prowadził do wściekłości Nowo- 
silcowa. To właśnie jego postać 
przypomni w III części „Dziadów” 
i o nim napisze później Mickie
wicz w znanym wierszu „Do A- 
dama Suzina”:

„Było odważnych w powszechnej 
grozie

I śmiałków więcej niż tuzin, 
Tjecz cierpieć śmiało, lecz milczeć 

w kozie
Potrafił tylko sam Suzin”.

A oto kolejny, głośny przedsta
wicie^ rodu: Paweł Suzin — ten 
sam, którego imieniem nazwano 
jedną z ulic Żoliborza. I ten sam, 
któremu poświęci później swą no
welę „Jak Suzin zginął” Maria 
Konopnicka. Ten sam, o którego 
męstwie bardzo długo krążyły a- 
nonimowe, również prawdopo- 
hnie pióra autorki „Pana Balce
ra”, wiersze... Paweł Suzin, o bio
grafii niemal Wallenroda (wy
chowywał się w Rosji, wcześnie 
umarł mu ojciec, także zesłaniec, 
a matka jego była Rosjanką), żył 
zaledwie 33 lata. Zginął w pow
staniu styczniowym, dając w wal
ce dowód niezwykłego męstwa.

Również i dziadek gospodarza 
— Augustyn Suzin był przez 
sześć lat na zesłaniu. Za to, że 
w jego dworze w 1863 roku odle
wano kule i karmiono powstań
ców...

Ale i Adam Suzin, muzykolog i 
pedagog z pasji i wykształcenia, 

■ma w swej biografii niemało kart 
pozwalających patrzeć na przod
ków bez zbyt wielkich komplek
sów. Udział w bitwie pod Ko
ckiem w grupie generała Kleeber
ga, tajne nauczanie, Pawiak, wal
ka w powstaniu warszawskim, O- 
święcim, Mauthausen._

zas jednak na muzykę. 
Przecież (urodzony w 1898 
roku) Adam Suzin — wnuk 

i prawnuk znakomitych przod
ków — obchodził przed kilkoma 
tygodniami jubileusz 50-lecia 
pracy muzyczno-pedagogicznej.

Tak, zaczynał ją pół wieku te
mu. Wtedy bowiem, będąc jesz
cze studentem Konserwatorium, 
organizuje w Warszawie wśród 
młodzieży szkolnej chór i orkie
strę. Zawsze bowiem sądził, iż 
nic tak nie zbliża dzieci i mło
dzieży do świata dźwięków, jak 
własna aktywność muzyczna.

— Bo najważniejsze jest muzy
kowanie, przez które zresztą sam 
przeszedłem. Ot, na przykład, gdy 
byłem jeszcze chłopcem, śpiewa
łem wraz z braćmi, w chórze Su
zinów... No, a przede wszystkim

RZECZ O SNACH
Sny odgrywają ogromną rolę w życiu człowieka. WiedzieE już 

o tym nasi praprzodkowie. Szczególnie cenne są sny kolorowe. Pró
bowano je tłumaczyć; powstały więc senniki. Wśród wielu można 
wymienić: sennik egipski, sennik średniowieczny i „Sennik współ
czesny”. Nie napotkałam jeszcze sennika nauczycielskiego. Oto mo
ja propozycja:

SNY DYREKTORSKIE

Sen
Raletnica

Bociany

Czarne chmury
Samoloty typu bombowce — przygotuj się dobrze do wywiadówki.
Słoneczko wiosenne 
Baba Jaga na miotle

Żubr

Zajączki

Pokój pełen kwiatu, portretów, ntfstemte cyzelowanych 
kandelabrów. Centralne miejsce zajmuje w nim stare, pięknie 
rzeźbione, pianino.-

jCMbshjc fatitojdL 
... fitofrafteto

Fota: Cr.. Górski

wieloletnie doświadczenie nau
czyło mnie, iż trzeba po prostu 
umożliwić dzieciom jak naj
wcześniejszy kontakt z . instru
mentem. Naturalnie, musi to być 
instrument dobry i tani — na 
przykład cymbałki — taki, który 
mieściłby się w tornistrze i któ
rym, oczywiście, dysponowałby 
każdy uczeń—

Pytam o początki owej długiej 
i pięknej, pedagogiczno-muzycz- 
nej, drogi.

Więc od samego początku były 
chóry i orkiestry szkolne, no i 
oczywiście, specjalne kompozycje 
dla tych zespołów. Potem, gdy u- 
kończył już studia, zostaje nau
czycielem muzyki i śpiewu w 
warszawskiej Szkole Mazowie
ckiej, której sam był wychowan
kiem. Z kolei rozpoczyna pracę w 
II Gimnazjum Miejskim im. Ja
na Kochanowskiego i III Gimna
zjum Miejskim im. Hugona Koł
łątaja, których chóry uczniowskie 
zdobywają w krótkim czasie du
ży rozgłos.

Następny rozdział w biografii 
Adama Suzina — to chór i orkie
stra w Szkole Podchorążych Sa
nitarnych oraz w Szkole Kupców 
w Warszawie.

A potem był wrzesień 193© ro
ku... I dopiero w 1945 roku mógł 

Wytłumaczenie
— nie zapomnij ukłonić się Panu X i Pa

ni Z., bo to figury znaczne. tAcóe zro^ 
bią coś dla szkoły?

— szykuj zastępstwo, Macierzyń
skie!

— wizytacja zespołowa w szkołę.

— wizyta Pana Inspektora w szkole.
— epidemia grypy; wsewstk.ie sprząśacsW 

chore.
— dostaniesz nominację na dyrektora 

szkoły gminnej.
— nie goń tak mocno maucjtycieft do pracy,

zająć się ponownie swą najwięk
szą pasją: muzyką. To znaczy 
zbliżaniem innych do świata Cho
pina i Beethoyena.

Już w sierpniu 1945 roku zo
staje w', dźwigającej się do życia, 
stolicy kierownikiem dziecięcego 
chóru międzyszkolnego. W kilka 
tygodni później — praca w II i 
III Gimnazjum Miejskim. Potem 
— lekcje muzyki i śpiewu w li
ceach im. Klementyny Hoffma- 
nowej i Juliusza Słowackiego. I 
wreszcie — w 1948 roku spotka
nie z warszawskim Liceum Pe
dagogicznym nr 3 przy ulicy Sta
wki (przekształconym później w 
Studium Nauczycielskie).

Na dziesięciolecie liceum napi
sze w swych wspomnie
niach : „...Była praca, dużo 

pracy, która pochłaniała nas bez 
reszty, całkowicie: byliśmy — co 
tu mówić — szczęśliwi. Nie pa
trzyło się na godzinę, trzeba było 
przecież montować, tworzyć no
we życie (...) Tworzyło się zręby 
liceum z niczego, od podstaw, od 
początku. W ciągu pierwszego 
półrocza zdobyliśmy pierwsze 
pianino, drugie przyjechało potem 
z Dolnego Śląska. Lekcje chóru 
odbywały się „pod kamerton” za
nim sprowadzono instrument.

hsrkmhmhmsmhmkmnmmrismmhhhnihmhihmhhhmhhbshhmbmhhmhmmmi 
SNY NAUCZYCIELSKIE

Alicja w krainie czarów — nie rób klasówki, bo się rozczarujesz.
Chatka na kurzej nóżce — dostaniesz na pewno mieszkanie.
Logarytmy — czeka cię ocena pracy!
Wilki

Krasnoludki

Kwiatki aa łące

Kuknłka
Chłopski wóz z koniem

Orfeusz grający
Gwiazda polarna 
Serce

Samochód

Spntaflt

owy

Wielbłąd 
Złote pióro

Kopanie groba

Wyjaśnierde snów sprawdziła:

Pamiętam te urocze lekcje, kie
dy wszyscy pokotem siedzieli na 
podłodze: i dziewczęta, i chłop
cy, gdyż nie było krzeseł w sali. 
Chłopców było tylu, że można by
ło się pokusić o śpiew chóralny 
na cztery głosy mieszane. Pierw
sze nasze pieśni to były: „Hej, o- 
de miasta, hej gościniec prowa
dzi” i „Szumi dokoła las”, które 
produkowaliśmy dla jednostki 
Wojska Polskiego w. sali kina 
„Tęcza” przy ulicy Suzina.-”

Praca w tym liceum była jed
ną z najpiękniejszych przygód A- 
dama Suzina. Jest to okres niez
wykle twórczy. Pisze wówczas dla 
zespołów, liceum wiele pieśni i 
piosenek. Każdy występ jest nie 
lada wydarzeniem — tak dla u- 
ezniów, jak i profesora. I dziś — 
choć nie pamięta już nazwisk so
listów — powie z całym przeko
naniem: „Ale miłość pozostała 
między nami. Szczycę się tym 
skarbem.-”

No i oczywiście — w tym 
miejscu wyłania się najzu
pełniej naturalnie problem 

nauczycieli wychowania muzycz
nego, czyli centralny problem ca
łej edukacji muzycznej. Któż 
zresztą może się znać na nim le
piej, jak nie pedagog o tak og
romnym doświadczeniu i wielo
letni redaktor naczelny „Wycho
wania Muzycznego w Szkole”?

A więc kwestia nauczycieli. O 
tym nie może mówić spokojnie. 
No, bo sprawa wygląda niezbyt 
wesoło.

— Winę za to ponosi zarówno 
Ministerstwo Oświaty, jak i Kul
tury. Kultura mówi, jakim pra
wem oświata wymaga byśmy 
przygotowywali dla niej nauczy
cieli, a oświata nie może z kolei 
zapewnić dla większości nauczy
cieli wychowania muzycznego na
wet pół etatu w jednej szkole! No 
i mamy błędne koło. Płacimy jed
nak za taką sytuację bardzo dro
go: głuchotą jednego pokolenia—

Więc ciągle pełen energii i po
mysłów — wespół z kilkoma in
nymi zapaleńcami — Adam Su
zin robi, co się da, by ratować 
nieco tę sytuację. Oczywiście, lek
cje muzyki i śpiewu w szkołach, 
komponowanie, prowadzenie chó
rów...

Szczególnie bliskie są mu ze
społy nauczycielskie. To między 
innymi dzięki jego zabiegom w 
1963 roku zorganizowano I Zjazd 
Chórów Nauczycielskich. Có wię
cej, Zjazd ten czci specjalną 
czterogłosową pieśnią, noszącą 
właśnie tytuł „Nauczyciele”. Ut
wór ten — powielony potem przez 
Zarząd Główny ZNP — wchodzi 
na stałe do repertuaru zespołów 
nauczycielskich.

Nie jest to zresztą jedyny dar 
Adama Suzina ofiarowany peda
gogom. Bowiem dla klubów nau
czycielskich pisze ponadto kilka 
zbiorków pieśni, między innymi 
na „Tysiąclecie Państwa Polskie
go”.

Ale Adam Suzin jest prze
de wszystkim sam pedago
giem. Więc, naturalnie, pra

ca na rzecz dzieci i młodzieży. Ot 
choćby uczestnictwo w Komisji 
Przedmiotowej do spraw Pomocy 
Naukowych w zakresie muzyki i 
śpiewu w Komisii Programowej 
zajmującej się tymi zagadnienia
mi, aktywna działalność w in-

(Dokończenie na str. 15)

—

Ufaiotifen 
Suńąi!

— nie martw się, uczniowie cię uwielbiają 
i dobrze życzą.

— masz perspektywy stałej pracy; zwięk
szenie przyrostu naturalnego w rejonie 
szkolnym.

— Pan Dyrektor udzieli ci pochwały na 
posiedzeniu rady pedagogicznej.

— dostaniesz doraźne zastępstwo.
— czeka cię przeniesienie „na własną pro

śbę”.
— konferencja w czasie ferii.
— czeka cię nagroda ministerialna?
— Julian X wyzna ci miłość; uważaj, żeby 

nie nabawił się kompleksu.
— kup sobie rower, w totka na pewno nie 

wygrasz,
— dostaniesz sfcśemzwaiiie na studia za-

oczne.
— czeka cię załatwianie sprawy dodatku 

mieszkaniowego w urzędzie gminnym.
— ciesz się, wybiorą cię prezesem ogniska.
— dobry znak, wydrukują twój artykuł 

w „Głosie Nauczycielskim”.
— będziesz miał przyjemną rozmowę z 

władzami po opublikowaniu artykułu.
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